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W TYM NUMERZE SPECJALNIE DLA WAS 
Dlaczego „Batory" jest junio-
rem? s. 11, 12 i 13 
Jak rzeźbić na żywych głowach? 

s. 23 
Jak tańczą w Opocznie? s. 24 
K O N K U R S ! K O N K U R S ! s. 3 i 4 
Co robili w e Wrocławiu działa-
cze Towarzystwa France—Po-
logne? s. 9 
Jak wyglądała wielka uroczy-
stość polonijna w Potigny? 

s. 5, 6 i 7 
Jak potoczyły się dalsze losy 
Mrockiego? s. 16 i 17 
Co ciekawego wydarzyło się o-
statnio w Polsce? s. 10 
P R Z Y P O M I N A M Y : K O N K U R S ! 

s. 3 i 4 

A poza tym stałe, ulubione pozycje: 
— Józef Grzybek z iNordu s. 20 
—• Rady od serca Pa.ni Anny s. 19 
— Gawęda Mariana s. 10 
— C'est la vie s. 14 
— Sport s. 17 
— La Semaine des Jeunes s. 18 
— Nowości polskiej filatelistyki 

s. 18 
— Porady prawne s. 20 
— Styczeń w ogródku s. 20 
— Rozrywki umysłowe s. 22 
• K O N K U R S 50 -LECIA s. 3 i 4 
I to jeszcze nie wszystko, bo prze-
czytacie też o adwokatach polskich 
w Paryżu na s. 3 i 8, o polskich 
muzykantach z Lens na s. 11 i w i e -
le innych ciekawych artykułów. 

NASZA OKŁADKA — - ^ w 

Czy zaprenumerowałeś juz ! 
„Tygodnik Polski" na 1969 rok? • 

W Kraju o emigracji 

Wielki artysta sztuki fryzjerskiej 
mistrz Antoine Cierplikowski często 
bywa gościem na naszych łamach. 
W K ra j u każda jego wizyta wzbu -
dza zainteresowanie i serdeczną 
wdzięczność. Antoine bowiem, przy-
jaciel wielu wybitnych artystów 
polskich, wśród nich Olgi Boznań-
skiej i rzeźbiarza Xawerego Duni -
kowskiego, of iarował masę cennych 
ich prac polskim muzeom. 

A l e i jego prace — kostiumy i 
fryzury dla teatru znalazły się w 
Warszawie, w Muzeum Teatralnym. 
Jedną sfotografował nasz reporter 
na okładkę, inne na stronie 23. 

JAK TO BYŁO 
PRZED 50 LATY? 

W kra jowym „Tygodniku Powszech-
nym" w numerze poświęconym 50-le-
ciu odzyskania niepodległości, ukazał 
się artykuł Eugeniusza Kwiatkowskie -
go pt. „Jeden dzień w historii Pol-
ski". Autor, z wykształcenia inżynier, 
dyr. techn. Azotów w Chorzowie, 
współtwórca Gdyni, kilkakrotny mi -
nister i wicepremier ostatniego rzą-
du przedwrześniowego, w 1945 r. po-
wrócił do K r a j u z Rumunii i wziął 
udział w podnoszeniu go z ruin jako 
kierownik delegatury rządu do odbu-
dowy Wybrzeża, mieszka obecnie w 
Krakowie. W swym artykule starał 
się naświetlić wydarzenia militarne 
i polityczne w czasie I wojny, a na 
ich tle sprawę polską i je j decydu-
jący moment: odzyskanie niepodleg-
łości w listopadzie 1918. Wk ład do te-
go dzieła emigracji w krajach zachod-
nioh ujął E. Kwiatkowski następująco: 

„ W L o z a n n i e p o w s t a ł o S t o w a r z y s z e n i e 
„ L a P o l o g n e e t l a G u e r r e " , w y d a j ą c e w i e l e 
a k t u a l n y c h p u b l i k a c j i o t r e ś c i p o l i t y c z n e j , 
o r a z c z a s o p i s m o „ t e M o n i t e u r P o l o n a i s " ; w 
V e v e y z i n i c j a t y w y I I . S i e n k i e w i c z a u t w o -
r z y ł s i ę K o m i t e t P o m o c y P o l a k o m — o f i a -
r o m w o j n y . W L o n d y n i e d z i a ł a ł „ T h e -
P o l i s h I n f o r m a t i o n C o m i t e e " , w P a r y ż u 
— p r z y w s p ó ł u d z i a l e M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
C u r i e i W ł a d y s ł a w a M i c k i e w i c z a — p o w o ł a -
n o d o ż y c i a K o m i t e t W o l n e j P o l s k i . W L o 
z a n n i e ż y w ą d z i a ł a l n o ś ć p r z e j a w i a ł a C e n -
t r a l n a A g e n c j a P r a s o w a , a w M e d i o l a n i e 
w y c h o d z i ł o c z a s o p i s m o „ P r o P o l o n i a " . W 
p o ł o w i e 1917 r . n a z j e ź d z i e w S z w a j c a r i i 
u t w o r z o n o p o d p r z e w o d n i c t w e m R . D m o w -
s k i e g o P o l s k i K o m i t e t N a r o d o w y z c e n t r a l ą 
w P a r y ż u i o d d z i a ł a m i w L o n d y n i e , W a -
s z y n g t o n i e i B e r n i e s z w a j c a r s k i m ; K o m i t e t 
t e n u z y s k a ł w e w r z e ś n i u 1917 u z n a n i e 
F r a n c j i j a k o o f i c j a l n a r e p r e z e n t a c j a n a r o -
d u p o l s k i e g o , w p a ź d z i e r n i k u u z n a n i e W . 
B r y t a n i i , a w l i s t o p a d z i e S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h " . 

Nie wszystko w tej relacji jest w 
pełni ścisłe. Zwłaszcza jeżeli chodzi o 
odcinek działania w e Francji. Wie le 
bardzo istotnych danych zostało po-
miniętych. Nie ma słowa o Komitecie 
Wolontariuszów Polskich, o Bajończy-
kach i Ruelczykach, o ich walkach, 
o przygotowaniach do utworzenia A r -
mii Polskiej we Francji już w 1914 r., 
która w 1917 nie spadła z nieba. Z a -
sługi Mari i Skłodowskiej -Curie zazna-
czyły się na innym odcinku — organi-
zacji pomocy rannym i szpitali f ron-
towych, do czego na jej wezwanie 
stanęło ok. 30 lekarzy polskich, ubie-
ra jąc francuskie mundury wojskowe. 
W ładys ł aw Mickiewicz działał na 
rzecz Komitetu w Vevey. 

Organizatorami polskiego wo jska w 
1914 byli : W a c ł a w Gąsiorowski, Bo -
lesław' dr Motz, dr Jan Danysz, B ro -
nisław Kozakiewicz, Antoni Szawklis, 
inż. Bolesław Bronisławski i Jan D e -
reziński, a później Adam Mokiejewski. 

Komitet Wo lne j Polski sprawę pol-
ska podnosił, ale przez swą różnokie-
runkowość polityczna na jej rozstrzyg-
nięcie wiekszego wp ływu nie wywar ł , 
czego dowodem, że nie dał oparcia po-
litycznego dla powstającej w e Fran-
cji Armii Polskiej. Był je j zresztą 
Drzec iwnv i z kół teeo Komitetu udała 
sie w 1917 r. deleeacia złożona z bar -
ri-w znanych osobistości polskich w 
P>prvżu do min. Ppinlevé. aby Armii 
Polskie i nie tworzyć, gdyż to już robi 
w Królestwie Rada Regencyjna CD: 
Komitet Narodowy Polski Dmowskie -
go powstał w Lozannie. gdv już A r -
mia Polska bvła nie tvlko faktem o-
ficialnie zadekretowanym Drzez P re -
zydenta Republiki Francuskiej, ale i 
konkretnie zrealizowanym przez ludzi, 
którzy nnd jej tworzeniem pracowali 
od noczatku wojny . 

Zaciemnianie pewnych faktów h ' -
storvcznych pokutuje, jak widać, od 
i "asów miedzvwoiennvch. a napisania 
nie zafałszowanych dziejów wychodź-
stwa Dolskîeeo we Francji nikt jakoś 
nif> podejmuje. 

Podobne niedokładności i braki w 
odniesieniu do Polonii francuskiej znai-
duiemv jeszcze w innej pub l ikadi 
kra jowej , TT. Cehaka pt. „Sprawa pol-
aka na zachodzie w przededniu niepod-
ległości" w warszawskim miesięczniku 
„Więź". 

Belgowie jeździli w Polsce konno 
i porywali piękną dziewczynę, w y -
stępującą w charakterze „lisicy". 
A było to w Białym Borze w woj . 
koszalińskim z okazji „Hubertusa" 
czyli tradycyjnego biegu myśl iw-
skiego im. św. Huberta. 

Bardzo to będzie ciekawe i i lu-
strowane wielu zdjęciami! 

la boutique polonaise 
25, rue Drouot 
PARIS 9" 

poleca następujące płyty: 

téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

K O L Ę D Y 

t y «ON SCWIttÊt —JAN MAKIAKfSWtCi 

à PAsIÓRAtKA 

C A N T I Q U E S D E N O E L 
KOLĘDY — W DZIEŃ WIGIL IJNY — L 0141 
śpiewa Al ina Bolechowska, na organach gra Feliks Racz-
kowski: Bóg się rodzi — Kołysanka Marii Panny — W żłobie 
leży — Wśród nocnej ciszy — Jezus malusieńki — Lula jże 
Jezuniu 18,00 F 

KOLĘDY POLSKIE (45 — tours) — V 0101 
Anioł pasterzom mówił — Przybieżeli do Betlejem — Z na-
rodzenia Pana — Lula jże Jezuniu 8,00 F 

KOLĘDY (45 tours) — V 235 
Wśród nocnej ciszy — Mizerna cicha — Noc cicha w śnie — 
0 gwiazdo betlejemska — Dalej chłopcy — Zjawi ło się nam 

8,00 F 
PASTORAŁKA — A popular mystery play — 
XEPN 0105 
Leon Schiller i Jan Maklakicwicz — 
1 inne 22,00 F 

D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . O p r ó c z 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y w i e l k ą i l o ś ć p ł y t m u z y k i k l a s y c z n e j , 
l e k k i e j i l u d o w e j . K a t a l o g i n a ż ą d a n i e b e z p ł a t n e . 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

ZDJĘCIE TYGODNIA — KONKDRS SZOPEK K R A K O W S K I C H 
Najpiękniejsze są świąteczne szopki polskie. A wśród nich — krakowskie. 
Bajecznie kolorowe, srebrzone i złocone, rozjarzone światłami. Co roku 
konkurs szopek urządza Muzeum Historyczne miasta Krakowa. Laureatami 
bywają czasami mali chłopcy, czasem zaś ludzie starsi. Wystawa ściąga tłumy 
widzów, a następnie wysyłana jest do Warszawy, do Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. 



ZYCZENIA NOWOROCZNE 
ULA POLONII FRANCUSKIEJ 
OD AMBASADORA PRL JANA DRUTO 

J Z O J * - * * . / ' ' S k o t ^ ^ o i ' o A ^ j p ł i e J y ^ * * * . 

i ' ^ , O Ćh "ÓC./ . 

rei-

Od l ewe j : sekretarz Warszawsk ie j Rady Adwokack i e j p. Czerski, p. dziekan 
Godlewski , p. dziekan Lussan, p. deputowany Pa lewski i prezes Jaroszewski 

A D W O K A C I P O L S C Y 
Z WIZYTĄ W PARYŻU 
MA Z A P R O S Z E N I E dziekana p a -

ryskiej Izby Adwokack ie j p. 
Claude Lussan przybyła do Paryża 
trójosobowa delegacja adwokatury 
nolskiej. W skład delegacji wchodzil i : 
d r Stanis ław Godlewski — prezes N a -
czelnej Rady Adwokack ie j PRL. jako 
przewodniczący, p. Karo l Pot rzebow-
ski — wicedziekan warszawskie j Rady 
Adwokack ie j i p. Zb ign iew Czerski — 
sekretarz warszawskie j Rady A d w o -
kackiej. 

W czasie pobytu w Paryżu adwoka -
ci polscy odbyli szereg spotkań i dy -
sksuji z przedstawicielami adwokatu -
ry francuskiej . Ponieważ dotychczaso-
w e kontakty pomiędzy reprezentanta-
mi tego zawodu w obu kra jach nie 
były dostatecznie ścisłe, obecne spot-
kanie wykorzystane zostało dla w y m i a -
ny pog lądów na szereg zagadnień 
prawnych oraz poinformowania się 
wza jemnego o organizacji adwokatury 
i zasadach wykonywan ia zawodu 
adwokata w obu krajach. 

Delegac ja polska wzięła udział w 
dorocznej uroczystości adwokatury 
francuskiej w Pałacu Sprawied l i -
wości, stanowiącej inaugurację roku 
pracy. Oprócz adwokatów polskich 
były na niej obecne również inne de -
legacje zagraniczne, m. in. bułgarska, 
węgierska i czechosłowacka. Wś ród 
osobistości francuskich, które przybyły 
na uroczystość, zna jdował się minis -
ter sprawiedl iwości p. René Capitant 
i prokurator generalny p. Touf fa i t . P . 
Claude Lussan — batônnier du B a r -
reau de Paris — wygłosi ł p rzemówie -
nie powitalne, w którym poruszył za-
gadnienie roli adwokata jako obroń-
cy p r a w jednostki w świecie w s p ó ł -
czesnym. 

Dokończenie na str. 8 

W czasie ostatniego posiedzenia prezes 
Naczelne j Rady Adwokack i e j dr Sta -
nis ław Godlewski wygłosi ł referat o 
organizacji adwokatury w Polsce i roli 
obrońcy w polskim procesie karnym 

Przemówienie wygłosi ł przewodniczący 
obradom obecny dziekan paryskiej Izby 
Adwokack ie j p. Claude Lussan. Ucze -
stniczył w nich także były dziekan pa -
ryskiej Izby Adwokack ie j p. Toulouse 

5 O n a g r ó d 

KONKURS HISTORYCZNY 
„TYGODNIKA P O L S K I E G O " 

50 pytań do wyboru 

50-lecie niepodległości Polski 

Każde pytanie zamieszczone poniżej związane jest z jakimś f ragmentem 
dz ie jów Polski w ostatnich 50 latach. Pod pytaniem zna jdu j ą się odpowiedzi, 
z których jedna jest p raw id łowa . Błędne odpowiedzi należy skreślić, pozo -
stawia jąc jedynie p rawid łową . 

P r aw id ł owe odpowiedzi na 5 dowolnie wybranych pytań upoważnia ją do 
udziału w losowaniu jedne j z 50 nagród, które stanowią pamiątkowe i lu -
strowane dzieła i a lbumy, dotyczące dz ie jów Polski.. Można oczywiście, w 
miarę możliwości, odpowiedzieć na więce j niż 5 pytań, a nawet na wszystkie. 

P Y T A N I A 
1 — S k ą d p o c h o d z i ł o w 1918 r . n a j w i ę c e j o c h o t n i k ó w - e m i g r a n t ó w w A r m i i P o l s k i e j 

w e F r a n c j i ( s po za j e j t e r e n u ) ? 
a. z Polonii amerykańskie j ; b. z Polonii brazyl i jskie j ; c. z Polonii k a -
nadyjskie j . 

2 — W j a k i m m i e ś c i e — p o z a W a r s z a w ą — d w u k r o t n i e r e z y d o w a ł w c i ą g u 50-lecia 
p o l s k i r z ą d l u d o w y ? 
a. w Lubl inie ; b. w Łodzi ; c. w Krakowie . 

3 — K t ó r y z g r a b i e ż c ó w P o l s k i p o w o ł a ł R a d ę R e g e n c y j n ą w W a r s z a w i e , k t ó r a p ó ź -
n i e j p r z e k a z a ł a w 1918 r . w ł a d z ę P i ł s u d s k i e m u j a k o n a c z e l n i k o w i p a ń s t w a ? 
a. cesarskie N iemcy ; b. carska Ros ja ; c. monarchia austro-węgierska; 

4 — K t o p i e r w s z y w h i s t o r i i 50-lecia p o d j ą ł w a l k ę z b r o j n ą , b y p r z y w r ó c i ć P o l s k ę 
n a d O d r ą ? 
a. powstańcy Śląska; b. A r m i a Wie lkopolska; c. W o j s k o Polskie w 1945; 

5 — N i e m c y w y s z l i z P o z n a n i a p o I w o j n i e ś w i a t o w e j , b o : 
a. sami się wycofa l i ; b. zostali wypędzeni zbrojnie; c. ustąpili po pod -
pisaniu Traktatu Wersalskiego. 

6 — K t ó r y z P o l s k i c h p i s a r z y o t r z y m a ł w 1924 r . N a g r o d ę N o b l a i za j a k i e d z i e ł e ? 
a. Henryk Sienkiewicz za „Quo Vad is " ; b. W ł a d y s ł a w Reymont za 
„Ch łopów" ; c. Stefan Żeromski za „Popioły" . 

7 — C o w y d a r z y ł o s ię w P o l s c e w 1926 r .? 
a. w y b r a n o Pi łsudskiego prezydentem w ogólnym re ferendum; b. P i ł -
sudski dokonał wo j skowego zamachu stanu i ustanowił dyktaturę; 
c. S e j m uchwali ł nową konstytucję. 

8 — K t ó r a z k o b i e t o r a z k t ó r y z m ę ż c z y z n z d o b y l i p i e r w s z y z ł o t y m e d a l w l e k k i e j 
a t l e t y c e w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h d la P o l s k i ? 
a. Wa las iewiczówna (1932) — Krzyszkowiak (1960); b. Krzesińska (1956) 
— Józef Szmidt (1964); c. Konopacka (1928) — Janusz Kusociński (1932). 

9 — K t ó r y s ł y n n y w ó d z f r a n c u s k i z I w o j n y ś w i a t o w e j o t r z y m a ł w l a t a c h m i ę d z y -
w o j e n n y c h t y t u ł M a r s z a ł k a P o l s k i ? 
a. Jof f re ; b. Foch; c. Delattre de Tassigny. 

10 — K t ó r y w s p ó ł c z e s n y p o l s k i p o r t z o s t a ł z b u d o w a n y w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h 
w m a ł e j w s i ? 
a. w Szczecinie; b. w Dar łowie ; c. w Gdyni . 

11 — C o z a ł o ż y ł a w W a r s z a w i e M a r i a S k ł o d o w s k a - C u r i e ? 
a. internat dla dziewcząt; b. Instytut Radowy ; c. wie lk i szpital. 

12 — J a k b r z m i a ł o n a z w i s k o i i m i ę p o l s k i e g o p i s a r z a ( a u t o r a m . in . „ P a n i W a -
l e w s k i e j " i „ H u r a g a n u " ) i w y b i t n e g o d z i a ł a c z a na e m i g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n -
c j i , a p o t e m w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h ? 
a. W a c ł a w Sieroszewski; b. Kami l N o r w i d ; c. W a c ł a w Gąs iorowski 

13 — W j a k i m p a ń s t w i e n a z a c h o d z i e E u r o p y w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h p r a c o w a ł o 
n a j w i ę c e j p o l s k i c h g ó r n i k ó w ? 
a. w Angl i i ; b. w Belgii ; c. w e Francj i . 

14 — N a k t ó r y s z c z y t z b u d o w a n o w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h k o l e j k ę l i n o w ą ? 
a. na Giewont ; b. na Rysy koło Morskiego Oka; c. na K a s p r o w y Wierch . 

15 — N a c z y m p r z e d e w s z y s t k i m o p i e r a ł a s ię p r z e d 1939 r . p o l s k a g o s p o d a r k a ? 
a. na produkcj i wie lkiego przemysłu; b. na produkcj i rolniczej; c. na 
rzemiośle. 

16 — K t ó r y z w i e l k i c h p o l s k i c h a r t y s t ó w i p a t r i o t ó w b y ł p r z e z p e w i e n czas p r e m i e -
r e m r z ą d u p o l s k i e g o w W a r s z a w i e ? 
a. Stefan Żeromski ; b. Ignacy Jan Paderewski ; c. Jaros ław Iwaszkiewicz. 

17 — W j a k i m m i e ś c i e h i t l e r o w c y w 1939 r o k u w p r z e b r a n i u p o l s k i c h ż o ł n i e r z y d o k o -
na l i p r o w o k a c y j n e g o n a p a d u n a r a d i o s t a c j ę , o g ł a s z a j ą c , ż e t o z r o b i l i P o l a c y ? 
a. w Gdańsku; b. w Olsztynie; c. w Gliwicach. 

18 — G d z i e n a t e r e n i e K r a j u W o j s k o P o l s k i e n a j d ł u ż e j w a l c z y ł o w czas i e k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j 1939 r .? 
a. na Westerplatte; b. na półwyspie Hel ; c. pod Kockiem. 

19 — G d z i e m i e ś c i ł a s i ę s i edz iba r z ą d u p o l s k i e g o n a e m i g r a c j i p o w r z e ś n i u 1939 r .? 
a. Tours; b. Nancy ; c. Angers . 

20 — J a k i e n a j w y ż s z e s t a n o w i s k o c y w i l n e na e m i g r a c j i p i a s t o w a ł g e n e r a ł W ł a d y s ł a f r 
S i k o r s k i ? 
a. prezydenta; b. prezesa Rady Jedności Na rodowe j ; c. premiera. 

21 — W j a k i m m i e ś c i e w l i s t o p a d z i e 1939 w ł a d z e n i e m i e c k i e p o d s t ę p n i e z a p r o s i ł y p o l -
sk i ch u c z o n y c h , a b y i ch w y w i e ź ć do o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h ? 
a. w Warszaw ie ; b. w Krakow ie ; c. w Poznaniu. 

22 — J a k s ię n a z y w a ł n a j l e p s z y t ł u m a c z l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j na j ę z y k p o l s k i , z a -
m o r d o w a n y p r z e z h i t l e r o w c ó w w e L w o w i e w 1941 r.? 
a. Julian T u w i m ; b. W ł a d y s ł a w Broniewski ; c. Tadeusz Boy-Żeleński . 

23 — Z k t ó r e g o m i a s t a p r z y ł ą c z o n e g o d o R z e s z y N i e m i e c k i e j w y s i e d l i l i h i t l e r o w c y 
w s z y s t k i c h P o l a k ó w i z a ł o ż y l i n a j b a r d z i e j p o n u r e m i e j s c e z a g ł a d y ? 
a. Ta rnów ; b. Sanok; c. Oświęcim. 

24 — K t ó r y z p o l s k i c h l o t n i k ó w , z w y c i ę z c ó w m i ę d z y n a r o d o w e g o C h a l l a n g e ' u l a t a ł n a 
c z e l e e s k a d r y b o m b o w c ó w w 1943—45? 
a. Skarżyński ; b. Orliński; c. Ba jan . 

25 — G d z i e w czas i e w o j n y c z y n n e b y ł o w e F r a n c j i L i c e u m P o l s k i e — j e d y n a ś r e d n i a 
s z k o ł a p o l s k a t e g o t y p u w o k u p o w a n e j p r z e z N i e m c ó w E u r o p i e ? 
a. W Paryżu ; b. w Grenoble ; c. w V i l l a rd -de -Lans . 
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26 — K t ó r y s t a t e k po l sk i w l a t a c h w o j n y p e łn i ł s łużbę u a l i a n t ó w , a p o w o j n i e b y ł 
n a s z y m „ p a s a ż e r e m " i k t ó r y p r z e w o z i ł o f i c e r ó w W o l n e j F r a n c j i ? 
a. K o ś c i u s z k o ; b . B a t o r y ; c. C h r o b r y . 

27 — W k t ó r e j z e w s z y s t k i c h s t o c z o n y c h w l a t a c h 1943—45 b i t w a c h u c z e s t n i c z y ł a n a j -
w i ę k s z a l i c z b a p o l s k i c h ż o ł n i e r z y ? 
a. w b i t w i e p o d M o n t e C a s s i n o ; b . w b i t w i e o W a ł P o m o r s k i ; c. w b i t -
w i e p o d T o b r u k i e m . 

28 — N a j w i ę k s z y desan t s p a d o c h r o n o w y W o j s k a P o l s k i e g o w I I w o j n i e ś w i a t o w e j 
o d b y ł s ię p o d : 
a. A r n h e i m ; b . F a l a i s e ; c. T o b r u k i e m 

29 — J a k i e d u ż e m i a s t o p o r t o w e na z a c h o d z i e E u r o p y w y z w o l i ł y f o r m a c j e W o j s k a 
P o l s k i e g o ? 
a . G a n d a w ę ; b . A n t w e r p i ę ; c. R o t t e r d a m . 

30 — J a k n a z y w a ł a s ię f o r m a c j a W o j s k a P o l s k i e g o , k t ó r a w l a t a c h 1944/45 w s p ó ł d z i a -
ł a ł a z w y c i ę s k o w w y z w a l a n i u spod o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j z i e m f r a n c u s k i c h , b e l -
g i j s k i c h i h o l e n d e r s k i c h , a s w ó j z w y c i ę s k i s z l ak b o j o w y z a c z ę ł a s ł y n n ą b i t w ą 
p o d Fa l a i s e ? 
a . I D y w i z j a P a n c e r n a ; b . B r y g a d a K a r p a c k a ; c. I I K o r p u s . 

31 — K t ó r e z e s t a r y c h m i a s t p o l s k i c h , b ę d ą c e od 1000 r o k u s i ed z i bą b i s k u p s t w a , w y -
z w o l i ł a o d N i e m c ó w i p r z y w r ó c i ł a p a ń s t w o w o ś c i p o l s k i e j w 1945 r . I A r m i a 
W o j s k a P o l s k i e g o ? 
a . K o ł o b r z e g ; b . W r o c ł a w ; c. S z c z e c i n ; 

32 — W o p e r a c j i z d o b y c i a B e r l i n a w 1945 r . u c z e s t n i c z y ł y o d d z i a ł y : 
a. r a d z i e c k i e , a m e r y k a ń s k i e , a n g i e l s k i e , p o l s k i e ; b . r a d z i e c k i e , a m e r y -
k a ń s k i e , p o l s k i e ; c. r a d z i e c k i e , p o l s k i e . 

33 — I lu o b y w a t e l i s t rac i ł a P o l s k a w c zas i e w o j n y 1939—1945? 
a . 6 m i l i o n ó w ; b . 8 m i l i o n ó w ; c. 2 m i l i o n y . 

34 — J a k i e t r z y w i e l k i e m i a s t a P o l s k i w y m a g a ł y w o b e c zn i s z c z eń w o j e n n y c h n i e m a l 
c a ł k o w i t e j o d b u d o w y ? 
a. K r a k ó w , G d y n i a , T o r u ń ; b . W a r s z a w a , G d a ń s k , W r o c ł a w ; c. Ł ó d ź , 
B y t o m , B y d g o s z c z . 

35 — w j a k i m m i e ś c i e P o l s k i i s t n i e j e P o l i t e c h n i k a nosząca i m i ę r e e m i g r a n t a z F r a n c j i 
g ó r n i k a W i n c e n t e g o P s t r o w s k i e g o ? 
a. w G d a ń s k u ; b . w K a t o w i c a c h ; c. w G l i w i c a c h . 

36 — I l e l u d n o ś c i p o l s k i e j p o w r ó c i ł o d o M a c i e r z y w w y n i k u o d z y s k a n i a z i e m nad 
O d r ą , N y s ą i B a ł t y k i e m ? 
a. 500 t y s . ; b . 1 m i l i o n ; c. p o n a d 1 m i l i o n . 

37 — W j a k i m z k r a j ó w e u r o p e j s k i c h P o l o n i a j e s t n a j l i c z n i e j s z a ? 
a. w A n g l i i ; b . w B e l g i i ; c. w e F r a n c j i . 

38 — W k t ó r y m p o l s k i m m i e ś c i e z n a j d u j e s i ę k o p a l n i a i m . T h o r e z a ? 
a. w B y t o m i u ; b . w K o n i n i e ; c. w W a ł b r z y c h u . 

39 — N a p o l s k i c h Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h m i e s z k a w z a o k r ą g l e n i u : 
a . ok . 5 m i l i o n ó w ; b . ok . 7 m i l i o n ó w ; c. ok . 9 m i l i o n ó w . 

40 — J a k i e m i a s t a P o l s k i o t r z y m a ł y p o I I w o j n i e n o w e u n i w e r s y t e t y ? 
a. P o z n a ń , K r a k ó w , W a r s z a w a , G d a ń s k ; b . L u b l i n , Ł ó d ź , T o r u ń , K a t o -
w i c e ; c. O l s z t y n , R z e s z ó w , T a r n ó w , K o s z a l i n . 

41 — W j a k i m m i e ś c i e w y g ł o s i ł p r e z y d e n t d e G a u l l e z n a n e o ś w i a d c z e n i e o „ w i e c z n i e 
p o l s k i m " j e g o c h a r a k t e r z e ? 
a. w K a t o w i c a c h ; b . w B y t o m i u ; c. w Z a b r z u . 

42 — J a k i e n o w e w i e l k i e z a g ł ę b i e g ó r n i c z e p o w s t a ł o w os ta tn i ch l a t a c h w r e j o n i e 
T a r n o b r z e g a ? 
a. w ę g l a ; b . s o l i ; c. s i a r k i . 

43 — J a k n a z y w a się m i a s t e c z k o na p o l s k i c h z i e m i a c h p ó ł n o c n y c h z w i ą z a n e z d o n i o -
s ł y m i o d k r y c i a m i M i k o ł a j a K o p e r n i k a , k t ó r e p o w r ó c i ł o d o P o l s k i p o d r u g i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j ? 
a. R a c i b ó r z ; b . S ł u p s k ; c. F r o m b o r k . 

44 — W j a k i m m i e ś c i e P o l s k i u t w o r z o n o z o k a z j i s e t n e j r o c z n i c y u r o d z i n M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e m u z e u m j e j i m i e n i a ? 
a. w W a r s z a w i e ; b . w K r a k o w i e ; c. w K i e l c a c h . 

45 — J a k i e w i e l k i e s z tuczne j e z i o r a p o w s t a ł y w o s t a tn i ch l a t a ch w P o l s c e z e sp i ę t r z e -
n i a w ó d W i s ł y i j e j d o p ł y w ó w ? 
a . J e z i o r o G o c z a ł k o w i c k i e , Z a l e w Z e g r z y ń s k i , S o l i n a ; b . Ś n i a r d w y , M a -
m r y , W ę g o r z e w s k i e ; c. R o ż n ó w , P o r ą b k a , T u r ó w . 

46 — Z j a k i e j o k a z j i p o d j ę t o a k c j ę b u d o w y t y s i ą c a s z k ó ł w P o l s c e ? 
a. t y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o ; b . 550 r o c z n i c y G r u n w a l d u ; c. 5 0 - l e c i a 
n i e p o d l e g ł o ś c i P o l s k i . 

47 — Jaką n a j w i ę k s z ą b u d o w l ę p r z e m y s ł o w ą w z n i e s i o n o w P o l s c e w X X - l e c i u ? 
a . w K ę d z i e r z y n i e z a k ł a d y a z o t o w e ; b . s t o c z n i ę w G d a ń s k u ; c. N o w ą 
H u t ę w K r a k o w i e ; 

48 — G d z i e p o w s t a ł a n a j w i ę k s z a w E u r o p i e k o p a l n i a r u d m i e d z i ? 
a. w S o s n o w c u ; b . w B i e l s k u ; c. w L u b i n i e . 

49 — w j a k i e j d z i e d z i n i e p r o d u k c j i P o l s k a j e s t n a j w i ę k s z y m e k s p o r t e r e m e u r o p e j s k i m ? 
a . b u d o w y s t a t k ó w r y b a c k i c h ; b . b u d o w i e m a s z y n e l e k t r o n o w y c h ; c. p r o -
d u k c j i b u t ó w ; 

50 — Co j e s t n a j w a ż n i e j s z ą p r z e m y s ł o w ą i n w e s t y c j ą p o l s k i w os ta tn i ch l a t a ch , m a j ą c ą 
p o p r a w i ć p r o d u k c j ę r o l n i c t w a ? 
a. b u d o w a n o w y c h f a b r y k c i ą g n i k ó w ; b . b u d o w a k i l k u f a b r y k n a w o z ó w 
s z t u c z n y c h ; c. b u d o w a n o w y c h f a b r y k m a s z y n r o l n i c z y c h . 

O d p o w i e d n i o s k r e ś l o n y k u p o n n a l e ż y w c a ł o ś c i o d c i ą ć , u z u p e ł n i ć w ł a s n y m 
i m i e n i e m i n a z w i s k i e m o r a z a d r e s e m u c z e s t n i k a K o n k u r s u , w ł o ż y ć w k o -
p e r t ę i p r z e s ł a ć n a j p ó ź n i e j d o 1 l u t e g o 1969 r . p o d a d r e s e m : 

„ T y g o d n i k P o l s k i " — L A S E M A I N E P O L O N A I S E 23, r u e T a i t b o u t — 
P a s i r ( I X ) 

Imię i nazwisko Czytelnika: 

Dokładni y adirés: 

Miejscowość : 

LIST DO REDAKCJI 

Proszę o reportaże 

podobne 

jak „Szlakiem wojny" 

Jako długoletni czytelnik „Ty-

godnika Polskiego" prosiłbym o 

uwzględnienie mojego postulatu. 

Wydaje mi się, że reportaż „Szla-

kiem wojny" publikowany w 

„Tygodniku" cieszył się dużym 

powodzeniem nie tylko u mnie, 

ale i u innych czytelników. Prag-

nąłbym, by redakcja zamieściła w 

przyszłości jeszcze podobne arty-

kuły. Na pewno zainteresują wie-

le osób. 

St. Rusiewicz 
A V I O N (Pas-de-Calais) 

UWAGA CZYTELNICY! 

Sobota 11 stycznia 
godz. 18 

S P O T K A N I E N O W O R O C Z N E 
W REDAKCJI 

Czyniąc zadość życzeniu i 
.postulatowi naszych Czyte l -
ników, redakcja „Tygodnika 
Po lsk iego" organizuje 
w sobotę, dnia 11 stycznia 

1969 roku o godzinie 18 
w lokalu redakcji 

(23, rue Taitbout, Paris 
IX-e, métro Chaussée d 'An-
tin), 

spotkanie noworoczne 
dla Czyte ln ików i Sympa-

tyków pisma iz Paryża i 
Okręgu paryskiego. 

Wszystkich przyjaciół 
„Tygodnika Po lsk iego" ser-
decznie na to spotkanie za -
praszamy. 
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• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
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D o s i e p roku! 
RO Z P O C Z Y N A M Y N O -

W Y ROK. U wszyst-
kich niemal narodów 
istnieje piękny z w y -
czaj składania przy t e j 

okaz j i życzeń wsze lk ie j pomyśl-
inoścd, zdrowia, szczęścia itp. U 
Po laków jest on upiększony ludo-
wą tradycją w specjalnych z w y -
czajach i pieśniach. Jak Polska 
długa i szerOka od niepamiętnych 
czasów zaraz po północy, kiedy 
tylko zaikończy się stary rok, 
wyrusza ją gromady młodzieży 
męskiej, by w głośnym śpiewie 
szeroko roz lega jącym snę wśród 
z imowe j nocy wyrażać swe ży -
czenia pod oknami sąsiadów. 
„Na szczęście, na zdrowie, na ten 
Nowy Rok, aby wam się rodziła 
pszeniczka i groch", a gdzie in-
dziej : „Zeby wam się rodziło: 
żytko —- jako korytko, pszenica 
— jak rękawica, bób — jak żłób, 
owies — jak skopiec, len •— jak 
pień". 

W każdej okol icy są nieco od-
mienne zrwyczaje i treść pieśni, 
w niektórych składający życzenia 
bywa ją poprzebierani i nie da-
ją się poznać, tworzą przy t ym 
dodatkowe wiersze pieśni pod 
charakter gospodarza, nieraz bar-
dzo dowcipne, a nawet złośliwe, 
ale seins tego noworocznego z w y -
czaju jest wszędzie jednakowy — 
życzyć pomyślności w nadchodzą-
c y m roku. 

Wszystkie życzenia są też jak 
najbardz ie j optymistyczne, tchną 
szczerością, radością, humorem, a 
miają jeszcze dodatkowy cel —-
'wyciągnąć gospodarza lub gospo-
dynię z ciepłego łóżka i Otrzymać 
od iniego kolędę. Wyraża się to o-
czywiście pieśnią: „Mości gospo-
darzu, domowy szafarzu, nie bądź 
tak ospały, każ nam dać gorzały 
dobrej z alembika, i do niej pier-
nika..." lub pod adresem gospo-
dyni : „Mościa gospodyni, domowa 
mistrzyni, okaż siooją łaskę, każ 
dać masła jaśkę, jeżeliś nie skne-
ra, daj i kopę sera..." 

Jak zacznie się takie noworocz-
ne kolędowanie po północy, to 
trwa do białego noworocznego 
rana. Jedni kolędnicy przychodzą 
za drugimi, a każda ich grupa 
pragnie się popisać, jeżel i nie ład-
nie jszym śpiewem i oryg inaln ie j -
szyrni tekstami swych pieśni, to 

przyna jmnie j bardziej głośnym 
śpiewaniem. Domownicy nie 
zmrużą już do rana oczu. Muszą 
wstać i uraczyć kolędników, dzię-
kując w ten sposób za życzenia, 
lub uczynić to jakimś innym po-
darkiem. I w t edy rozlega się 
głośne końcowe: „Za kolędę dzię-
kujemy, zdrowia, szczęścia win-
szujemy na ten Nowy Rok! Na 
ten Noxuy Rok!" Są one tym głoś-
niejsze i m lepsza była nagroda. 

P iękny ten zwycza j trwa w 
Polsce do dzisiaj, oczywiście t y l -
ko wśród ludności w ie jsk ie j i w 
małych miasteczkach, choć n ie 
jest już obecnie tak powszech-
ny, jak to bywało dawniej . 
Trzebią tu dodać, że nie p r z e ry -
wano go nawet w latach okupacj i , 
kiedy obowiązywała godzina po-
l icyjna i po nocach nie było w o l -
no Polakom przebywać poza do-
mami. Jeżeli w e wsi był niemiec-
ki posterunek, to zamykał się na 
cztery spusty i nie wychy la ł no-
sa. W pierwszych latach w nie-
jednej wiosce N iemcy podejrze-
wali , że noworoczne śpiewanie to 
hasło do zbrojnego powstania, a 
powstania stale się spodziewali i 
drżel i przed nim. 

Mi l iony ludzi na świecie życze-
nia noworoczne traktują jako 
swó j obowiązek rodzinny czy 
przyjacielski. Pocz ty różnych 
k ra j ów mają w okresie świątecz-
no-noworocznym zwielokrotnioną 
ilość pracy. Mi l iony kart poczto-
wych i l istów z noworocznymi 
życzeniami wędrują po świecie 
we wszystkich moż l iwych kierun-
kach i wszelkimi środkami komu-
nikacj i . Można o kimś cały rok 
nie wspominać, nie myśleć nawet 
o nim, ale jeżel i uważa się go za 
bliskiego, wysy ła mu się aa No -
w y Rok odpowiednią kartkę. 
Wszyscy składamy sobie wza j em-
nie życzenia — szczere, serdecz-
ne i dobre. Świat Staje się w t ym 
czasie jakiś lepszy, jaśniejszy, a 
ludzde jakby bardzie j sobie blis-
cy. Jedni drug im pragną przy -
chylić szczęścia. I my ze swe j 
strony wszystkim naszym Czytel-
nikom, ich Rodzinom, wszystkim 
Rodakom na obczyźnie, jak i na-
szym przy jac io łom Francuzom? i 
Belgom, przekazujemy dzisiaj 
staropolskie 

D o s i e g o R o k u ! 



WIELKA 
UROCZYSTOŚĆ 
W POT IGNY 

• 
K o n s u l g e n e r a l n y P R L w 
P a r y ż u p. S t a n i s ł a w P i e l i ł a 
o ra z z a s t ępca a t t a c h é w o j -
s k o w e g o P R L p ł k C z e s ł a w 
L e c h z ł o ż y l i p o d p o m n i -
k i e m p o l e g ł y c h w I w o j -
n i e ś w i a t o w e j w i e n i e c - Z 
t y ł u s t o j ą : p r o f . J e r z y 
W o j t o w i c z ( w o k u l a r a c h ) 
o r a z k a p e l a n W o j s k a P o l -
s k i e g o p ł k Jan M r u g a c z . 

M 
P r o f . J e r z y W o j t o w i c z z 
U n i w e r s y t e t u T o r u ń s k i e g o 

•wyg ł os i ł o d c z y t na t e m a t 
d r o g i , j a k ą P o l s k a p r z e b y -
ła w c iągu m i n i o n y c h 50 la t 

•4 
M i n u t ą c i szy u c z c z o n o pa -
m i ę ć p o l e g ł y c h w I w o j -
n i e ś w i a t o w e j P o l a k ó w 

Uroczystość z okazji 50-lecia odzyskania przez Polskę niepodległoś-
ci rozpoczęła msza święta odprawiona przez księdza Zająca 

50-LECIE odzyskania nie-
przez Polskę 

Koło Byłych Kombatantów 
I Dyw i z j i Pancernej w 

(Calvados) zorga-
nizowało piękną uroczy-

stość, która zgromadziła liczne osobis-
tości z tego regionu, mie jscową lud -
ność — Po laków i Francuzów, p r z y j a -
ciół Polski. Z Paryża do Potigny p rzy -
był tego dnia konsul generalny P R L 
p. Stanisław Pichla, zastępca attaché 
wo j skowego przy Ambasadz ie P R L w 
Paryżu płk Czes ław Lech, kapelan 
Wo j ska Polskiego płk Jan Mrugacz 
oraz prof. Jerzy Wojtowicz z U n i w e r -
sytetu Toruńskiego, p rzebywa jący cza-
sowo w Paryżu. W Potigny w uroczy-
stości udział wzią ł mer Potigny p. 
Brosseau, przedstawiciel generała — 
dowódca okręgu Normandi i płk 
Iaconi, deputowany-mer L is ieux — 
p. Bisson, mer Falaise, radca gene-
ralny — p. German, merowie wszyst -
kich pobliskich miejscowości, komen-
dant policji w Potigny — p. Lecornec, 
naczelny inżynier kopalni w Potigny 
— p. Mercier, przedstawiciele f rancus -
kich organizacji kombatanckich, przed-
stawiciele S P K , dyrektorzy szkół, in-
stytucji itp. 

Uroczystość rozpoczęła się od mszy 
świętej, odprawionej w polskiej ka -
plicy w języku polskim przez m ie j -
scowego polskiego duchownego — 
księdza Za jąca , po czym sprzed kap l i -
cy pochód na czele z orkiestrą i pocz-
tami sztandarowymi udał się pod 
pomnik poległych w I wo jn i e świato-

Spod kaplicy polskiej pochód na czele ze sztandarami kombatanckimi udał się pod pomnik poległych 



U R O C Z Y S T O Ś Ć 

U)oat"iewcii P"p. Tkonsui°^en«ainyOWpichia Po złożeniu wieńca pod pomnikiem żołnierzy polskich na cmentarzu w Langannerie-Urville 

W POTIGNY 

M e r S o u r a o n t St . Q u e n t i n — p. P a u l Ja -
m e s o t r z y m a ł r ó w n i e ż „ H o n o r o w ą o d -
z n a k ę z o k a z j i 25- lecia W o j s k a P o l s k i e g o " 

O d z n a c z e n i e m e r a P o t i g n y p. B r o s s eau (na z d j ę c i u l e w y m ) . N a z d j ę c i u p r a w y m p ł k L e c h w r ę c z a 
p r e z e s o w i S t e f a n o w i B a r y l a k o w i p r o p o r c z y k W o j s k a P o l s k i e g o p r z e z n a c z o n y d l a ko ł a k o m b a t a n t ó w 

O d z n a k ą „ O p i e k u n a m i e j s c p a m i ę c i na -
r o d o w e j " d e k o r u j e p . konsu l g e n e r a l n y 
S t . P i c h l a pana W a l e r e g o W a l e n d o w s k i e g o 

„ H o n o r o w ą o d z n a k ę z o k a z j i 25- lecia W o j -
ska P o l s k i e g o " z r ą k p ł k C z e s ł a w a L e c h a 
o t r z y m u j e r ó w n i e ż p . A n t o n i D u b i e l 

„ H o n o r o w ą o d z n a k ę z o k a z j i 25-lecia W o j -
ska P o l s k i e g o " o t r z y m u j e w czas i e u r o -
c zys tośc i w P o t i g n y p. A n t o n i P a l e c z n y 

W I E L K A 

(Dalszy ciąg ze str. 5) 

w e j , pod k t ó r y m konsul generalny 
P R L w Paryżu p. Stanisław Pichla 
oraz zastępca attaché w o j s k o w e g o płk 
Czesław Lech z łoży l i w i en i ec ze św i e -
żych b ia ło -cze rwonych k w i a t ó w . W 
t y m momenc i e pochy l i ły się sztanda-
r y kombatanck ie , następnie odegrano 
h y m n y na rodowe Po l sk i i F ranc j i . 

Da lszy c iąg uroczystości odbywa ł się 
w Sal i Pa t rona lne j Suvez , udeko rowa -
ne j b i a ł o - c z e rwonymi oraz t r ó jko l o ro -
w y m i f l a gam i . N a ścianach f o t o g ramy 
i mapa, obrazu jące udział P o l a k ó w na 
f rontach I I w o j n y św ia t owe j . 

P o o twarc iu spotkania przez p reze -
sa K o ł a By łych K o m b a t a n t ó w w P o -
t i gny p. Stefana Barylaka p r ze j r zys ty 
i zw i ę z ł y odczyt wyg ł os i ł w j ę zyku 
f rancusk im prof. Jerzy Wojtowicz z 
Un iwersy t e tu Toruńskiego , kreśląc 
przed z eb ranymi drogę odrodzone j 
Po l sk i od 1918 roku, poprzez c iężk ie 
lata I I w o j n y św ia towe j , a następnie 
lata w i e l k i e j odbudowy i zwyc i ę s tw 
po l i tycznych oraz gospodarczych aż do 
chw i l i obecnej . 

Następnie konsul genera lny P R L 
p. Stanisław Pichla udekorowa ł czte-
rech by łych kombatantów — pp. Kazi -
mierza Szulczyka, Karola Klatkę, 
Ludwika Matulewicza i Tadeusza 
Mrukowicza „Odznaką Grunwa ld zką " , 
zaś p. Walerego Walendowskiego od -
znaką „Op iekuna mie j sc pamięc i na-
n a r o d o w e j " . Z ko le i płk Czesław 
Lech dokonał dekorac j i „Hono rową od -

znaką z okaz j i 25-lecia W o j s k a P o l -
sk i ego " by łych kombatan tów polskich 
— Piotra Miastko wskiego, Bogusława 
Dziuka, Antoniego Dubiela i Antonie-
go Palecznego. T ę samą odznakę 
o t r zymał kombatant I w o j n y św ia to -
w e j — m e r Soumont St. Quent in p. 
Paul James oraz m e r Po t i gny p. Bros -
seau, zaś prezes koła kombatantów p. 
Stefan Barylak o t r zyma ł dla koła p ro -
porczyk L u d o w e g o W o j s k a Po lsk iego . 

Z ko le i zabrał głos m e r Po t i gny p. 
Brosseau, podkreś la jąc w s w y m p r z e -
mów i en iu wspó lną w a l k ę p r z ec iw za-
borcom h i t l e rowsk im i wspó ln i e p r z e -
laną pr zez P o l a k ó w i F rancuzów k r ew . 
S w e p r z emów i en i e p. Brosseau zakoń-
czy ł toastem za pomyślność Po l sk i i 
F ranc j i , za p r z y j a ź ń m iędzy narodem 
f rancusk im i po lsk im, za pokó j . 

Następnie w s z y s c y zebrani udal i się 
na cmentarz żo łn ierzy polskich w L a n -
ganner i e -Urv i l l e , gdz i e konsul genera l -
ny P R L p. Stanisław Pichla o raz za-
stępca attaché w o j s k o w e g o P R L płk 
Czesław Lech zapal i l i znicz i z ło-
ży l i w i en i ec pod pomnik iem. Minutą 
ciszy uczczono pamięć po leg łych po l -
skich żo łn ierzy . 

N a zakończenie odby ł się obiad k o m -
batancki, k t ó r y up łyną ł w bardzo ser-
deczne j a tmosferze . P r e zes koła f r a n -
cuskich kombatantów w Po t i gny p. 
Duhamel o t r zyma ł z rąk płk Lecha 
„ H o n o r o w ą odznakę z okaz j i 25-lecia 
Wo j ska Po l sk i ego " , zaś prezes koła 
polskich kombatan tów p. Stefan Bary -
lak o t r zymał Meda l Tys iąc lec ia . 

K o n s u l g e n e r a l n y P R L p. S t a n i s ł a w P i c h l a (na z d j ę c i u l e w y m ) w r ę c z a „ O d z n a k ę 
G r u n w a l d z k ą " K a z i m i e r z o w i S z u l c z y k o w j . Z t y l u s to i p r e z e s k o ł a k o m b a t a n t ó w 
w P o t i g n y p. S. B a r y l a k . N a z d j ę c i u p r a w y m w r ę c z e n i e O d z n a c z e n i a L . M a t u l e w i c z o w i 

P ł k . C z e s ł a w L e c h p r z y p i n a c h o r ą ż e m u k o ł a k o m b a t a n t ó w p . P i o t r o w i M i a s t k o w s k i e -
m u „ H o n o r o w ą o d z n a k ę z o k a z j i 25- lec ia W o j s k a P o l s k i e g o " . P o p r a w e j „ H o n o r o w a 
o d z n a k a z o k a z j i 25-lecia W o j s k a P o l s k i e g o ' * d l a p . B o g u s ł a w a D z i u k a z M o n d e v i l l e 



Na cmentarzu żołnierzy polskich w 
Langannerie-Urville konsul generalny 
p. Pichla oraz zastępca attaché wojsko-
wego PRL płk Lech zapalają znicz 

Mer Potigny p. Brosseau (po lewej) w 
rozmowie z płk. Lechem (po środku) 
oraz płk Iaconi — przedstawicielem 
generała, dowódcy okręgu Normandii ^ 

Fot. Władysław S Ł A W N Y 

Zebrani z zainteresowaniem wysłuchali odczytu przybyłego z Polski prof. dr Wojtowicza 

D Z I E Ń JAK CO DZ IEŃ 

GOŚCIE, 
SAFARI i KIBICE 

O W O L I przychodzę do siebie. Ale 
;f jeszcze szumi mi w głowie i ómi 
[m i się w oczach. Boże, co to była 
, za kołowaciizina ! A wszystko przez 

4, te święta. 'No i przez moją pol-
ską naturę. Już dość dawno temu jeden z 
pisarzy zauważył, że „ W świątecznym cza-
sie polska dusza iprizedziwinie cizyni się roz-
lewna i pragnęłaby cały świat objąć ramio-
nami i całować się z dubeltówki z całym 
światem. Pirzeto Polak wszystkich zaprasza 
na świata, a jest to najwięcej godne podzi-
wu, że najbardziej zaczadziały i zamroczony 
gość o wszystkim zapomni, ale (nigdy o ftym, 
że został zaproszony; izaibieira przeto liczną 
rodzinę, czasem i własnego gościa i wkracza 
triumfalnie z łyżką za cholewą..." 

Święte słowa! Tak to właśnie jest. Polak 
w świątecznym czasie wszystkich zaprasza 
i wszyscy przyjeżdżają, Choć on — to zina-
czy Polak — inaiwnie liczył na to, że znajo-
mi nie wezmą tego jego zaproszenia na serio 
i nie przyjadą. Jeśli o mnie idzie, to u nas 
w początku stycznia drzwi się w ogóle nie 
zamykały. Waliła wiara ze wszystkich stron. 
Krewini, krewni krewnych, znajomi szwagra 
kuzynki ciotki moje j żony, itd. A wszystko 
przez to, że na kartkach świątecznych, któ-
reśmy im powysyłali, napisałem — ot taik, 
dla formy: „Może byście tak kiedy wpadli?" 
Raz przyjechał z żoną, teściową i wtniufcami 
jeden mój kolega z dawnych lat, który teraz 
mieszka, pod Valenciennes. Jak się temu 
człowiekowi chciało jechać stamtąd aż tu 
do nas, do Pas-de-Calais, po to tylko, aiby ot 
tak sobie porozmawiać, tego tnie mogę pojąć 
po dziś dzień. W dodatku padało wtedy 
przecież i było ślisko — akurat tak, jak w 
śpiewanej przez „Mazowsze" piosence o 
„świniorzu". W dodatku było już tak póź-
no, że ujrzawszy go, o mało co nie przeżeg-
nałem się i nie zawołałem za nieznanym 
autorem jednej bardzo starej pieśni: „Kto 
tu puika tak nierano, otworzyć nam nie ka-
zano!" Żona moja była już w koszuli noc-
nej. Zdumiała się i przeraziła. Nawet bie-
dactwo zemdleć nie mogła, bo nie miała cza-
su, musiała zacząć karmić i poić znajomych. 
Gość w dom — Bóg w dom. Wiadomo. U f f ! 

A le dość o tym. Jeat jiuż przecież po świę-
tach. Z uMc naszego miasteczka zniknęły już 
świąteczne laimpy i gwiazdki. W oknach w y -
stawowych naszych „ikomersantów" nie ma 
już choinek. Dzieci zdążyły już zepsuć więk-
szość sprezentowanych im przez Gwiazdora 
zabawek (wczoraj właśnie z niemałym tru-
dem zreperowałem konia, któremu mój do-
brze zapowiadający się wnulk urwał ogon i 
łeb). Skończyły się izapasy świątecznych f ry -
kasów. Wieczorem znowu jemy albo „ fa fer-
f loki " (tak się u nas naizywają płatki owsia-
ne— też pięknie, nie?) albo „pyrki i „gzikę". 
Choć powiada przysłowie, że „na Nowy Rok 
dnia przybywa na barani skok", to jednak 
dni nadal są krótkie i ponure. Tak to jest. 
Święta się Skończyły i została tylko ziima. 
Zimno, ciemno, pusto. Na ogródek nie ma 
po co wyłaizić. Nic się nie dzieje. Reperować 
już nie ima oo, bo wszystko co było do na-
prawy już zreperowałem. Na ulicy puchy. 
Czym się tu, do jasnej Anielci, zająć? Smut-
no w takim czasie. 

Oczywiście, ozytam. Wciąż jedne i te sa-
me książki, bo nowych nie mam. W tej 
chwili po raz już nie wiadomo który z (kolei 
czytam „ W pustyni i w puszczy". Po nocach 
śni mi się, że jadę na słoniu Kingu przez 
krainę Wa^hiima, przepędzam lwy, małpy, 

Dokończenie na str. 8 



N a spotkania, które odbywa ły się w paryskim Pa łacu Sprawiedl iwości , w sali 
biblioteki adwokackie j , przybywało wie le osobistości świata sądowego 

Dokończenie ze str. 3 

WN A S T Ę P N Y C H dniach delegacja 
polska zaproszona została, w raz 
z delegacjami . innych k r a j ó w 

oraz wie loma osobistościami reprezen-
tującymi zarówno francuski świat 
prawniczy jak i s fery rządowe, na 
przyjęcie w zabytkowej sali L u d w i k a 
I X w paryskim Palais de Justice, w y -
dane przez p. dziekana Lussan. N a -
stępnego dnia pode jmowa ł polskich 
gości deputowany Assemblée Nat io -
nale, wyb i tny adwokat p. Jean-Pau l 
Pa lewski . 

W ramach zaplanowanego, na zasa-
dzie uprzednich uzgodnień, prawnicze-
go dnia francusko-polskiego odbyły 
się d w a posiedzenia robocze. P ierwsze 
poświęcone było zagadnieniom rozwo -
du i p r a w dziecka, które zreferował 
adwokat Karo l Potrzebowski. Drugie, 
wypełnione dyskusją nad prob lemami 
spółdzielczości mieszkaniowej w świe -
tle przepisów p r awa polskiego, zagaił 
adwokat Zb ign iew Czerski. Referaty 
na te same tematy również wygłosi l i 
i adwokaci francuscy. 

Na ostatnim posiedzeniu w Pałacu 
Sprawiedl iwości p. prezes St. G o d l e w -
ski wygłos i ł odczyt na temat organi -
zacji adwokatury polskiej i roli obroń-

cy w polskim procesie karnym. W 
ożywionej dyskusji , która rozwinęła 
się po odczycie, zabierali głos p. dzie-
kan Lussan, jeden z poprzednich dzie-
kanów p. Toulouse i wie lu innych 
adwokatów. Dyskus ja wykazała , że 
wśród francuskich adwokatów istnie-
je żywe zainteresowanie Polską, po l -
skim sądownictwem i adwokaturą, o 
których brak było dotąd dostatecznej 
informacji . N a posiedzeniu tym obec-
ny był przedstawiciel francuskiego 
Ministerstwa Sprawiedl iwości , przed-
stawiciele Ambasady P R L w Paryżu 
p. Paczocha, konsulatu generalnego 
P R L p. Szafraniec, sekretarz general -
ny Stowarzyszenia „France-Po logne" 
oraz „ O d r y - N y s y " p. Krakowiak , p re -
zes okręgu paryskiego Związku 
Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
adwokat Jagoszewski i wie le innych 
osobistości. 

Z okazji przy jazdu delegacji a d w o -
katury polskiej do Paryża, Ambasada 
P R L wyda ł a przyjęcie, w którym 
wzięli udział przedstawiciele f rancus -
kiego Ministerstwa S p r a w Zagranicz -
nych, sędziowe i adwokaci. Przed po-
wrotem do W a r s z a w y trzej reprezen-
tanci adwokatury polskiej p r z y j m o w a -
ni byli w paryskim ośrodku Polskiej 
Akademi i Nauk przez dyrekcję tego 
ośrodka oraz prezydium Stowarzysze-
nia „France-Pologne" . 

Podczas roboczych posiedzeń w e wszystkich rozmowach stwierdzano, że po-
trzebne są kontakty i wza jemne informacje w sprawach specjalistycznych 

ADWOKACI POLSCY 
Z W I Z Y T Ą W P A R Y Ż U 

Spotkania delegacji polskiej z adwokatami francuskimi dawa ły okazje do 
wza jemnego in formowania się na temat wykonywan ia zawodu adwokata 

GOŚCIE, S A F A R I i K IRICE 
Dokończenie ze str. 7 

antylopy ginu i inine afrykańskie bestie. A 
ze mną jedzie cna słaniu moje „dobre mzi-
mu", czyli moja żona. Opychamy się bana-
nami. Przeżywamy ©oś iw rodzaju „Gawę-
da — safari". Ja oazywiście jestem w tym 
śnie urodziwy jalk sam Ciałek Gable, a polu-
ję miozym drugi Hemingway. Ilekroć izabiję 
lwa, wypi jam butelkę „łyski". A żona moja 
podobna jest jak kropla wody do A v y Gard-
ner. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to chyba 
niezadługo będziemy w pobliżu śniegów K i -
limandżaro. Sto pociech, powiadam Wam. 

A le żarty na stronę. Gzy tam dużo, ale nie 
mogę czytać całymi dniami. Starość anie ra-
dość — już po godzinie lektury zaczyna 
mnie boleć głowa. Ostatnio byłem u okulis-
ty. Dał mi mocniejsze okulary, ale i to inie 
pomaga. Nie mam juiż takiego dobrego wzro-
ku jaik kiedyś. Po godzinie czytania musizę 
książkę rzucić. Niestety. I witedy nie iwiem, 
co ize sobą począć. Chodzę po domu tam i 
z powrotem, tam i iz powrotem, tam i iz po-
wrotem. Gdzieby tu (myślę), pójść? Na 
ogród? Nie ima po co. W pole, za hałdę? Też 
nie ma po co. Zeby się przeziębić? A może 
gdzieś drą pierze? Nie, nigdzie nie drą pie-
rza. Jalk ina izłość, wszystko co było dto na-
prawy już zreperowałem. Czym się '"bu, do 
stu fur beczek krochmalu, zająć? 

Wczoraj, kiedym talk chodził po chałuipie 
jak nieswój, izjaiwił się stary Dudziński. Po-
wiedział, że jest zimno i jął mnie namawiać 
do gry w karty. Namawiał, no i namówił. 
Poszliśmy do Nowackich. U starego Nowac-
kiego siedział już Stachu Konopka. Popija-

li jakiś „żynef" . Stachu zaczął wyjaśniać, 
że po kolacji to on lubi od czasu do czasu 
wypić małego „żynefa" . A właściwie — nie 
jednego, tyllko trzy małe „żyne fy " . „Jeden 
wypi jam z pieprzem, jeden bez pieprzu i je-
den — tak". No i dobrze. Siedliśmy i my 
przy Stole, wypil iśmy po jednej gorzałce, i 
zaczęła się gra. Graliśmy w „imiainilkę". Ja 
trzymałem sztamę ze Stachem Konopką. 
Zanim ^zaczęliśmy grać, musieli mi wytłuma-
czyć, na czym to polega, ta „mainilka", bo 
ja w życiu jeszcze iw karty inie grałem. No 
i dobrze. Zaczęło się wreszcie. Ledwie się 
zaczęło, a już Stachu Konopka zaczął się na 
minie izłościć. Twierdził, że inie umiem grać. 
Jął wypowiadać pod moim adresem jakieś 
głupie powiedzonka. „Zgrywacie asy jak 
ciocia Kownacka!", „Ha, ha, jaki taki ucieikł 
w krzaki!", „Jalk w y gracie? Zeby wam tak 
w piersiach grało!". Czas jalkiś siedziałem 
potulnie i cicho, jak mysz pod miotłą, ale 
w pewnej chwili poniósł mnie gniew. „Ci-
cho, ty pająku wojskowy! — zawołałem. •—-
Zagrałem jakem chciał! Two je j babki inte-
res!". 

Niie graliśmy oczywiście o pieniądze, tyl-
ko Ot itak sobie, dla izabawy. Mimo to, Sta-
chu Konopka talk się ciągle rzucał, jakby gra 
sizła o złotego cielca czy ooś w tym guście. 
Zacizęło mnie to wszystko nudzić. W dodat-
ku izjaiwiło się jeszcze trzech kibiców. Fra-
nełk Puchała, Władziu Migdał i f e l iks Kur-
ka. Dowiedziawszy się, że ja po raz pierwszy 
w życiu gram w karty, zaczęli się mną in-
teresować i wyrazil i chęć udzielenia mi rad 
i wskazówek. Spaslkudzili nam cały wieczór. 
Posuwali się do wyrywania imii ikart z ręki, 
szukali zaczepki z Dudzińskim. W końcu 
rzuciliśmy karty, i o mało nie wywrócil iś-
my stołu. Ach, ci kibice! 

No ale nic. Wróciłem z kart do domu i 
położyłem się spać. Zanim zasnąłem, uro-
czyście sobie przyrzekłem, że nigdy już w 
karty grał nie będę. Tak mnie ci 'kibice zde-
nerwowali. 

Dziś w południe zmarznięty listonosz 
wręczył mi list z Polski i paczkę — też z 
Polski — w której była książka. Książka, 
jaką przysłali mi krewni, to izbiór opowia-
dań auitora „Koziołka Matołka", Kornela 
Makuszyńskiego. Otworzyłem ją przypad-
kiem na stronie 427 i przeczytałem: „Odmian 
kibica jest toiilka tysięcy, ikażda zaś ma w 
sobie listy diabelskie. Wiedzą o t ym ludzie, 
grający w karty, i wyrywa ją sobie włosy z 
głowy, co, jak wiadomo, mało pomaga. Wo-
bec rozpowszechnienia się gier w karty mu-
si się jednalk znaleźć jaikiś środek na Ukró-
cenie zuchwałości tydh figur, coraiz to strasz-
liwszej. Gdyby inie zjadano ryb, ryby iz cza-
sem mogłyby zniszczyć świat. Ponieważ i » e 
tępi się kibiców, zagłada imoże przyjść z te j 
strony. Przeto śmiem twierdzić, że (...) ko-
deks karny jest niekompletny i tak długo 
nie będzie doskonałym, jak długo nie będzie 
w nim ustępu wyraźnie napisanego: „K to 
pozbawi życia kibica, środkiem gwałtownie 
lub też powolnie działającym, woliny jest od 
wszelkiej kary"... 

To się nazywa traf! No inie?! Ulżyło mi! 
A w liście od krewnych przeczytałem: 

„Walenty! Co nic inie piszesz?! Co się iz Wa-
mi dzieje? My już na mszę tu chcemy dać, 
może to pomoże, może wreszcie coś napisze-
cie!" 

No właśnie. Nie będę już chodził z kąta 
w kąt. Mam już teraz zajęcie. Zapomniałem, 
że muszę napisać parę listów do Polski. Za-
pomniałem, że zima jest porą pisania listów. 
No to do roboty! 

Walenty GAWĘDA 



DELEGACJA „FRANCE-POLOGNE" 
w P O L S C E 

PO G O D A tego ranka nie była na j l ep -
sza. Nad miastem wis ia ły ciężkie chmu-
ry, typowe dla późnej jesieni. Bardzo 

się martwi l i wroc ławscy gospodarze, że ich 
miasto, z którego są tak dumni, nie zapre-
zentuje się najpięknie j ną tym szarym tle. 
W taki dzień na jbardz ie j ko lorowe domy w y -
da ją się smutne i ponure. Lecz obawy o -
kazały się płonne. Życzl iwość w y p ł y w a j ą c a z 
serc dodawała blasku w oczach francuskich 
przyjaciół nowym, pięknym dzielnicom. N ie 
mogli się nadziwić: gdzież są te ruiny, w y -
palone domy, puste ulice? Przecież to pięk-
ne, nowoczesne miasto, które tętni życiem! 
Wroc ławian ie prostowali się dumnie — to ich 
wysi łek, wysi łek 23 lat ich życia i pracy 
przywróci ł miastu jego dawny blask, a nawet 
go zaakcentował. Poprzez ulice pełne nowych 
domów, czasem jeszcze pachnących świeżym 
tynkiem i lakierem — jechali Francuzi ze 
wzrasta jącym przekonaniem, że sprawa, o 
którą walczyli , sp rawa przynależności tych 
ziem do Polski jest słuszną sprawą. 

W otoczeniu przedstawicieli mie jscowej 
prasy i te lewizj i (wizyta delegacji f rancuskiej 
była tu w pełni doceniona) zatrzymaliśmy się 
przed jedną z licznych szkół tzw. „tysiącla-
tek". D la wszystkich nauczycieli i dla całej 
młodzieży szkolnej był to w Polsce w y j ą t k o -
w o uroczysty dzień — Święto Nauczyciela. W 
tym dniu co roku dzieci starają się powstrzy -
mać od zwykłych figli, być naj lepie j przygo-
towane — s łowem dać wy raz swo jego szacun-
ku i wdzięczności za kłopoty, jakie często bez 
zastanowienia sp rawia j ą swoim w y c h o w a w -
com. Sądzę, że nauczyciele chcieliby, aby ta-
kie święto t rwało cały rok szkolny... 

L iceum Ogólnokształcące im. Jakuba Jasiń-
skiego (poeta, generał, uczestnik Powstania 
Kościuszkowskiego — przyp. red.) jest jed -
nym z wie lu w e Wroc ławiu , które w swoim 
programie nauczania ma również język f r an -
cuski. Miel iśmy szczęście. Właśnie w klasie 
Tła odbywa ła się lekcja francuskiego. Gości 
przedstawiła klasie i wykładowczyni młodziut-
ka dyrektorka —- pani Barbara Jaśkiewicz. 
Zdawołoby się, że na uczniów powinien paść 
„blady strach" -— jak to, my tu dopiero d ru -
gi rok uczymy się tego „par lowania " i teraz 
mamy się popisywać przed p rawdz iwymi 
Francuzami? 

Chyba sprawi ły to pełne sympatii i życzli-
wości twarze skądinąd poważnych i cenio-
nych profesorów Uniwersytetu Paryskiego, a 
może młodzieńczy uśmiech pracownika f r an -
cuskiego ministerstwa oświaty p. Jean Gros -
set, dość, że tremy nie było nawet śladu. N a j -
bardziej przejęta wizytą wydawa ł a się pani 
profesor Hal ina Kościańska, ale pod w p ł y w e m 
gładkich odpowiedzi swoich wychowanków i 
ona się uspokoiła. Lekc ja potoczyła się w a r t -

ko; uczniowie, nawet ci w y r y w a n i przez prof. 
Bouv i e r -A jam czy prof. Grosclaude'a odpo-
wiada l i pewnie i zadziwiali gości francuskich 
swoimi umiejętnościami. Recytowany przez 
dwóch chłopców stary wiersz J. L a Fontaine'a 
o kruku i lisie i wesoła piosenka... już o w a -
kacjach zakończyła tę miłą dla obu stron w i -
zytę. 

E c h e m p o r a n n e g o spo tkan i a z n a j m ł o d s z y m i 
p r z e d s t a w i c i e l a m i W r o c ł a w i a b y ł a p ó ź n i e j s z a w i -
z y t a na U n i w e r s y t e c i e , g d z i e o c z e k i w a l i d e l e g a c j ę 
n i e o m a l w s z y s c y p r a c o w n i c y k a t e d r y r o m a n i s t y k i . 

Z w i n y d e l e g a c j i , n o i po l sk i ch n a u k o w c ó w , na -
s tąp i ł o p i e r w s z e z a k ł ó c e n i e w p r o g r a m i e p o b y t u 
w e W r o c ł a w i u . 

D y s k u s j e b y ł y t a k i n t e r e s u j ą c e , r o z m ó w c y t ak 
z a a b s o r b o w a n i w y m i a n ą d o ś w i a d c z e ń p e d a g o g i c z -
n y c h , p o g l ą d ó w na m e t o d y k ę nauczan ia , p o r ó w n y -
w a n i a s y s t e m ó w p r z y j ę ć n a w y ż s z e u c z e l n i e w 
P o l s c e i w e F r a n c j i i td . — że z a p o m n i a n o o p o r z e 
o b i a d o w e j , o w y p o c z y n k u p r z e d n a s t ę p n y m i spo t -
k a n i a m i . 

I z n ó w t r z e b a b y ł o n a d r a b i a ć c e n n e m i n u t y poś -
p i e c h e m . W t y m dn iu c z e k a ł y gośc i j e s z c z e t r z y 
i m p r e z y i w s z y s t k i e b a r d z o i n t e r e s u j ą c e ! 

A więc konferencja z przedstawicielami 
prasy dolnośląskiej, o której szczegółowo p i -
saliśmy w numerze 51 „Tygodnika Polskiego", 
spotkanie w Wyższe j Szkole Sztuk Plastycz-
nych i smakowity kąsek dla znawców — 
spektakl słynnej również w e Francj i Panto -
mimy Wroc ławskie j , o której z wie lk im uzna-
niem wyraża się nawet słynny Marcel M a r -
ceau. 

Być może po jakimś czasie zatrą się w pa -
mięci naszych francuskich przyjaciół niektóre 
szczegóły tej p ierwszej wizyty w e Wroc ławiu , 
lecz na pewno w ie l e z nich zostanie. Do ta -
kich niewątpl iwie będzie należała m. in. w y -
stawa przepięknych w y r o b ó w ceramicznych, 
szklanych i kryształowych w Wyższe j Szkole 
Sztuk Plastycznych — których wykonawcami 
są studenci i absolwenci tej uczelni. T y m 
bardziej , że oni to właśnie oprowadzal i gości 
po wystawie , często wskazując swo je prace. 

N i e z a p o m n i a n y p o z o s t a n i e r ó w n i e ż w i e c z ó r w 
M u z e u m A r c h i t e k t u r y , g d z i e w r o m a n t y c z n e j sce-
ne r i i , w ś r ó d s t a r o ż y t n y c h w y k o p a l i s k k i l kunas tu 
m ł o d y c h ludz i da ł o p o k a z u r o d y , w d z i ę k u i w i e l -
k i e g o kunsz tu a r t y s t y c z n e g o . B y ć m o ż e s z tuka p a n -
t o m i m i c z n a i n t e r e s u j e t y l k o k o n e s e r ó w , l e c z nasi 
g o ś c i e b y l i n ią z a c h w y c e n i . 

Tak skończyła się pierwsza lekcja polskiego 
serdecznych przyjaciół Polski w prastarym 
polskim mieście. Do wa lk i o jego przynależ-
ność do Macierzy dołożyli swo ją cegiełkę. 

Tekst: Krystyna M A Ń K O W S K A 
Zdjęcia: Krzysztof PRÓCHNICKI 

Pro f . A u b a i Grosclaude z zainteresowaniem przeg lądają po l -
ską prasę, która poświęciła wie le miejsca tej wizycie 

Wizyta w późnobarokowej uniwersyteckiej auli „Leopo ld inum" 
— i przechadzka po ulicach odbudowanego miasta Wroc ław ia 

DZ IEŃ 22 L I S T O P A D A 1968 roku zaczął się dla 
delegacji francuskiego Towarzystwa „France — 
Pologne" i ,,Odra—Nysa" bardzo wcześnie. Po 

dość długiej podróży z Warszawy do Wrocławia, po-
przedniego wieczora, trzeba było wstać już o ósimej. 
Gospodarze — wrocławski oddział Towarzystwa Roz-
woju Ziem Zachodnich — przygotowali bardzo bogaty 
program pobytu. Goście francuscy nie protestowali, 
chcieli zresztą saimi jalk najwięce j zobaczyć, poznać 
miasto, które przez itnzyimiesięazne oblężenie w 1945 
roku stało się gigantyczną rudmą i izdawać się mogło, 
że skazano je raiz na zawsze na zagładę. Żaden z pię-
ciu uczesfanikóiw delegacji jeszcze (nigdy nie był we 
Wrocławiu. 

Tę lekcję francuskiego w gabinecie języków obcych uczniowie Liceum nr 5 w e Wroc ł aw iu 
zapamiętają na długo. Repetycje prowadzi l i goście, i... j ak świetnie mówil i po f rancusku! 

HA LEKCJI FRANCUSKIEGO 
m WROCŁAWIU 
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Pierwsza polska pacjentka 
ze zwierzęcą zastawką serca 

Już 200 tys. samochodów ciężarowych 

Prosto z Polski — życzenia 
noworoczne. Słoń jako sym-
bol wszelkiej pomyślności 

Produkcja samochodów cię-
żarowych własnej konstrukcji 
może pochwalić się ciekawy-
mi rezultatami. Jeden z 
większych polskich zakładów 
przemysłowych (16 tys. robot-
ników) — Fabryka Samocho-
dów Ciężarowych w Staracho-
wicach — w ciągu 20 lat 
istnienia wyprodukował już 
200 tys. samochodów, z czego 
10 tys. wyeksportowano. 
Pierwszy samochód „Star" 
zszedł z taśmy w grudniu 
1948 r., choć jego dzisiejsi 
następcy zachowali z p ierwo-

N a j -
„29" 

wzoru tylko nazwę, 
nowsze typy „Star 28" 
mogą konkurować z naj lep-
szymi pojazdami tego typu 
na świecie. Niezależnie od 
sprawności technicznej wypo -
sażone są w nowoczesne ka-
biny, wygodne, dobrze ogrze-
wane, skutecznie izolowane 
od hałasu itd. Fabryka Samo-
chodów Ciężarowych w Sta-
rachowicach przyczyniła się 
także do poważnych przemian 
społecznych na ubogiej wsi 
kieleckiej. 

Rok dobrego urodzaju 

• W c i ą g u 10 la t i s tn i en ia W y -
d a w n i c t w a H a r c e r s k i e g o w y d a ł o 
o n o 80 t y t u ł ó w o ł ą c z n y m na -
k ł a d z i e 1,5 m i l i o n a e g z e m p l a r z y . 

• Z e s p ó ł k a m e r a l n y K o n s e r w a -
t o r i u m K r a k o w s k i e g o „ P r o M u -
s ica A n t i q u a " odn i ó s ł d u ż y suk-
ces w W i e d n i u . 

tt W p r z y s z ł y m r o k u na j e d n y m 
z p o j a z d ó w k o s m i c z n y c h w y s y -
ł a n y c h p r z e z Z w i ą z e k R a d z i e c k i 
p o l e c i p o l s k a a p a r a t u r a , k t ó r ą 
p r z y g o t o w u j ą uc zen i w t r z e c h 
p o l s k i c h p l a c ó w k a c h n a u k o w y c h . 

• Z b u d o w a n y w 1950 r o k u t u r -
b i n o w i e c p a r o w y S/S „ P s t r o w s k i " 
m a za sobą ju ż 800 r e j s ó w z w ę -
g l e m , k t ó r e g o p r z e w i ó z ł 2,4 m i n 
ton . 

9 N a j l e p s z y m i s t e n o g r a f k a m i 
p o l s k i m i na k o n k u r s i e o d b y t y m 
w P o z n a n i u o k a z a ł y s i ę : M a r i a 
C h r u ś c i e w i c z , W ł a d y s ł a w a K ę s t e -
w i c z i Jan ina W y ż y n k i e w i c z . 
P i e r w s z a o s i ą gnę ł a 425 z g ł o s ek na 
m i n u t ę . 

• N o w o c z e s n e m a s z y n y r o l n i c z e 
c i eszą s ię n i e s ł a b n ą c y m p o p y t e m 
r o l n i k ó w . W c i ągu p i e r w s z y c h 10 
m i e s i ę c y 1968 r . s p r z e d a n o o 20'Ve 
w i ę c e j c i ą g n i k ó w n i ż w c a ł y m r o -
ku u b i e g ł y m . 

9 W p i e r w s z y c h dn iach g r u d -
n i a p a p i e ż P a w e ł V I p r z y j ą ł na 
s p e c j a l n e j a u d i e n c j i k a r d y n a ł a 
W y s z y ń s k i e g o w r a z z g r u p ą p o l -
sk i ch b i s k u p ó w . 

• W N e w D e l h i w y b r a n o p r o f . 
d r L e s z c z y c k i e g o p r z e w o d n i c z ą -
c y m M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i G e o -
g r a f i c z n e j ( I G U ) n a la ta 1968 — 
1972. 

• W p o l s k i e j g o s p o d a r c e n a r o -
d o w e j c o s i ó d m y z a t r u d n i o n y 
s k o ń c z y ł s zko ł ę p o d s t a w o w ą lub 
o d p o w i e d n i ą z a w o d o w ą , c o s i ód-
m y ś r edn ią , a co 20 w y ż s z e stu-
d ia . 

9 I n ż y n i e r o w i e g l i w i c k i e g o 
„ E n e r g o p o m i a r u " o p r a c o w a l i 
m e t o d ę w y k o r z y s t a n i a d w u t l e n -
ku s i a r k i u t l e n i a j ą c e g o się d o -
t y c h c z a s p r z e z k o m i n y e l e k t r o w -
ni . 

9 W n o w y m p l an i e W r o c ł a w i a 
p r z e w i d u j e s ię w i e l o p o z i o m o w e 
s k r z y ż o w a n i a u l i c o r a z z b u d o w a -
n i e s p e c j a l n y c h a r t e r i i p r z e l o t o -
w y c h . 

• W P o l s c e p r z e b y w a l i p r z e d -
s t a w i c i e l e p r o k u r a t u r y z â c h o d -
n i o n i e m i e c k i e j w s p r a w i e k a r n e j 
S S - m a n a dr B e g e r a , k t ó r y p r z e -
p r o w a d z a ł z b r o d n i c z e badan ia na 
115 w i ę ź n i a c h w 1943 r. 

• W W a r s z a w i e o b c h o d z o n o u-
r o c z y ś c i e 50-lecie „ K s i ą ż k i i W i e -
d z y " , n a j w i ę k s z e g o w y d a w n i c t w a 
s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e g o . 

• W g r u d n i u 1968 o d b y ł a s ię 
„ p r ó b a g e n e r a l n a " spisu po -
w s z e c h n e g o z a p l a n o w a n e g o na 
r ok 1970. k t ó r y o b e j m i e 9 m i n 
m i e s z k a ń i 4 m i n b u d y n k ó w . 

• W p r z e d e d n i u 50 r o c z n i c y 
w y b u c h u p o w s t a n i a W i e l k o p o l -
s k i e g o o d b y ł a się w p o z n a ń s k i e j 
aul i u n i w e r s y t e c k i e j ses ja n a u k o -
w a na t e m a t w o j s k o w y c h a spek -
t ó w c z y n u z b r o j n e g o W i e l k o p o -
lan o r a z w p ł y w u p o w s t a n i a na 
t w o r z e n i e s ię p a ń s t w o w o ś c i po l -
s k i e j . 

P o raz p i e rwszy w histori i 
ro ln ic twa po lsk iego średnia 
czterech zbóż wyn ios ła 21 q z 
hektara. Dynamiczny r o z w ó j 
ro ln ic twa i uzyskany w y n i k 
n ie jest spowodowany ty lko 
s p r z y j a j ą c y m i warunkami 
meteoro log i cznymi . Fachowcy 
przyp isu ją ten sukces p r ze -
de wszys tk im rosnącym na-
k ładom i n w e s t y c y j n y m (me-
l iorac je , maszyny, budynki ) . 
20% ogółu nak ładów na ro l -
n ic two od 1945 r. dokonano w 
ostatnich dwóch latach. Ob l i -
czono w Polsce, że przec ię tne 

0 Srebrny skarb 
w Olsztynie 

Podczas w y k o p u pod budo-
w ę nowego bloku mieszka l -
nego w B ia ł e j P i sk i e j robot -
nicy natra f i l i na garniec ze 
s rebrnymi monetami . N i es t e -
ty, n ie znal i ich wartośc i i 
sprzedal i za bezcen p r z y god -
nym nabywcom. T y m c z a s e m 
okazało się, że by ł y to m o -
nety pochodzące z końca X V I 
w ieku, bi te w k ró l ewsk i e j 
mennicy w K r a k o w i e . 

zw iększen ie nawożen ia o 1 kg 
azotu, f o s f o ru i potasu na 
hektar d a j e wzros t 8 kg żyta, 
6 kg pszenicy lub 30—40 kg 
okopowych. Na j l ep s z e w y n i -
ki w skali całego K r a j u u-
zyskał pow ia t Malbork , zb ie -
ra jąc 33 q zboża z ha; w 
plonach z i emniaków powia t 
G r y f i c e zebrał 230 q z ha. 

178 dni chodzi już z p rze -
szczepioną zwierzęcą zas taw-
ką w sercu 14-letnia Zo f i a 
Ma l ińska — po operac j i do -
konane j w cze rwcu w Po zna -
niu przez doc. Z. L o r k i e w i -
cza. 14 cze rwca 1968 r. p r ze -
p rowadzono p ierwszą w P o l -
sce tego rodza ju operac ję . 
U m o ż l i w i ł o ją posiadanie 
apara tury z w a n e j „p łuco-ser -
c e m " pomysłu zespołu leka-

^ Telefoniczna 
informacja 
o stanie dróg 

P o raz p i e rwszy w t y m 
roku Centra la Te l e f on i c zna 
udzie lać będz ie i n f o rmac j i o 
stanie dróg. I n f o r m a c j e obe j -
mu ją 27 tys. k m dróg, a w i ę c 
43 procent całe j sieci d róg 
pańs twowych w K r a j u . N i e -
za leżnie od tego polscy d ro -
g o w c y o t r zymal i nowoczesne 
wyposażen i e do zwalczania 
na jgo rszego w roga k i e r o w c ó w 
— goło ledz i . Będz ie to tabor 
z łożony ze 100 piaskarek. O -
t r zyma l i też k i lka nowych 
p ługów w i r n i k o w y c h oraz 50 
odśnieżarek po lsk ie j p roduk-
c j i . Ce l em jest u t r zyman ie 
sprawności ruchu d rogowego 
w na jc ięższych warunkach 
a tmos ferycznych. 

r z y z t ego szpitala i kon-
s t ruktorów z zak ładów „H , 
Ceg ie lsk i " . P r o b l e m „odrzu-
cen ia " przeszczepu nie istniał, 
b o w i e m pochodząca z „ban-
k u " zastawka na skutek kon -
se rwac j i n i e jest narządem 
ż y w y m . P o dwóch tygodniach 
Zo f i a zaczęła chodzić, w dru-
g i e j po ł ow i e l ipca udała się 
do domu, a na początku w r z e -
śnia poszła do szkoły. W szpi-
talu z j a w i a się t y l ko na o -
k resowe badania kontro lne. 

.Polska 
w Europie' 

Ofiarność społeczeństwa nie maleje 
N a j w i ę c e j na budowę szkół-

i in ternatów o f i a r owa l i w t ym 
roku mieszkańcy w o j . kato-
w i ck i ego — bez mała 300 m in 
złotych. Jest to t r zykro tn ie 
w i ę c e j niż następne po Ś lą -
sku w o j . wa rs zawsk i e — 
120 min. Społeczny komite t 
zarządza jący funduszem zako-
munikował , że dz ięk i o f i a r -
ności społeczeństwa w roku 
1968 zbudowano 2000 izb l ek -
cy jnych w szkołach podsta-
w o w y c h , 350 pomieszczeń do 
nauki w szkołach zawodo -
wych , 30 takich pomieszczeń 
w l iceach ogó lnokszta łcą-
cych, a poza t y m 2640 mie j sc 
w internatach, 1900 izb miesz -

kalnych dla nauczycie l i oraz 
50 ośrodków zdrowia . K r z e -
piące wyn ik i . 

P o d tak im ty tu łem lubelski 
oddz ia ł Po l sk i ego T o w a r z y -
stwa H is to rycznego w y d a ł 
tom studiów dotyczących róż -
nych aspektów pol i tycznych, 
gospodarczych oraz kul tura l -
nych stosunków i kontaktów 
Po lsk i z r ó żnymi k r a j a m i od 
wczesnego średniowiecza do 
czasów I I w o j n y św ia t owe j . 
W ks iążce zna jdu ją się opra -
cowania m. in. na temat sto-
sunków Po l sk i z N i e m c a m i 
z X I I i X I X w. , z A n g l i ą w 
X V i X I X w., Be lg ią i F r a n -
c ją w X I X w . oraz Z w i ą z -
k i em Radz i eck im w czasie I I 
w o j n y św ia towe j . Znaczna 
część zawar tych w t omie 
studiów o b e j m u j e zagadnie -
nia oparte częstokroć na no-
w y c h mater ia łach ź ród łowych. 
Rzuca ją one n ie j ednokro tn ie 
n o w e świat ło na mie j sce P o l -
ski w Europie w różnych 
okresach i dziedzinach. 

Przygoda tragarza-amatora 
Nie zawsze dobrze być 

człowiekiem usłużnym. Mógł 
się o tym- przekonać Andrzej 
L,. Jechał pociągiem, a pe-
wien współpasażer poprosił 
go, by wyniósł mu walizkę 
do taksówki, gdyż jest bar-
dzo ciężka. Tymczasem oka-
zało się, że taksówki nie by-
ło. Nieznajomy poprosił więc, 
aby Andrzej L,., znacznie sil-
niejszy, zaniósł mu walizkę 
przez miasto pod wskazany 
adres. Kiedy usłużny siłacz 
dźwigał vxilizlcę przez ulice 
Gdańska, napadło nań dwóch 
zbirów, a tragarz-amator 
musiał bronić wałizy silnymi 
pięściami, tracąc przy tym 
dwa trzonowe zęby. Nadbiegła 
milicja, która niezwłocznie 
pochwyciła napastników, a 
równocześnie Andrzeja L. Te-
go ostatniego pod zarzutem 
obrabowania wielkiego domu 
towarowego. W walizce zna-
leziono bowiem zegarki i 
aparaty fotograficzne, ukra-
dzione przez słabeusza z po-
ciągu oraz... dwóch napastni-
ków. Słaby człowiek z pocią-

H Nowy rekord 
produkcji cukru? 

W ca łym K r a j u zakończy ł 
się już skup buraków cukro-
wych , a równocześn ie wszys t -
k ie polskie cukrown i e w y -
produkowa ły na dzień 1 g rud -
nia 1,075 tys. ton cukru. 
Na l e ż y w i ęc przypuszczać, że 
dotychczasowy rekord pro -
dukcj i , wynoszący 1,7 m in ton 
cukru rocznie, zostanie w n a j -
b l i ższe j kampani i pobi ty . 
Konsumpc j a cukru w Po lsce 
ulega stałemu wz ros t ow i i 
obraca się ok. 35 kg roczn ie 
na g ł owę ludności. Polska 
jest także j ednym z eu rope j -
skich ekspor terów. 

gu chciał oszukać wspólni-
ków, ale oni zwieść się nie 
dali, a Andrzeja L. potrakto-
wali jako kompana „nieucz-
ciwego" złodzieja. Dopiero w 
śledztwie wyszła na jaw nie-
winność Andrzeja L,. Gigantyczna siatka pajęcza — konstrukcja wielkiego namiotu 

68-my zaliczony 
„Dzieło płonney etykiety' 
Karnawał u progu 

Sześćdziesiąty ósmy mamy już zaliczony. 
Znałem lepsze lata. Co prawda gorsze też. 
W każdym razie na kartkach noworocznych 
i świątecznych, jak co roku, życzyłem lu-
dziom, aby przyszły, sześćdziesiąty dziewią-
ty był lepszy od swego poprzednika, ale tak 
życzy się co rok. I nie zawsze się spełnia. 
Tym razem jednak powinno spełnić się na 
pewno. 

A propos życzeń noworocznych. Jak wiecie, 
moi Mili, lubię się od czasu do czasu grze-
bać w starych szpargałach. Tak i w tych 
dniach przeglądałem sobie „Rozmaitości War-
szawskie" — „Pismo dodatkowe do Gazety 
Korespondenta Warszawskiego", wydane w 
roku 1826, a zatem 143 lata temu. „Rozmai-
tości"' były więc, jak dziś powiedzielibyśmy, 
dodatkiem literackim do „Gazety". Znalazłem 
w nich następujący „Wyjątek z listu pisanego 
z okoliczności Nowego Roku", podpisanego 
inicjałami F. G. Otóż p. F. G. pisze z War-
szawy, 17 stycznia 1826 do przyjaciela, co na-
stępuje: 

„...Dowiedziałem się, że masz żal do mnie 
za to, że nie byłem na nowy rok w twoim 
domu, ani biletu nie przysłałem z powinszo-
waniem. Muszę się uniewinnić, a naprzód 
oświadczam, że nie mam zwyczaju posyłania 
biletów z przyczyn niżey w tym liście wy r a -
żonych". 

Przyczyny te są wyrażone w następującym 
wierszu: 

„Dziełem płonney etykiety. 
Są rozsyłane bilety; 

Grzeczność na kartce wyryta, 
A w sercu niechęć ukryta. 

Przez rok cały Piotr Janowi 
Różne psoty knował skrycie; 
Zazdrościł iego losowi, 
Truł obmową sławę, życie. 

A wtem zbliżył się rok nowy, 
Pan Piotr do życzeń gotowy, 
Bez naymnieyszey w sercu zmiany, 
Szle mu bilet sztychowany... 

Cóż po próżney etykiecie, 
Gdy iad w sercu, miód w bilecie..." 

Trafne, nieprawdaż? 
Oczywiście wysyłamy karty z życzeniami 

głównie ludziom, którym naprawdę dobrze 
życzymy, ulegamy jednak w niektórych wy-
padkach „próżney etykiecie" i wysyłamy je 
i takim, których nie bardzo lubimy, bo „tak 
wypada" 

Co nam przyniesie nowy rok — sześćdzie-
siąty dziewiąty? A kto to wie. Może wylądu-
jemy na Księżycu? No, nie my z Wami — 
ale inni ludzie. Może na Ziemi nastanie więk-
szy porządek i spokój? Również dla nas z 
Wami. Oby, oby... 

W każdym razie nie „dla płonney etykiety", 
ale z serca życzę Wam, Mili Czytelnicy, by 
rok 1969 naprawdę był lepszy od poprzedni-
ków. A jak napisałem na wstępie, tym razem 
życzenie to powinno ziścić się na pewno. 

Do zobaczenia w roku przyszłym! 
MARIAN 



O POLSKICH MUZYKANTACH 

L ' E N S E M B L E l enso is „ L e s F r è r e s L a c k i " est j e u n e — il ne c o m p t e q u e 
q u a t r e ans d ' e x i s t e n c e — ma i s i l est d é j à connu et a p p r é c i é dans le N o r d . 
D e l eur v r a i n o m , l es f r è r e s L a c k i s ' appe l l en t é v i d e m m e n t Ł ą c k i , i l e sont 
d o r i g i n e po l ona i s e . L ' a î n é , F ranço i s , v a sur ses d i x - s e p t ans V i r t u o s e de 
l ' a c c o r d é o n {sa v é l o c i t é lu i a v a l u d ' o b t e n i r à d e u x r ep r i s e s la c o u p e de 

, _ . .. l a v l U e d e L e n s ) , c o m p o s i t e u r ( i l a r e m p o r t é l e . .Grand P r i x Jeunesse de 
la C r é a t i o n A r t i s t i q u e " de „ L a V o i x du N o r d " ) , il j o u e é g a l e m e n t a v e c b r i o du 
s a x o p h o n e , de la c l a r ine t t e , du v i o l o n et de la gu i t a r e , ce qu i n e l ' e m p ê c h e é v i d e m -
m e n t pas d ' e t r e aussi un e x c e l l e n t b a t t e u r . V i e n t ensu i t e M a r i a n M a r i a n a se i ze 
m o i s de m o i n s q u e F r a n ç o i s . I l r e s s e m b l e b e a u c o u p à son f r è r e a î n é — tan t p h y s i -
q u e m e n t q u e sur l e p lan mus i ca l . T o u t c o m m e F ranço i s , i l j o u e de l ' a c c o r d é o n , du 
s a x o p h o n e , de la c l a r ine t t e , du v i o l o n et de la gu i t a r e . Quan t à la ba t t e r i e , c ' es t 
p r é c i s é m e n t sa spéc ia l i t é . 

L e b e n j a m i n de la f a m i l l e s ' a p p e l l e Jean et il est â g é d e o n z e ans. I l n e f a i t pas 
e n c o r e p a r t i e d e l ' o r ches t r e , m a i s i l sa i t d é j à j o u e r d e t ro i s i n s t rumen t s . 

— N o u s s o m m e s c inq . O u t r e F r a n ç o i s et M a r i a n , i l y a d e u x mus ic i ens , des j e u n e s 
de d i x - h u i t ans, et pu is m o i - m ê m e — nous a e x p l i q u é M . Ł ą c k i p è r e . — A c t u e l l e m e n t , 
nous j o u o n s dans t ou t e la r é g i o n . N o u s f a i s ons t o u j o u r s l e t o u r du m o n d e . N o u s 
c o m m e n ç o n s la s o i r é e pa r des m o r c e a u x espagno l s , des paso d o b i e , etc. , pu is nous 
nous r e n d o n s au T y r o l , pu is en A m é r i q u e L a t i n e , au B r é s i l (nous j o u o n s des sambas ) , 
au M e x i q u e ( c e sont a l o r s des m a r c h e s m e x i c a i n e s ) , ensu i t e c ' es t l ' A m é r i q u e du N o r d 
et l e j a z z , e t pu i s nous r e t o u r n o n s en E u r o p e , nous v i s i t ons t our à t o u r l ' A n g l e t e r r e 
(à cause de la m u s i q u e „ y é - y é " ) , la T c h é c o s l o v a q u i e ( les va l s e s t chèques ) , la P o l o g n e 
( l es o b e r e k s , l e s po lkas ) , l ' A l l e m a g n e , et p o u r f i n i r nous r e n t r o n s en F r a n c e , b i en 
sûr. D ' u n e m a n i è r e g é n é r a l e , nous j o u o n s u n e c e n t a i n e de m o r c e a u x . 

M . Ł ą c k i est un p è r e c o m b l é . „ L o r s q u e j ' é t a i s j eune , j e r ê v a i s d e f o r m e r un o r c h e s t r e 
f a m i l i a l , j e dés i ra i s a r d e m m e n t a v o i r des f i l s doués p o u r la m u s i q u e . C o m m e v o u s 
v o y e z , m e s souha i t s se sont a c c o m p l i s . . . " — nous a - t - i l « l i t . 

R O D Z I N N A O R K I E S T R A Ł Ą C K I C H Z L E N S 
M A W Ł A S N Y P R O G R A M R A L O W Y 

MU Z Y K A N T E M jestem od okrą-
głych trzydziestu już lat. Z a w -
sze marzyłem o własnej orkie-

strze, o rodzinnej orkiestrze Łąckich. 
Bardzo pragnąłem mieć synów. N o i 
spełniły się te moje życzenia co do 
joty. Mamy trzech synów, no i mamy 
własną orkiestrę... 

Naszym rozmówcą jest p. Franci -
szek Łącki, górnik i muzykant z Lens, 
założyciel i kierownik znanego już 
dziś i cenionego „Ensemble «Les Fj-e-
res Lacki » " . Orkiestra Łąckich rozwi -
nęła skrzydła do bujnego lotu w r. 
1964. Zespół jest pięcioosobowy. Prócz 
samego Łąckiego gra w nim dwóch 
młodych muzykantów francuskich, no 
i oczywiście nieodrodni synowie p. 
Łąckiego — Franuś i Marian. 

Franus i Mar ian Łąccy gra ją na kilku 
instrumentach: na klarnecie, saksofo-
nie, na skrzypcach, gitarze, akordeo-
nie i na instrumentach perkusyjnych 

— Najstarszemu synowi, Franusio-
w i , idzie na siedemnasty rok, a M a -
rian jest o szesnaście miesięcy młod-
szy od Franusia. Grać umieją oba j od 
dziecka, bo skoro tylko trochę podroś-
li, zaraz kupiłem im skrzypce, na któ-
rych codziennie ćwiczyli... Dziś obaj 
gra ją na kilku instrumentach: na sa-
ksofonie, na klarnecie, na skrzypcach, 
na gitarze, na akordeonie i na instru-
mentach perkusyjnych. M a j ą także o-
b a j swoją specjalność: Marian celuje 
przede wszystkim w perkusji, a F r a -
nuś jest mistrzem gry na akordeonie. 
N a organizowanych u nas konkursach 
gry na akordeonie zdobył on już d w u -
krotnie puchar miasta Lens, a poza 
tym uzyskał u fundowany przez dzien-
nik „La Voix du No rd " „Grand Pr ix 

Jeunesse de la Création Artistique" — 
za własny utwór — bo Franuś para 
się także kompozytorstwem... A „w 
cywilu" , jeśli można tak powiedzieć, 
oba j uczą się w liceum technicznym. 
Pas jonują się elektroniką. Nie myśl -
cie czasem, że przez muzykę zanied-
bu ją naukę. Ani oni nie zaniedbują 
nauki, ani ja nie opuszczam się w 
pracy. Ja mówię tak: muzyka to jest 
piękna rzecz, kochamy muzykę, ale 
praca i nauka muszą mieć pierwszeń-
stwo, muzyką wolno się nam za jmo-
wać tylko w godzinach wolnych! Tyle, 
jeśli idzie o Franusia i Mariana. A co 
się tyczy trzeciego synka, Janysia, to 
chociaż ma on dopiero jedenaście lat, 
to jednak i on także już gra. N a t rąb -
ce, na saksofonie i na klarnecie. Je-
steśmy, jak widzicie, rodziną muzy-
kantów. 

...Jak w a m już mówiłem, nasza or-
kiestra istnieje już cztery lata. Dziś 
jesteśmy już znani, gramy w całym 
tutejszym regionie, ale początki były 
trudne. Trzeba było kupić szereg in-
strumentów, trzeba było mozolnie zdo-
bywać sobie pozycję w świecie muzy -
kantów... N o ale, jak to się mówi, bez 
pracy nie ma kołaczy... Stanęło się w 
końcu na mocnych nogach. Dziś je -
steśmy orkiestrą całą gębą. W y p r a -
cowaliśmy sobie własny „program 
ba lowy" , który bardzo się ludziom po-
doba. Jest to taka węd rówka dooko-
ła świata. Zaczynamy od Hiszpanii — 
gramy „paso dobie" i inne hiszpań-
skie „kawałki" , następnie uda jemy się 
do Tyrolu, potem wypraw i amy się do 
Ameryki Południowej — gramy bra -
zylijskie samby i marsze meksykań-
skie, po Ameryce Południowej idzie 
Ameryka Północna — a więc jazz, no 
i wracamy -do Europy. W Europie od-
wiedzamy na jp ierw Angl ię — to zna-
czy gramy melodie „yé-yé", potem 
przenosimy się do Czechosłowacji -— 
gramy walce czeskie, no i wreszcie 
wkraczamy do Polski. Polki, oberki, 
oberki, polki. Z Polski jedziemy do 
Niemiec. Kończymy zabawę w e F ran -
cji, a ściśle biorąc w Alzacji, bo g ra -
my tak zwane „valses musettes". W i e -
cie, ile w trakcie takiej wędrówki prze-
g rywamy „kawa łków"? Dobrą setkę. 
Sporo, prawda? A l e że gramy, to jesz-
cze nie wszystko. W trakcie takiej 
„wędrówki " Franuś i Mar ian cały 
czas śpiewają. G r a j ą i śpiewają. K i e -
dy „jesteśmy w Polsce", to oczywiś-
cie śpiewają po polsku — polskie pio-
senki podobają się nie tylko Polakom, 
ale również i Francuzom... Synów mam 
muzykantów jak się patrzy, powiadam 
w a m ! 

Bracia Marian, Franuś i Janyś Łąccy z ojcem. „Synów mam muzykantów 
jak się patrzy!" — mówi p. Łącki. Spełniły się marzenia o rodzinnej orkiestrze 

S T E F A N 
B A T O R Y 
J U N I O R 

ST A R U S Z E K „Batory" jest 
ulubionym statkiem P o -
lonii zagranicznej, oczy-
wiście najbardzie j — ame-
rykańskiej. Tu był kawałek 
prawdziwe j , p ływające j po 

morzu Polski. Tu było się już w K r a -
ju o kilka dni wcześniej, niż noga 
dotknęła nabrzeża w porcie gdyń-
skim. 

K r a j o w i i Polonii potrzebny był no-
wy f l agowy statek pasażerski. Były 
dwie możliwości: budować nowy lub 
kupić używany. Przeważyła ta druga. 
Dlaczego? 

nałe statki z morza i sprzedają je z 
przeznaczeniem na zakotwiczone ho-
tele. Transport morski staje się coraz 
bardziej towarowy. 

A l e Polska jest w wy j ą tkowe j sy-
tuacji, i to właśnie jeśli chodzi o linię 
północnoatlantycką: to linia polonijna 
łącząca zamorskie Wychodźstwo z 
Kra jem. Z niej nie można zrezygno-
wać. 

Dlatego zakupiony został od Holland 
America Line turbinowiec „Maasdam". 
Czy było warto? Tak, po dziesięćkroć! 
Właśnie cena używanego „Maasdama" 

Cztery tysiące kluczy — „mały " kłopot dla ochmistrza statku! 

Żegluga pasażerska przeżywa na ca-
łym świecie, a szczególnie na liniach 
transatlantyckich, poważny i nieod-
wracalny kryzys. Konkurencja lotnic-
twa jest nie do pobicia. Wielkie świa -
towe towarzystwa żeglugowe kierują 
swe statki na rejsy wycieczkowe, ro-
bią z nich p ływa jące ośrodki wcza -
sowe, a często wręcz wyco fu ją dosko-

wyniosła jedną dziesiątą tego, co kosz-
towałoby zbudowanie w stoczni no-
wego pasażera. A okres jego eksploa-
tacji będzie tylko o połowę krótszy. 
Zaś koszty zakupu zwrócą się już po 
dwóch latach pływania. A więc — to 
był dobry rachunek ekonomiczny! 

POLONIA GKROD OLItlPIJCZVKÔU 
Pobyt reprezentacji Polski w Meksy -

ku podczas ostatnich Igrzysk Ol im-
pijskich odbił się głośnym echem 
wśród Rodaków zamieszkałych stale 
w Stanach Zjednoczonych. Jak podaje 
tamtejsza polonijna prasa, liczni Po -
lacy przyjeżdżali z najdalszych zakąt-
ków Stanów, by porozmawiać, podzie-
lić się radością z tego niezwykłego 
spotkania. I tak np. Polak Józef Cho-
rzewski przyjechał 5 tys. km samocho-
dem z Bostonu do Meksyku, by oglą -
dać polskich olimpijczyków. Jego po-
dróż na tej trasie trwała aż 10 dni. 
Jest on inwalidą, w czasie II wo jny 
światowej stracił nogę. J. Chorzewski 
jest prezesem Stowarzyszenia Polskich 
Olimpijczyków oraz prezesem Polskie-
go K lubu Sportowego „Orzeł" w Bo-
stonie. 

W polskiej wiosce olimpijskiej byl 
serdecznie podejmowany przez działa-
czy Polskiego Komitetu Olimpijskie-
go. W czasie spotkania z Józefem 
Szmidtem żywo interesował się jego 
przygotowaniami do startu oraz sta-
nem zdrowia. Przy okazji przekazał 
100-dolarowy czek, jako ostatnią wp ł a -

tę patronatu olimpijskiego działaczy 
polonijnych z Bostonu nad mistrzem 
olimpijskim. Jego małżonka p. Cho-
rzewska przekazała natomiast 100 do-
larów na fundusz następnych Igrzysk 
Olimpijskich. 

Sekretarz generalny Polskiego K o -
mitetu Olimpijskiego L. Grześkowiak 
podziękował Rodakom za ich działal-
ność wśród Polonii bostońskiej. 

W Meksyku przebywała również 
grupa działaczy Polskiego Komitetu 
Funduszu Olimpijskiego z Toronto. 
Jego przewodniczący, były zapaśnik, 
olimpijczyk z 1936 roku, Piotr Neuf f , 
patronował polskiemu zapaśnikowi 
Janowi Michalakowi. Inny działacz 
Komitetu, Michał Kniczel patronował 
polskiej sztafecie 4 X 100 m. 

— Na spotkaniach w Meksyku z pol-
skimi sportowcami — powiedział m. in. 
p. Neuf f — czulfSmy żywą więż z 
Ojczyzną. Nasz Komitet Funduszu 
Olimpijskiego zbiera składki od 
wszystkich członków i uzyskane w 
ten sposób fundusze przekazuje do 
PKO l . N iedawno właśnie przekazaliś-
my czek na sumę 5.120 dolarów. (K ) 
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A TERAZ - PRZERÓBKI 
I dlatego, po trzech rejsach odby-

tych z mieszaną załogą polsko-holen-
derską, „Maasdam" w dniu 12 paź-
dziernika 1968 roku o godzinie 7 rano 
zacumował w Gdyni, już z nową 
nazwą wymalowaną na dziobie i ru-
fie: S T E F A N B A T O R Y . 

Sylwetka „Stefana Batorego" na 
pierwszy rzut oka robiła wrażenie in-
ne niż starego zasłużonego transatlan-
tyka. Statek jest nieco krótszy, lecz 
szerszy, ma jeden wysoki i cienki ko-
min, dwa potężne maszty ładunkowe 
przypominające raczej te, w które w y -
posażone bywa j ą statki towarowe, nad-
budówki krótkie, a wysokie. Wnętrze 
bardzo zadbane, ale jego wyg ląd spra-
wia obce wrażenie. Polskie statki pa-
sażerskie, to zawsze kawałek Ojczyz-
ny,: meble, tkaniny, dekoracje, malo-
widła na ścianach i sufitach — wszyst-
ko to tchnie polskością. „Stefan Bato-
ry " w takim stanie, jak go otrzyma-
liśmy, jest kosmopolityczny. Wnętrza 
ładne, a nawet bogate, ale przypomi-
nają coś z luksusowego międzynaro-
dowego baru: mahoniowe i plastyko-
w e wykładziny, błyszczące nikle i 
chromy, dekoracje w stylu trochę ho-
lenderskim, a trochę nieokreślonym. 
Ładne — ale to nie to. 

A le za to technika! Powiedzmy tyl-
ko o najważniejszych sprawach. 

„Stefan Batory" jest turbinowcem. 
Poruszają go dwie potężne turbiny pa-
rowe, osadzone na wspólnym wale. 
Statki motorowe, poruszane silnikami 
Diesla, mają zawsze nie do uniknięcia 
nieprzyjemne dla pasażerów drga-
nia; motory ich są hałaśliwe. Turbino-
więc jest cichy, a drgania niemal nie-
wyczuwalne. Pasażer jest dodatkowo 
usatysfakcjonowany ciszą i spokojem. 

Na jwiększym cudem technicznym, i 
to stanowiącym unikat na skalę świa -
tową, są zainstalowane na „Stefanie 

Batorym" stabiliz: 
kolosalne płetwy 
ne z obu burt na 
powyżej stępki, E 
wodą. Co one dają 
o sile 9° w skal 
niemal huraganie 
od pionu wynoszą 
żer nie odczuwa 1 
ska wykluczona, 
wietrze i fali star 
się od pionu do 40 
fort podróży nienoi 

Świetne urzjjdz 
we. Cały stateKi pi 
szczelnymi gribd; 
elektronicznie. Ka; 
ciąć i zlokalizowa 
tą nie trzeba do 
zrobi to sam. Na v 
co kilka metrów 
„Stefanie Batorym 
nia automatyczne, 
ne, które pękają, g 
czenia przekracza 
ciśnieniem 3—4 a 
z wielką siłą rozj 
ugaszenia ognia. 

Statek jest w 
technicznym. Na p 
wodą nie było an 
wszystkie nity wy 

STEFAN 
W KR; 

Po kilku dniach 
gdyńskim, gdzie b 
stępny dla zwiedz; 
tory" znalazł się i 
mianowicie odholc 
Stoczni Remontów 
jest zatłoczona st; 
mi remonty gwat 
mi, które tu weszł 
zami za znane z d< 

Wszystkie urządzenia najno-
wocześniejsze, pokład lśni 
czystością, Batory-junior jest 
w gruncie rzeczy gotów do 
rejsu. A l e przedtem zmienimy 
wnętrza na bardziej swojskie 

Elektroniczny system stero-
wania grodzi ognioszczelnych. 
Jest ich szesnaście na czte-
rech pokładach. Nie ma mo-
w y o niebezpieczeństwie po-
wstania pożaru na statku 

No to teraz się naradzimy... 
W środku w mundurze — ka-
pitan ż. w. Jerzy Pszenny 

S T E F A N B A T O R y J U N I O R 

OOORS. 

Fala łagodnie kołysze statkiem... Nic podobnego! Stabilizato 
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bilizatory. Są to dwie 
twy podwodne, w y s u w a -
t na wysokości 3 metrów 
ki, a więc głęboko pod 
dają? Przy wietrze i fali 
skali Beauforta, a więc 

;anie, odchylenia statku 
loszą trzy stopnie. Pa sa -
wa burzy, choroba mor -
na. Przy takim samym 

Stary „Batory" odchylał 
lo 40 stopni. A więc kom-
iertorównywalnie większy. 

zjjdzenia przeciwpożaro-
wi podzielony jest ognio-
gnbdziami, sterowanymi 
• Każdy pożar można od-
sować w zarodku. Zresz -
do tego ludzi — statek 

Na wszystkich poziomach 
'ów zainstalowane są na 
jrym" specjalne urządze-
~zne. Są to rurki szkla-
13. gdy temperatura oto-
acza 80°C. Z rurek pod 

atmosfer zaczyna się 
rozpylać woda, aż do 

;ia. 

w doskonałym stanic 
N a poszyciu kadłuba pod 
° ani jednej muszelki, 
' Wyglądają jak nowe. 

AN BATORY 
KRZAKACH 
ïiach pobytu w porcie 
•ie był w tym czasie do-
uczających, „Stefan B a -
się w... krzakach. Został 
lholowany do Gdańskie j 
ntowej. A że stocznia 
3 statkami, odbywa j ący -
gwarancyjne oraz inny-
'eszły, by zapłacić dew i -

z dokładności i sumien-

ności remonty w polskich stoczniach, 
nasz transatlantyk został p rzycumowa-
ny nieco na uboczu, przy nabrzeżu po -
rośniętymi drzewkami i krzakami i 
dlatego noszącym półoficjalną nazwę 
„Krzaki" . 

Tu zostanie przebudowany. P l anu je 
się następujące przeróbki: maszty zo-
staną zmienione, nadbudówka w y d ł u -
żona tak, aby sylwetka statku stała 
się smuklejsza; komin zastąpiony no-
w y m o bardziej proporcjonalnych 
kształtach. 

Na jw iększe zmiany w środku. P o -
mieszczenia pasażerskie zostaną zaa-
daptowane na jeszcze wygodnie jsze i 
jeszcze bardziej luksusowe. Statek bę -
dzie miał blisko połowę kabin pasażer-
skich z łazienkami — w sumie około 
400 kabin pomieści 750 pasażerów. 

ZAŁOGA 
TEŻ ZADOWOLONA 

Z myślą o przyszłych uczestnikach 
re j sów do K r a j u całe wnętrze otrzyma 
rodzimy, polski charakter. Jakie ono 
będzie? A , to jeszcze tajemnica. P rze -
budowa nastąpi w dwóch etapach — 
częściowo teraz, częściowo w przy -
szłym roku. Możemy tylko powiedzieć, 
że zaspokoi ona największe w y m a g a -
nia. Bowiem w Gdańsku zna jdu je się 
jedyny w Polsce i jeden z niewielu 
na świecie specjalny fakultet Architek-
tury Wnętrz Okrętowych. Jego absol -
wenci, młodzi plastycy o wielkich ta-
lentach i wysokie j specjalizacji, ma j ą 
za sobą dziesiątki doskonałych, u w a -
żanych na świecie za wzorowe, real i -
zacji wnętrz okrętowych. 

Kapitanem „Stefana Batorego" zo-
stał znany, choć młody (wszyscy oni 
są młodzi!) kapitan żeglugi wie lkie j 
J E R Z Y P S Z E N N Y . Odbył on na na -
szym transatlantyku trzy re jsy jeszcze 
gdy „Stefan Batory" nosił poprzednią 

nazwę. O nabytku wyraża się z n a j -
większymi pochwałami. 

Zadowolona będzie cała załoga. 
Wszystkie pomieszczenia statku, nie 
tylko te przeznaczone dla pasażerów, 
są klimatyzowane. Kab iny dla załogi 
— czteroosobowe, na „staruszku" by ły 
one szesnastoosobowe. A że stopień 
automatyzacji wszystkich urządzeń na 
„Stefanie Bato rym" jest o wie le w i ę k -
szy, załoga będzie mniejsza o 30 osób, 
no i będzie miała nieco lżejszą, choć 
ciężką, morską pracę. 

N ie mniej zadowoleni są ludzie, któ-
rzy podjęl i decyzję zakupu tego w ł a ś -
nie, a nie innego statku dla Polskich 
Linii Oceanicznych. Zapytal iśmy ich: 

— Co kupiliście? 
Odpowiedziel i nam: 
Dyrektor techniczny P L O , inżynier 

mechanik Klemens W A L K O W I A K . 
— Bardzo dobry i przydatny dla na -

szych celów statek. 
Kapitan ż.w. Jerzy P S Z E N N Y : 

— To jest dobry nabytek! 

G łówny inżynier P L O Ryszard U L A -
N O W S K I , intendent Henryk S Z E N K , 
starszy mechanik Jan R A C K M A N , 
pierwszy elektryk Klemens G A R D Z I E -
L E W S K I , a także przedstawiciel eks-
ploatacji pasażerskich dyr. Tadeusz 
D Z I E K O N S K I też wyda l i „Stefanowi 
Batoremu" jednomyślnie dobrą opi -
nię. Statek w zeszłym roku przeszedł 
remont klasy 4-letniej, to znaczy, że 
przed rokiem 1971 nie potrzebuje re -
montu. Urządzenie napędowe w świet -
nym stanie, g łówny w a ł napędowy jak 
nowy. Statek rozwi j a szybkość podróż-
ną 18,5 węzła, czyli podróż na linii 
Gdynia—Montrea l trwać będzie ani o 
minutę dłużej niż dotychczas. 

Litery „ G S R " na hełmie ochronnym 
oznaczają: Gdańska Stocznia Remon-
towa. B iuro przebudowy pracuje w 
jednym z salonów na pokładzie „Ba -
torego". Będzie jeszcze piękniejszy 

Dyr . inż. Klemens Wa lkow iak z Po l -
skich Linii Oceanicznych (z l ewe j ) w 
rozmowie z I mechanikiem „Stefana 
Batorego" i przedstawicielem Min i -
sterstwa Żeglugi mgr Nowickim 



Vasare ly i in. Bogato by ł reprezento-
w a n y kieruinek taszyzmu i impres j o -
n izmu abs t rakcy jnego oraz artyści 
stylu „ i n f o r m e l " . 

PARYŹ — N.N 
WARSZAWA U 'L 

„MISS C O U T U R E " j 
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Konfekcja męska, damska i dziecięca • 

• suknie m spódnice • swetry • 
• bluzkim popeliny m tergal i płaszcze t 
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Na żądanie wysyłamy próbki { 

Wszystkie obrazy, tak rewelacyjne, jak i te, które stały się już akademiz-
mem, prezentują znakomity warsztat malarski, a nawet coś więcej — nakaz, 
że dzieło sztuki musi spełniać warunek poziomu wykonania — że złudzeniem 
jest jakoby niechlujność świadczyła o inspiracji — że dyscyplina wykonania 
jest biletem wstępu na salę ekspozycyjną — pisał jeden z recenzentów 

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO FRANCUSKIE 
ZAPREZENTOWANO w POLSCE 

P E C H O W I E C 

Pewna torunianka chcąc zrobić 
mężowi niespodziankę postanowiła 
w tajemnicy przed nim kupić nowy 
garnitur, sprzedawszy uprzednio 
stary, nieco zniszczony. Pierwsza 
część transakcji poszła gładko — 
ubranie zostało sprzedane za nie-
wielką sumę na targowisku. Finał 
był żałosny: zanim dobra żona do-
konała zakupu nowego garnituru, 
mąż zauważył brak ubrania i... nie-
szczęście. Bowiem w jego kieszeni 
pan ten skrzętnie gromadził w ta-
jemnicy przed żoną „zaskórniaki", 
które w chwili sprzedaży wysłużo-
nego „łacha" urosły do pokaźnej 
sumy 5,5 tys. zł. Pieniądze oczywiś-
cie przepadły. 

N I E C O D Z I E N N Y P R O C E S 

Czy zakład fotograficzny ma pra -
wo w celach reklamowo-dekoracyj -

nych wystawiać fotografie klien-
tów na widok publiczny? Odpowie -
dzi na to pytanie udzieli rozprawa 
sądowa, wytoczona przez młodego 
chorzowskiego inżyniera jednemu z 
zakładów fotograficznych za to, że 
bez zgody zainteresowanego wysta-
wił jego zdjęcie ślubne. 

N A W S Z Y S T K O 
Z N A J D Z I E S IĘ R A D A 

19-letnia Elżbieta R. z Kochłowic 
miała — w myśl życzenia swoich 
rodziców — wyjść za mąż za star-
szego od siebie o 25 lat robotnika 
z Halemby. Dziewczyna w zasadzie 
nie protestowała przeciw tej decy-
zji, ale w przeddzień ślubu nie ukró-
ciła z pracy do domu. Dopiero po 
pięciu dniach wyjaśniła rodzicom 
listownie, że znajduje się w Zielo-
nej Górze u swego 22-letniego mę-
ża, z którym cichy ślub zawarła 7 
miesięcy temu. 

N a ekspozycji przedstawiona została l'Ecole de Paris w wydaniu tradycyjnym, 
mimo że obrazy pochodzą z ostatnich trzech lat. Większość z nich to wspa -
niałe obrazy, które zatrzymują widza na długie, nie dające się zmierzyć chwile 
kontemplacji (pisał znany recenzent Marek Rostworowski w „Kulturze") 

M U Z E U M N A R O D O W Y M w 
K r a k o w i e i w wa r s zawsk i e j 
„ Zachęc i e " odby ły się o ryg ina lne 

ekspozyc j e f rancusk iego ma lars twa 
współczesnego. Zaprezen towano na 
nich 75 prac obrazu jących obecne 
tendenc je ar tystyczne w École de P a -
ris. Wśród prac ponad 70 t w ó r c ó w 
znaleź l i się r ówn i e ż artyści spoza F ran -
cj i , ale zw iązan i ściśle z Éco le de P a -
ris. „ Nie dzii»my się, że tak wiele 
spotykamy tu cudzoziemców, widać ży-
wotna jest nasza stolica, skoro zdołała 
ich do siebie przyciągnąć" — napisał 
w p r z edmow i e do kata logu w y s t a w y 
Maur i c e A l l e m a n d — inspecteur pr in-
cipal de la Créat ion Ar t i s t ique . 

W Warszawie rozegrano mecz 
tenisowy między .reprezentacja-
mi Paryża i Warszawy, a falktyciz-
nie wystąpiły w mim narodowe 
drużyny Francji li Polski. 

Dwudniowe spotkanie rozegra-
ne w Haili war siza wskiej „Gward i i " 
stało na dobrym poziomie i ścią-
gnęło uwagę ponad półtora tysią-
ca kibiców. 

W pienwszej grze brali udział 
Courcol, jedein z trzech najlep-
szych tenisistów Francji, oiraz 
Tadeusz Nowicki. Zwyciężył No-
wicki 4 : 6. Mecz -między Rybar-
czykiem a Danielem Contet (trze-
cia rakieta Fraincji za rok 1968) 
zakończył się wynikiem 2 : 6 , 6 : 4 
i 4 : 6; zwyciężył Fraincuz. Spot-
kanie Courcol, Paul i Nowicki, 
Rybarczyk .zakończyły się wyn i -
kiem 6 : 1 i 6 :2 , a Courcola z 
Rybarczykiem — 6 : 2, 5 : 7 i 6 : 3. 
Contet z Nowickim wygrał 7 : 5 
i 6 : 3. 

Mecz zo rgan i zowany by ł przez P o l -
ski Związek Tenisowy p r zy pomocy 
francuskich l ini i lotniczych A i r 
France, k tó re w prze rwach m e c z ó w so-
botnich i n iedz ie lnych zorgan i zowa ły 
l osowan ie nagród u fundowanych dla 
w i d z ó w . 

— W y b i e r a j ą c się do W a r s z a w y zda-
w a l i ś m y sobie sprawę, że czeka nas 
trudna pr zeprawa . Tak też się stało. 
Po lacy to bardzo trudni przec iwnicy . 
L eps z y technicznie jest Now ick i , choć 
i Ryba r c z yk w y p a d ł dobrze. 

War t o dodać, że po meczu, k tóry za-
począ tkował t en isowy sezon z i m o w y , 
polscy zawodn icy odlecie l i do Ind i i , 
gdz i e przez bl isko t r zy mies iące będą 
t renować. Równocześn ie inny c zo ł owy 
tenisista polski Gąsiorek t r enu je obec-
nie na R iv i e r ze . Wszyscy p r z y g o t o w u -
ją się do Pucharu Davisa, k tó ry odbę -
dz ie się w m a j u 1969 r. (k) 

Jésus Rafael Soto, jeden z na jwybi t -
niejszych przedstawicieli kinetyzmu, 
zaprezentował „Wibrujące kwadraty 
nałożone na siebie"... Kiedy przecho-
dzimy obok płyty, powstaje złudny 
ruch mniejszych kwadratów w stosun-
ku do większych, a prążki sprawiają, 
że ruch składa się z drobnych drgnięć. 
Piękna, idealnie statyczna harmonia 
całości i j e j wibracja spowodowana 
przez widza, stwarzają fascynujące 
napięcie, które może być odebrane ja -
ko zabawa, ale także jako pitagorej-
ska kontemplacja ożywionej matema-
tyki, lub natury w laboratorium — do-
nosili w polskiej prasie recenzenci 

W a r t o zwróc i ć uwagę , że wśród 
głośnych w świec ie nazwisk ma la r zy 
f rancuskich prezentu jących swe prace 
na wys t awach w Polsce, takich j ak : 
Jean Bazin, A n d r é Beaudin, Jean 
Hel ion, V ic tor Vasare ly , M a x Ernst — 
by ł y r ówn i e ż płótna po lsk iego artysty 
Maryana . 40-letni autor o l e jnego ob ra -
zu pt. „Pe in ture " , urodzony w N o w y m 
Sączu, a m i es zka jący stale w Paryżu , 
przedstawi ł udrękę przeżyć w o j e n -
nych w psychice współczesnego czło-
wieka. „Maluje postacie karykatural-
ne, lecz tragiczne, niekiedy zamknięte 
w przestrzeni przypominającej świat 
Kafki". 

By ł y poza t ym na w y s t a w i e dzieła 
f i g u r a t y w n e ekspres jon is tów takich, 
j ak : Maryan , P ignon, Ar t i as ; surrea l i -
stów, j ak : M a x Ernst, L a m Dado, Set -
tencourt ; twó r cy abstrakc j i g e o m e -
t ryczne j : Herb in, Po l i ako f f , Gor in, 

„Bogactwo temperamentów indywi-
dualnych i wynikająca z niego roz-
maitość tendencji estetycznych znamio-
nują epokę, w której żyjemy i problem 
ten pragnęliśmy ukazać na naszej wy-
stawie" — pisał Maur i ce A l l emand . 
Ce l ten został os iągnięty, o c zym 
św iadczy ły uwag i publ iczności i po-
chlebne r ecenz j e k r y t y k ó w polskich. 

(kk) 

Ecole de Paris reprezentują w p r a w -
dzie malarze francuscy, aczkolwiek 
większość z nich jest innego pocho-
dzenia. Jednym z takich artystów jest 
Maryan, młody plastyk z Polski, któ-
rego twórczość zasygnalizowało na w y -
stawie ogromne płótno olejne, ref lek-
syjne i pełne dramatycznych napięć 



EN BREF DE POLOGNE • EN BREF DE POLOGNE 
• A l'occasion du 

23-ćme anniversaire du 
retour en Pologne des 
formations militaires po-
lonaises venues de France 
(19 et 29 détachements 
d ' infanterie polonaise) et 
du 25-ème anniversaire de 
la création en France de 
l 'Union de la jeunesse po-
lonaise Z M P „ G r u n w a l d " 
a eu lieu à Varsovie, sous 
les auspices de l 'Union 
des Combattants pour la 
Liberté et la Démocratie, 
une rencontre des vétérans 
de ces formations et de 
cette organisation qui ont 
mis à l 'honneur , le nom 
de la Pologne au cours 
des combats pour la l ibé-
ration de la France. 

• Les élèves des écoles 
d 'A l lemagne de l'ouest 
ont vu dernièrement leurs 
classes décorées d'une 
carte intitulée „La patrie 
al lemande à l 'Est" qui a 
pour but d' inculquer à la 
jeunesse ouest-al lemande 
l'idée de la revanche et 
de la non-reconnaissance 
des frontières tracées à la 
suite de la deuxième guer -
re mondiale. 

A L'acteur Bruno Oya 
qui joua un des rôles les 
plus importants dans le 
f i lm „Wilcze echa" a reçu 
,,1'Aspara d 'o r " au festival 
du f i lm de Phnom Penh, 
au Cambodge. 

A A u mois de décembre 
dernier, on a procédé à 
Varsovie à un essai de 
recensement de la popu-
lation. Cet essai est une 
préparation au recense-
ment qui aura lieu pour 
toute la Pologne en 1970. 

A. U n chercheur de 
l 'Université de Varsovie, 
M . Jerzy Parv i , vient de 
découvrir à la Bibliothè-
que municipale de G r e -
noble une lettre jusqu'Ici 
inconnue d ' Adam Mickie -
wicz. Cette découverte est 
considérée comme un évé-
nement important par les 
spécialistes et les b iogra-
phes du plus grand poète 
polonais. 

A Un journal de V a r -
sovie informe ses lecteurs 
que le Congrès des Etats-
Unis compte neuf députés 
d'origine polonaise. Ils 
sont tous membres de la 
Chambre des Représen-
tants, le Sénat — la 
chambre haute du par le -
ment américain — ne 
compte aucun Polonais. 

A L'initiative polonaise 
présentée à l ' O N U sur la 
continuation des poursui -
tes dirigées contre les 
criminels de guerre au -
teurs de crimes contre 
l 'humanité a été approuvée 
par 58 pays contre 7 et 36 
abstentions. 

A L e commandeur T a -
deusz Gorazdowski qui en 
1939 passa de Pologne en 
Ecosse avec son bâtiment 
le contre-torpil leur „B łys -
kaw ica " et qui fut un des 
héros de la marine po -
lonaise est décédé à l 'âge 
de 61 ans au Canada où 
il vivait depuis la f in des 
hostilités. 

A Des enfants de B ia ło -
gard, ville de Pomeranie, 
ont récupéré un cer f -
volant qui, venu de Ber -
gen Op Zoom en Hollande, 
a traversé presque la 
moitié de l 'Europe. 

A L 'oeuvre symphoni-
que de Krzysztof Pende-
recki „Dies i rae" jouée à 
Par is avec la participation 
de vocalistes de l 'opéra de 
Varsovie a été chaleureu-
sement accueillie par le. 
public et la critique f r a n -
çais. 

• On apprend la mort 
de W ł adys ł aw Kędra , un 
des plus grands pinaistes 
polonais contemporains, 
qui était âgé d'à peine 
50 ans. 

A Les Editions scien-
tifiques d'Etat de Varsovie 
préparent la première en-
cyclopédie entièrement 
consacrée à Varsovie, à 
son histoire, son dévelop-
pement, son rôle dans la 
vie polonaise. L 'encyclo-
pédie paraître en 1972. 

A Les premiers quadru -
plés nés en Pologne après 
la guerre (en 1947) ont 
au jourd 'hui 21 ans. Les 
trois fi l les sont respecti-
vement institutrice, in f i r -
mière et maîtresse de 
maison tandis que le ga r -
çon est chauf feur dans 
une entreprise de Varsovie. 

A L e nouvel ambassa -
deur de Belgique en Po -
logne, SE Jean Herpin, a 
présenté ses lettres de 
créance au président du 
Conseil d'Etat de la Répu -
blique Populaire de Po lo -
gne. 

(Les informations de cette 
rubr ique proviennent de 
la presse polonaise) 

PALAIS 
DES SPORTS 
A KATOWICE 

En plein centre de Kato-
wice, la capitale de la Hau-
te-Silésie et le centre indu-
striel le plus important et le 
plus dynamique de Pologne, 
se dresse la carcasse d'acier 
et de béton du plus grand 
palais des sports jamais con-
struit en Pologne. Il pourra 
Contenir plusieurs milliers de 
spectateurs. Terminé au 
cours de l'année prochaine, 
ce palais des sports — où se 
dérouleront des matches de 
boxe, de hockey sur glace, 
de baskettball etc. — sera 
également une immense salle 
de spectacle ouverte à tous 
les habitants du .7rand bassin 
industriel. 

ETUDES SUPERIEURES A DOMICILE 
L a Pologne est un des pre -

miers pays du monde à 
avoir introduit d 'une m a -
nière universel le le télé-
vision dans l 'enseignement. 
Il ne s'agit pas seulement 
des cours télévisés pour les 
écoles primaires et secon-
daires qui existent depuis dix 
ans, mais également des 
cours d'enseignement su -
périeur technique qui pe r -
mettent, tout en restant chez 
soi ou en venant dans une 
maison de culture de pro -
vince, d'obtenir — après 
examens — un diplôme d ' in-
génieur ou de technicien, tout 
comme si on avait suivi des 
cours à l 'école polytechnique. 
Ces études supérieures à do-
micile ont surtout l 'avantage 
d'être ouvertes aux travai l -
leurs désirant accroître leurs 
connaissances tout en conti-
nuant de travailler. Nous 
publions à ce sujet une dé -
claration du professeur Ja -
nusz Tymowski , un des pré -
curseurs de ce système d 'en-
seignement vraiment révo lu -
tionnaire qui, peut-être, sera 
courant dans le monde en-
tier dans quelques années. 

„Depuis la deuxième guer -
re mondiale, la rapidité du 
progrès technique exige un 
nombre croissant de spécia-
listes formés dans des éco-
les supérieures, et éveille chez 
les techniciens le désir de 
relever leurs qualifications. 
N i le système de l 'enseigne-

ment ni les méthodes existan-
tes n'étaient en état de fa ire 
face à ces besoins. 

En cette situation, la tech-
nique est venue à l 'aide avec 
les moyens de communi -
cation de messe, et tout par -
ticulièrement la télévision 
qui permet è de très nom-
breuses personnes d'écouter 
et de voir chez eux les cours 
de professeurs éminents, à 
leur résidence parfois très 
éloignée des villes universi -
taires. 

L a Pologne fut la première 
là introduire, en 1966/1967, des 
cours techniques télévisés du 
degré supérieur. L ' U N E S C O 
s'y intéressa et signa avec 
le gouvernement de notre 
pays un accord qui prévoyait 
l 'aide de cette organisation 
en échange des résultats de 
l 'expérience. 

Durant l 'année univers i -
taire 1966/1967, la télévision 
n'a d i f fusé que des cours de 
la première année d'études. 
Cette année, le programme 
comprend des cours de pre -
mière et de seconde année. 

Actuellement la télévision 
consacre à l 'enseignement 
technique dix émissions de 30 
minutes par semaine, soit 5 
émissions pour chaque année. 
L 'étudiant profite ainsi, en 
déduisant les jours fériés, de 
85 à 90 cours de 30 minutes, 
alors que les études du soir 
analogues s'étendent sur en-
viron 240 cours de 45 minu -
tes. 

L e temps limité que la 
télévision accorde au pro-
fesseur oblige ce dernier à 
condenser son cours. Pour en 
profiter convenablement, les 
étudiants doivent se préparer 
à l 'aide de manuels qui leur 
sont recommandés et dont on 
leur indique le chapitre ou 
le paragraphe correspondant. 

Les Editions scientifiques 
d'Etat éditent des fascicules 
qui contiennent les cours de 
mathématique et de physique. 
Ces fascicules rendent toutes 
les notes inutiles. L 'auditeur 
ne se disperse pas, il suit at-
tentivement le professeur sur 
le petit écran. 

Pour les étudiants des cours 
du soir, les cours télévisés 
ont un caractère auxiliaire, 
ils leur servent à mieux 
apprendre et à retenir. Pour 
cette raison le programme 
des cours télévisés suit de 

dix ou huit jours celui des 
écoles supérieures du soir. 

L e rôle des cours télévisés 
est plus important pour ceux 
qui étudient par correspon-
dance; les cours télévisés 
sont pour eux le principal 
moyen d 'apprendre les pa r -
ties difficiles du programme. 
L a préparation de l 'étudiant 
qui le rend apte à suivre les 
raisonnements du professeur 
gagne ici en valeur. 

Les cours télévisés sont 
précieux pour les personnes 
qui se préparent aux examens 
d'entrée en deuxième année 
d'études. Pour elles, les cours 
télévisés sont, à part les 
manuels, l 'unique source de 
savoir. 

Les candidats aux études 
supérieures ressentent le b e -
soin de cours qui les p répa -
reraient à l 'examen d'entrée. 
Des cours de ce genre sont 
organisés par l 'Union de la 
jeunesse socialiste, l 'Organ i -
sation technique centrale, les 
conseils du peuple; par la 
force des choses, ils ne sont 
accessibles qu 'aux personnes 
domiciliées dans les grandes 
villes ou dans leur voisinage 
immédiat. 

Pour cette raison le M i n i -
stère de l'instruction et de 
l 'enseignement supérieur a 
décidé, en accord avec le 
Comité de la radiodi f fus ion-
télévision, d'organiser des 
cours télévisés de mathémati -
ques et de physique au niveau 
exigé par les examens d 'en-
trée dans les écoles supérieu-
res. L e cours préparatoire 
télévisé commencé le 9 sep-
tembre durera jusqu'à la m i -
juin 1969. Il comprendra 80 
cours de mathématiques et 80 
cours de physique. 

L a qualité des professeurs 
groupés par la Polytechnique 
télévsisée garantit le niveau 
de l 'enseignement. Les pos-
sibilités techniques de la télé-
vision, imbattable dans le 
domaine des exemples et des 
moyens visuels, permettent 
des cours impensables dans 
bien des 'écoles". 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

i 
S y n p o z n a ń s k i e g o s t o l a r z a S o b i e s ł a w M r o c k i , u r o -

! (Iz o ii v w z a b o r z e p r u s k i m , p o s z k o l e p o d s t a w o w e j 
zos ta ł z a p i s a n y d o g i m n a z j u m , o j c i e c p r a g n ą ł w y -

: k s z ta ł c i ć syna na l e k a r z a lub a d w o k a t a . N a u k ę g i m - ! 
' n a z j a l n ą p r z e r w a ł d r a m a t y c z n y i n c y d e n t : k t ó r e g o ś 

dn i a S o b i e s ł a w spóźn i ł s ię na l e k c j ę h i s t o r i i , za c o 
p rusk i n a u c z y c i e l „ c z e r w o n y j a k ć w i k » ' u d e r z y ł z e 
w ś c i e k ł o ś c i ą ch ł opca w t w a r z , n i e w y s ł u c h a w s z y p r z y -
c z y n y spó źn i en i a , k t ó r ą b y ł o n a g ł e z a s ł abn i ę c i e s ta-
r e g o s t o l a r za . S o b i e s ł a w , b i t y p r z e z P r u s a k a ju ż n i e -
j e d n o k r o t n i e , t y m r a z e m z b u n t o w a ł s ię , r zuc i ł n a u -
c z y c i e l o w i o b e l g ę i u c i ek ł . 

K i l k a lat n a s t ę p n y c h p r z e p r a c o w a ł w j e d n y m z p o l -
sk ich m a j ą t k ó w , p o t e m w c i e l o n o g o p r z y m u s o w o d o 
w o j s k a p r u s k i e g o . W o k r e s i e r e k r u c k i m z a p r z y j a ź n i ł 
s ię z W o j t k i e m P o t r z e b ą , s k r o m n y m , n i e z g r a b n y m 

, Ś l ą z a k i e m , k t ó r e g o s r o g o p r z e ś l a d o w a l i i k a ra l i prus-
c y p r z e ł o ż e n i w y m y ś l a j ą c m u : „ J a c i e b i e nauczę , t y 
po l sk i w i e p r z u , j a k na kon iu s ię s i e d z i " . P o d c z a s k o -
l e j n y c h ć w i c z e ń na p o l i g o n i e W o j t e k spadł z kon ia 
i w k i l k a g o d z i n p ó ź n i e j z m a r ł . 

— Już ja nauczę wszystkich Po laków jeździć 
konno! — odgrażał się Bialsky do Stiglitza. — 
Do siodeł mi poprzyrastają ! 

I zaraz następnego dnia rozkazał po powrocie 
z ćwiczeń zaprowadzić trzech rekrutów na pod -
wórze koszarowe. Zamiast jednak wierzchowców, 
na których zawsze jeździli, przyprowadzono im 
konie znane ze złego kłusa i na rowów. 

Godzinna jazda na takiej szkapie, przeznaczo-
nej już tylko do sprzedaży, mogła i starego k a w a -
lerzystę doprowadzić do rozpaczy. 

Pan porucznik stał w samym środku koła, któ-
rym szedł koń, i d ługim swoim biczem popędzał 
go od czasu do czasu. 

Ażeby zaś, jak mówił , przyzwyczaić rekrutów 
do dobrego trzymania się, nie pozwoli ł siodłać ko -
nia, a nawet kłaść derki. By ł a to zatem jakby 
szkoła jazdy cyrkowej . 

Sobies ław chcąc nie chcąc musiał także brać 
udział w lekcjach, chociaż w iadomo było wszyst -
kim, że należał do naj lepszych jeźdźców w całym 
pułku. 

Upokarza ło go to, ale gdyby na upokorzeniu 
i zmęczeniu się skończyło, zdołałby może wy t r zy -
mać. 

W tydzień jakoś po nieszczęściu przyszła kole j 
na Sobiesława. 

By ł to wtorek, piękny dzień ma jowy , jakieś 
święto. Bateria nie wy jeżdża ła wca le na ćwicze-
nia, żołnierze po większe j części byli ur lopowani 
i włóczyli się po górach albo przesiadywali w oko-
licznych karczmach na piwie. 

Mrocki miał właśnie zamiar udać się do lasu 
i podumać samotnie w s w y m ulubionym ustroniu, 
w ga ju bukowym. Poszedł więc do Stiglitza pro -
sić, wed ług regulaminu, o pozwolenie wy jśc ia z 
koszar. 

— O nein! * — odrzekł Stiglitz uśmiechając się 
złośliwie. — Porucznik Bialsky odbędzie dziś l ek -
cję. 

Sobies ław zaciął usta, sądził bowiem, że pod -
oficer szuka tylko pretekstu dla niewypuszczenia 
go z koszar; ale wnet przekonał się, że n a p r a w -
dę miała się odbyć lekcja jazdy konnej. 

Mrocki osiodłał, wed ług rozkazu, swego w ie rz -
chowca, starannie go przedtem obejrzawszy, czy 
jest bez zarzutu i czy nie da Stiglitzowi sposob-
ności do nałożenia jakie jś kary za nieporządek. 
A le koń był czysty, sierść świeciła się na nim jak 
lustro. Wyprowadz i ł więc konia na placyk przed 
koszarami. Za ledwie stanął na wskazanym m i e j -
scu, ukazał się Bialsky. 

By ł ubrany w nowy mundur, w świeże ręka -
wiczki, w ręku miał swo ją ulubioną szpicrutę ze 
złotą gałką, ale odłożył ją i kazał sobie podać 
długi bicz. 

— Ach, Her r von Mrotz!* — zawołał z ironicz-
ną uprzejmością zoczywszy czekającego Sobiesła-
wa . — Ist mir sehr angenehm! ** Dzen dobry! — 
dodał łamaną polszczyzną. 

• O n e i n ! ( n i e m . ) — O n i e ! 
• A c h , H e r r v o n M r o t z ! ( n i e m . ) — A c h , pan 

M r o t z ! 
• • I s t m i r s e h r a n g e n e h m ( n i e m . ) — B a r d z o 

m i m i ł o ! 

P o tym wstępie Sobiesław intuicyjnie odczuł, 
że porucznik jest w fata lnym usposobieniu. Istot-
nie, Bia lsky pro jektował sobie konną przejażdżkę 
w towarzystwie pięknej córki rotmistrza i już 
miał wyruszyć, kiedy jak na złość wpad ł na W i l -
densteina, który zapytał go znowu o lekcje kon -
nej jazdy. 

— M a m nadzieję, że w pańskiej sekcji nie w y -
darzy się nic podobnego na przyszłość — dodał 
podając na pożegnanie rękę porucznikowi. 

Pu łkownik mieszkał akurat naprzeciwko koszar 
i Bialsky nie chciał, żeby go posądzono o brak 
gorliwości. Postanowił więc bez zwłoki „dać lek -
c ję " i zatelefonował do Stiglitza. 

Przejażdżka, jak to powiada ją , „wzięła w łeb" , 
co napełniało porucznika żle tłumioną wśc iek -
łością. 

— To przyjaciel Potzera? — zagadnął teraz Stig-
litza, który stał przy nim. 

— O tak, i to bardzo serdeczny —- odparł pod -
oficer przykłada jąc dłoń do czapki. 

— Ach, so!* 
— Jak ty, Stiglitz, myślisz? — dodał po chwili 

Bialsky. — Mnie się zdaje, że ten Potzer to... l u -
bił robić na złość, hę? 

— Och ja, woh l móglich ** — skwap l iw ie przy -
taknął Stiglitz. 

Sobies ław słyszał tę rozmowę prowadzoną pół -
głosem poufnie. 

Bia lsky przez chwilę kreślił na piasku końcem 
biczyska jakieś litery czy imię, potem nagle pod -
niósł głowę. 

— Wsiadać ! — zawołał . 
Mrocki, posłuszny, wskoczył na konia nie do-

tykając strzemion i zaczął harcować dokoła B i a l -
sky'ego. 

Oficerek stał czas jakiś, ale snadź w y d a w a ł o mu 
się, że koń idzie za wolno, bo trzasnął z bicza, 
Sobies ław usłyszał świst powroza tuż przy t w a -
rzy, tak iż zmrużył oczy. 

Koń k łusował żwawie j . 
— Nogi ! — huknął Bialsky. 
Sobies ław przypuszczając, że n ieprawid łowo 

trzyma stopy, zrobił jakiś ruch niedostrzegalny. 
— Noga ! — powtórzył Bialsky. 
Mrocki poprawi ł się znowu. 
Jeszcze jednak nie ochłonął, kiedy bicz znów 

się zwinął i jak żmija, wyprężony ręką oficera, 
dotknął jego uda. 

Mrocki poczuł nieznośny, palący ból. Z d a w a ł o 
mu się jednak, że Bialsky uderzył go niechcący. 
N i e odwróci ł w ięc g łowy, ale jechał da le j p rzy -
śpieszonym kłusem. 

Zrobi ł może ze trzy koła, gdy rozległo się trzaś-
nięcie bicza i znów Mrocki poczuł piekące ude -
rzenie. Zbladł , w oczach zrobiło mu się ciemno. 
Ściągnął gwa ł townie konia. 

To dało Bia lsky 'emu sposobność do nowego za-
machnięcia się biczem. 

„B i j ą mnie! — wo ła ło coś w ie lk im głosem w 
sercu rekruta. — B i j ą mnie ! " 

Sobies ław nie był jeszcze całkiem pewien, czy 
tak jest, ale n iebawem wszelkie wątpl iwości roz-
w ia ły się. 

Bialsky rzucił znowu krótkim, rozdrażnionym 
głosem jakąś u w a g ę ga lopującemu dookoła niego 
jeźdźcowi, po czym, niby to podcinając konia, do -
tknął samym końcem bicza ciała Sobiesława. 

— O Jezu! N ie wyt r zymam! — szepnął do sie-
bie Mrocki zagryzając do k rw i usta. 

Odwróc i ł głowę. W pośrodku placyku stał p ięk-
ny, młody, świecący oficerek. Od czasu do czasu 
rzucał przez zęby jakiś rozkaz ; jego w p r a w n a rę -
ka zginała się ledwie dostrzegalnym ruchem. Bicz, 
poderwany gwałtownie , w i ł się w powietrzu z po -
nurym świstem i spadał na ciało końskie zna-
cząc pręgi na świecącej skórze zwierzęcia. 

Po kilku chwilach ręka porucznika poruszyła 
się cokolwiek inaczej i wtedy to koniec bicza 
dotykał nogi albo uda rekruta. 

— Ręka! — krzyknął Bialsky. 
Jeszcze Mrocki nie zmiarkował , o to idzie B i a l -

sky'emu, kiedy znów koniec bicza wp i ł się w jego 
obcisłą odzież. Tym razem ból by ł piekielny, nie 
do wytrzymania . Jakby rozpalony nóż zagłębił 
się w skórę Mrockiego. I nagle k r e w zagotowała 
się w żyłach młodzieńca. L e w a ręka gwa ł townie 
pociągnęła cugle. Rozpędzony koń skręcił w j ed -
nej chwili, dźwignął się na tylne nogi, a poczuW-
szy, że ostrogi w b i j a j ą mu się g łęboko w boki, 
skoczył naprzód. Jego podniesione kopyta spadły 
na g łowę i ramiona eleganckiego porucznika. 

Mrocki, obe j rzawszy się, u j rza ł leżącego bez-
w ładnie i t rzymającego się za twarz Bialsky'ego. 
Stiglitz w na jwyższym przerażeniu śpieszył mu z 
pomocą. 

Jeździec zrozumiał w jednym mgnieniu oka sy -
tuację, zdał sobie sprawę z całego zuchwalstwa 
swego postępku i z jego nieodłącznych następstw. 
N ie było po co wracać. 

Ścisnął więc raz jeszcze ostrogami swego w ie rz -
chowca i w pełnym galopie w y p a d ł na drogę przez 
otwartą na ścieżaj b ramę podwórza. 

Nikt mu nie przeszkodził. Słał się przed nim 
piękny, równy, ocieniony drzewami gościniec, któ-
ry prowadzi ł daleko, daleko w szeroki świat. 

Rumak, jakby po jmował , że od jego rączości 
zawisło życie jeźdźca, ga lopował jak wyścigowiec. 
Po chwili Mrocki znalazł się pośród drzew stare-
go lasu i odetchnął spokojnie. Zawróc i ł nawet 
i rzucił okiem w stronę koszar. N a drodze nie b y -
ło jednak nikogo; nie ścigano wca le przestępcy. 

Sobies ław wzią ł mocno cugle w rękę i puścił 
się boczną kamienistą drogą, prowadzącą w g łąb 
górskich pustkowi. 

— Stało się! — zawoła ł głośno. 

• A c h , s o ! ( n i e m . ) — A c h , t a k ! 
• • O c h j a , w o h l m a g l i c h ( n i e m . ) 

z u p e ł n i e m o ż l i w e . 

D E Z E R T E R 

Sobies ław jechał kłusa jak na manewrach i roz-
myślał nad swo ją dolą. . 

Jestem dezerterem z wo j ska pruskiego! — po-
wiedział sobie wreszcie. — Jeżelibym teraz po-
wróci ł oddaliby mnie pod sąd wo jenny i zapew-
ne rozstrzelali albo skazali na długoletnie w i ę -
zienie. Zależałoby to od tego, czym cięze], czy 
lżej stratował tego pudla, Bialsky'ego. N ie dam 
się bić bezkarnie! To trudno, choćbym miał ży-
ciem przypłacić, nie dam" . 

Należa ło jednak coś postanowić. Mrocki dumał, 
aż nareszcie powzią ł postanowienie. 

N ie wróci ! Uciekł, to uciekł! Trzeba dostać się 
jak na jprędze j do stacji ko le jowej . Już niedaleko! 
D w i e mile co na jwyże j . Może tam znaleźć się 'za 
godzinę, jeśli popędzi konia. 

A l e dokąd jechać? Do Poznania nie, bo tam go 
na jp i e rw będą szukali listami gończymi. Pol ic ja 
zwal i się na kark rodzicom nie jutro, to pojutrze; 
trzeba ich uprzedzić listem, żeby sobie nie w y o -
brażal i czegoś gorszego, niż się stało w istocie. 

A l e najpi lniejszą potrzebą Mrockiego było zoba-
czyć się z rodzicami biednego Potrzeby i wręczyć 
im list, który miał na piersiach w woreczku, ra -
zem ze s tumarkówką od ojca, jedynym w tej chwi -
li majątkiem. • u 

A więc do starych Potrzebów! 
Sobies ław oglądał się raz po raz poza siebie 

i nadstawiał uszu. Rozum kazał mu mieć się na 
baczności. Zamiast tedy udać się na najbliższą 
stację, gdzie go, być może, zaaresztują, bo od cze-
go telefon albo telegraf, lepiej nadłożyć drogi, 
ki lka mil choćby, i powędrować na zupełnie inną 
linię ko le jową, którą już prosto zajedzie do celu. 

Okolicę znał dobrze, bo n iedawno jeździł po 
siano i odbył parę wycieczek w te strony, nie 
obawia ł się więc zabłąkać. 

Z początku chciał zejść z konia, puścić go w o l -
no, a sam pieszo, przez góry, lasami dotrzeć do 
kolei. Wne t jednak zmiarkował , że pośpiech od-
g r y w a tu dużą rolę. Pognał więc konia i przez 
dwie godziny jechał wciąż dobrym kłusem, uni-
ka jąc przy tym gościńca. K iedy słońce zaczęło już 
skłaniać się ku zachodowi, poczuł, że jest p rawie 
zupełnie bezpieczny. 

Ze szczytu góry dostrzegł u nóg swoich stację, 
cel podróży. M i j a j ą c chałupę wieśniaka, zatrzy-
mał się na chwilę, żeby coś przekąsić. Kup i ł bo -
chenek chleba, serek i z tym zapasem puścił się 
w dalszą drogę. 

W lesie Sobies ław rozstał się ze s w y m koniem. 
Zaprowadz i ł go na polanę, zdją ł mu munsztuk 

i puścił na trawę. N a siodle przypiął karteczkę: 
„Własność pułku artylerii konnej w N . " ; pokle-
pał poczciwe zwierzę po spoconej szyi, zajrzał 
mu w oczy, pogładził po czole i odszedł. 

K iedy był już dość daleko, żal mu się zrobiło 
wierzchowca, do którego zdążył się przywiązać. 

„Co też z nim się stanie? — myślał. — Czy 
trafi do koszar wiedziony instynktem, czy go so-
bie kto przywłaszczy może?" 

Koń nie zastanawiał się jednak nad s w y m losem, 
skubał sobie smacznie słodką t rawę górską; pod -
szedłszy do jakiegoś strumyka, szemrzącego po -
między kamieniami, ugasił pragnienie i znów się 
pasł. Podniósł jednak g łowę i spojrzał za oddala -
jącym się; do uszu Sobies ława doszło jego rżenie. 

„Żegna się ze mną ! — pomyślał sobie M r o c k i . — 
Poczciwe zwierzę, przez ciebie wycierpia łem wiele, 
ale tyś temu nie winne ! Przebaczam ci, a nadto 
czuję dla ciebie wdzięczność. G d y b y nie ty, nie 
zemściłbym się na Bia lsky 'm i nie uciekłbym po -
tem od kary. B y w a j zdrów. 

Z łożywszy to życzenie swemu wierzchowcowi , 
Mrocki z przyjemnością zauważył dymek zbliża-
jącego się pociągu. Szczęście mu sprzyjało. Czekał 
me więcej niż dziesięć minut. Kup i ł bilet do 
Wrześni i spokojnie siadł sobie, jakby nigdy nic, 
w wagonie czwartej klasy. Jechał prawie całą noc) 
przesiadając się parę razy w drodze. Nad ranem 
był już w mieście, ws ł aw ionym męczeństwem dzie-
ci polskich, broniących drogiego każdemu człowie-
kowi p r awa do języka swoich ojców. 

Sobies ław odszukał n iebawem ubogi domek sto-
jący w cieniu zielonych lip. Przyszedł w porę, bo 
stary Potrzeba wyb ie ra ł się w pole do roboty. U j -
rzawszy człowieka w mundurze artylerzysty stanął 
jak wry ty i patrzył na wpó ł z przerażeniem, na 
wpó ł z ciekawością. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — 
przywitał Sobies ław nieszczęśliwego starca. 

Usłyszawszy to pozdrowienie Potrzeba rozpro-
mienił się, wróci ł do izby i posadził gościa na n a j -
lepszym stołku. 

Mrocki nie czekając na pytania sięgnął do za -
nadrza, wyciągnął pomięty list i podał go star-
cowi. 

— Od syna; oddał mi to w sam dzień śmierci! — 
rzekł po prostu. 

Stary zachwiał się, ręce zaczęły mu się tak 
trząść, że koperta wypad ł a mu z palców na pod -
łogę. 

W tej chwili z sąsiedniej izby wyb ieg ła stara 
kobieta. Drżącymi dłońmi pochwyciła list. 

Czytała za lewając się co chwila łzami i zanosząc 
się od płaczu. By ła to krótka, ale gorzka spowiedź 
gnębionego, prześladowanego rekruta. 

List kończył się prośbą, żeby rodzice modlil i się 
za syna potrzebującego siły nadludzkiej do w y -
trwania. 

„Jeżeli mi będą nadal tak dokuczali, ucieknę 
chyba — kończył list — niech się dzieje, co chce!" 

Boleść cokolwiek złagodzona przez czas, odżyła 
na nowo, siadła chmurą na duszy, zasłoniła oczy 
gorzkimi łzami. 

— o t ak , t o 



M L E C Z N A D R O G A 
BĘ D Z I E to film O he-

rezjach religijnych. 
Zreal izowany przez B u -

nuela na wzór X V I - w i e c z -
nych hiszpańskich opowieści, 
których bohater, wędrując, 
przeżywa niezliczone przygo-
dy. Wędrowców w „Mlecznej 
drodze" jest dwóch: Paul 
(Paul Frankeur) i Jean ( Lau -
rent Tarzieff ) . Są to piel -
grzymi, którzy w 1968 roku 
wyruszają z Francji do hisz-
pańskiej, słynącej z cudów 
bazyliki Sandiego de Com-
postella. 

Dz iwna to w ę d r ó w k a , pe ł -
na cudów. P i e l g r z y m i napo -
t yka j ą b o w i e m po drodze na 
wydar z en i a z histor i i kośc io-
ła od roku z e r owego poc z y -
na jąc ! P r z eds taw ione w f i l m i e 
sceny dotyczą w y d a r z e ń zano-
t owanych w kronikach kośc ie l -
nych, k tórych podobno by ło 

PWA SPOTKANIA POLSKO-FRANCUSKIE 

Piłkarze ręczni przegrali w Warszawie z biało-czerwonymi 1 4 : 2 6 i 12=14 
W ciągu ostatnich 10 lat piłkarze ręczni W kilka sekund później André Sellenet w y -

Francji i Polski spotkali sie sześciokrotnie. równuie na 5 : 5. 
W ciągu ostatnich 10 lat piłkarze ręczni 

Francji i Polski spotkali się sześciokrotnie. 
Po raz pierwszy zmierzyli się w 1958 roku 
w Paryżu. Spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowym 10 : 10. W tym samym roku re -
prezentacje narodowe Francji i Polski spot-
kały się po raz drugi w Szczecinie. Tym 
razem mecz zakończył się zwycięstwem Pol -
ski 22 : 11. Również w trzecim pojedynku w 
1963 roku w Paryżu po wyrównane j walce 
„trójkolorowi" ulegli Polakom 14 : 13. Ko le j -
ny sukces nad reprezentacją Francj i zanoto-
wal i piłkarze ręczni Polski w 1965 roku w 
Warszawie, wyg rywa j ąc 26 : 23. Jednak dwa 
ostatnie pojedynki rozegrane w 1966 roku w 
Paryżu i Orleanie zakończyły się zwycięstwem 
reprezentacji Francj i 18 : 15 i 19 : 18. Tak 
więc w sumie na sześć spotkań trzy razy w y -
grali Polacy, dwa razy Francuzi i raz mecz 
zakończył się wynikiem remisowym. 

D o k o l e j n y c h p o j e d y n k ó w w w a r s z a w s k i e j H a l i 
G w a r d i i o b a z e s p o ł y p r z y g o t o w a ł y s i ę b a r d z o sta-
rann i e . R e p r e z e n t a c j a F r a n c j i p r z e b y w a ł a na spec -
j a l n y m z g r u p o w a n i u , g d z i e o p r ó c z c o d z i e n n y c h t r e -
n i n g ó w r o z e g r a ł a k i l k a s p a r r i n g o w y c h spo tkań . A 
P o l a c y ? P o l s k a r e p r e z e n t a c j a t a k ż e p r z e b y w a ł a na 
z g r u p o w a n i u w O l i w i e . P o d o k i e m t r e n e r ó w k a d r y 
n a r o d o w e j : Janusza C z e r w i ń s k i e g o i E d w a r d a H y l a 
z a w o d n i c y n i e t y l k o s z l i f o w a l i f o r m ę , l e c z u c z y l i 
s ię g r a ć s z y b k o i sku t e c zn i e •— s z y b k o a t a k o w a ć , 
e l a s t y c z n i e b r o n i ć s w o j ą b r a m k ę i b ł y s k a w i c z n i e 
k o n t r a t a k o w a ć . 

Ale wróćmy do zapowiadanych pojedynków 
w Warszawie. Siódmy z kolei pojedynek pił-
karzy ręcznych Francji i Polski rozegrany 30 
listopada zgromadził na trybunach Hali 
Gward i i w Warszawie prawie komplet w i -
dzów. Punktualnie o godz. 18, po wstępnej 
ceremonii, zawodnicy rozpoczęli oczekiwane 
z dużym zainteresowaniem spotkanie. Jako 
pierwszy na listę strzelców bramek wpisu je 
się A . Zawada . A le już po chwili wynik me-
czu wynosi 2 : 2, a potem 3 : 2 , 3 : 3 i 3 : 4 dla 
Francji . Przez 15 minut gra była bardzo w y -
równana. W 17 minucie gry pierwszej poło-
w y meczu Polacy objęli prowadzenie 5 : 4. 

W kilka sekund później André Sellenet w y -
równuje na 5 : 5. 

P o t e j b r a m c e P o l a c y p r z e p r o w a d z a j ą d w a u d a n e 
a t ak i . F r a n c u z i p o p e ł n i a j ą k i l k a b ł ę d ó w t a k t y c z -
n y c h , k t ó r e w y k o r z y s t u j ą P o l a c y . N a t r z y m i n u t y 
p r z e d z a k o ń c z e n i e m p i e r w s z e j p o ł o w y m e c z u w y -
n ik b r z m i a ł 11 : 6. w o s t a tn i ch m i n u t a c h p i e r w s z e j 
p o ł o w y m e c z u o g l ą d a l i ś m y j e s z c z e d w i e w s p a n i a ł e 
a k c j e F r a n c u z ó w , z a k o ń c z o n e b r a m k a m i o r a z p i ę k -
n e „ b o m b y " L e c h a i W l a z ł y . W y n i k m e c z u d o 
p r z e r w y 13 : 8 d l a z e spo łu p o l s k i e g o . 

P o p r z e r w i e „ b i a ł o - c z e r w o n i " n i e t y l k o u t r z y m a l i 
p r z e w a g ę w b r a m k a c h , a l e d z i ę k i a t a k o m i n i c j o -
w a n y m g ł ó w n i e p r z e z D y b o l a p r z e w a g ę t ę z w i ę k -
s zy l i . F r a n c u z i n i e d o t r z y m a l i k r o k u . M e c z z a k o ń -
c z y ł s i ę z w y c i ę s t w e m z espo łu p o l s k i e g o 26 : 14, w 
k t ó r y m n a j l e p i e j z a g r a l i : L e c h , D y b o l , Z a w a d a o r a z 
b r a m k a r z S z y b k a , a w z e s p o l e F r a n c j i b r a c i a M i -
che l i R e n é R i c h a r d . 

Następnego dnia w tej samej sali odbyło 
się rewanżowe spotkanie zespołów piłki ręcz-
nej Polski i Francji. Francuzi zaprezentowali 
się o wiele lepiej niż w sobotę. Od pierwszych 
minut nadawal i tempo grze. Polacy grali sza-
blonowo, tracąc zbyt dużo piłek. Po 15 minu-
tach gry zespół francuski prowadził już 6 : 2. 
Dwie piękne bramki dla Polski zdobył Andrze j 
Wlazło. Wynik meczu do przerwy ustalił R. 
Richard na 7 : 4. 

Po przerwie zawodnicy polscy przystąpili 
do generalnego ataku. Duża w tym zasługa 
20-letniego Krygiera, który mobilizował ko-
legów do gry i sam dwukrotnie pod rząd 
wpisał się na listę strzelców bramek, dopro-
wadzając wynik meczu do 7 :7 . W następ-
nych minutach gra stała się bardzo w y r ó w -
nana i mało interesująca. W 14 minucie gry 
drugiej połowy meczu na 2 minuty w y k l u -
czono z gry zawodnika francuskiego Faye. 
Przewagę liczbową na boisku wykorzystali 
Polacy, przeprowadzając kilka udanych ata-
ków i obejmując prowadzenie 11:9. Mecz 
zakończył się wynikiem 14 : 12 dla Polski. 

W zespole polskim wyróżnili się: Wlazło, 
Z awada i Krygier, a w zespole francuskim 
R. Richard. D. M A N 

około czterystu. Zawsze do-
tyczyły jednej z pięciu ta jem-
nic, podawanych wiernym do 
przyjęcia bez zastrzeżeń. 

Luis Bunuel jest 68-letnim 
reżyserem, mistrzem kina, 
który zrewolucjonizował sztu-
kę f i lmową w 1928 r. „Psem 
andaluzyjskim", zrealizown-
nym wespół z malarzem Sa -
vatorem Dali. Od tego czasu 
przez lat czterdzieści stworzył 
kilkadziesiąt dzieł ekranu, za 
każdym razem wywo łu jąc po-
ruszenie opinii publicznej. Z 
jego ostatnich f i lmów na 
ekranach wielu k r a j ó w w y -
świetlane są : „Viridiana", 
„Anioł zagłady", „Dziennik 
panny służącej", „Piękność 
dnia". 

Co charakteryzuje f i lm B u -
nuela? Przede wszystkim 
bunt przeciwko mieszczań-
skiej moralności, zakłamaniu, 
krępowaniu wolności człowie-
ka. 

W „Mlecznej drodze" -—-
jak we wszystkich poprzed-
nich — Luis Bunuel nie na-
rzuca swoich przekonań w i -
dzom, proponuje im tylko 
przemyślenie, zastanowienie 

się nad problemami wiary, 
moralności, zależności czło-
wieka od innych ludzi. H e -
rezje kończyły się często roz -
lewem krwi. Wyrozumiałość 
mogła im zapobiec. 

— Widziałem — powiedział 
nam niedawno Bunuel — „Rę-
kopis znaleziony w Saragos-
sie" Wojciecha Hasa. Świetny 
film. Bardzo mnie ubawił! 
Niestety, nigdy nie miałem 
czasu, aby pojechać do Pol-
ski, choć nieraz byłem zapra-
szany. 

Luis Bunuel jest Hiszpa-
nem, który opuścił swój k ra j 
w 1925 r. za czasów dyktatu-
ry Primo de Rivery. A d o K y -
ron w książce poświęconej 
Bunuelowi tak o nim m.in. 
pisze: „Brał udział w mani-
festacjach przeciwko zamor-
dowaniu Sacco i Vanzettiego; 
ponieważ voalczy przeciwko 
wszystkim formom faszyzmu 
moralnego i społecznego; po-
nieważ nie uważa się za czło-
wieka wolnego tak długo, do-
póki jeden człowiek cierpi na 
ziemi z powodu innych łudzić 
uważających siebie za ich 
władców, za panów; ponie-
waż jest rewolucjonistą, sur-
realistą, wielkim gniewnym, 
na tyle silnym, że pomaga 
nam zmieniać życia, wyzwa-
lać człoimeka". 

K. G. 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

O I G N I E S . A u c ł i e l — O i g n i e s 
2 : 1. N i e s p o d z i e w a n a p r z e g r a n a 
g o s p o d a r z y , l i c z ą c y c h na p e -
w n ą w y g r a n ą , k t ó r a m i a ł a i ch 
odsunąć w r e s z c i e o d k o ń c a ta -
be l i . C e l n y s t r za ł O w c z a r c z a k a 
da ł d r u ż y n i e iVtïChel c e n n e p u n k -
t y , m i m c r o z p a c z l i w e j o b r o n y 
bran>!^ p r z e z d o b r z e w t y m dn iu 
d y s p o n o w a n e g o K ł o p o c k i e g o . 
B r a m k i A u c h e l b r o n i ł d o b r z e K o -
stur . P o d k r e ś l i ć n a l e ż y r ó w n i e ż 
d o b r ą g r ę P o p i e l i i W a b i ń s k i e g o 
o r a z K a r o . 

L E N S . L e n s — C a t e a u 1 : 0. J e -
d e n d o b r y s t r za ł J a n i s z e w s k i e g o 
w y s u n ą ł d r u ż y n ę L e n s na c z o ł o 
t a b e l i h o n n e u r . W o b r o n i e L e n s 
d o b r z e g r a ł C i e s i e l sk i . 

C A L A I S . Ca la i s — O l . M i n i e r 
2 : 2. G o s p o d a r z e z d u ż y m t r u d e m 
u r a t o w a l i w o s t a t n i e j m i n u c i e 
g r y j e d e n p u n k t . W O l . M i n i e r 
b a r d z o d o b r z e b r o n i ł b r a m k i K a -
mińsk i . U g o s p o d a r z y w y r ó ż n i ć 
n a l e ż y L i g o c k i e g o . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B r u a y - e n -
A r t o i s 1 : 0. K a n i e c k i w b r a m c e 
g o s p o d a r z y d w o i ć m u s i a ł s ię , a b y 
z a p e w n i ć w y g r a n ą d la s w e j d r u -
ż y n y . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . C a -
l o n n e — L i ê v i n 3 : 1. D o b r e z a -
g r a n i a U r b a ń s k i e g o i S i r e c k i e g o 
p o k o n a ł y d o b r z e g r a j ą c e g o w 
b r a m c e K r a w c z y k a . 

M E R L E B A C H . M e r l e b a c h — 
M o u z o n 4 : 1. M i e j s c o w i w r e s z c i e 
w y g r a l i d z i ę k i d o b r e j g r z e R o -

d z i k a w p o m o c y i M a l e s k i w a t a -
ku . U gośc i na w z m i a n k ę zas łu -
g u j ą Jab ł ońsk i i K a s p e r e k . 

B I E G I M Ł O D Z I E Ż O W E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . O s t a t n i o 
o d b y ł y s i ę tu z a w o d y s z k o l n e . 
W b i e g u na 800 m w k a t . m i n i -
m ó w B. Z i e l o n k a b y ł d rug i , J. 
M . K o s t r z e w a — t r zec i , M . N o -
w a k — c z w a r t y . W k a t . d la b e -
n i a m i n ó w w y r ó ż n i l i s i ę P . K o t e c -
k i , P . K l e m c z a k , E. Chr ząs z c z i 
N a w r o c k i , M . G r z e l a k o w s k i , D . 
G ina l sk i , D . S k o t a r e k , B . L e w a n -
d o w i c z , S. F a b r y c z n y , F . G w i ż -
dz i e l . 

B.DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelłe 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

Stary Potrzeba w napadzie rozpaczy przeklinał 
wojsko i wszystkich Prusaków, którzy przyczynili 
się do śmierci syna. 

Kiedy minął pierwszy wybuch, starzy zarzucili 
Mrockiego gradem pytań. Musiał im opowiedzieć 
wszystko z najdrobniejszymi szczegółami, zataja-
jąc jednak to, co mogło jeszcze bardziej rozkrwa-
wić serca rodzicielskie. Potem przedstawił swoje 
w łasne położenie. 

-— Dobrześ zrobił temu Prusakowi! — mówiła 
Potrzebina z zaciętością. — Dobrze! 

I Potrzeba przytakiwał. 
— Gorącyś był, ale należało mu się to, temu 

Bialsky'emu. Pies musi być z niego. To za mojego 
syna. A l e miej się na baczności, bo ci na pewno 
tego nie darują. Z le będzie z tobą, jak cię złapią. 
Zrzuć najprzód tę liberię królewską, żeby cię nie 
poznali. 

— Ba, kiedy nie mam innej odzieży! 
— N a to znajdzie się rada. Po moim synu to 

i owo zostało. Noś z panem Bogiem, niech ci s łu-
ży. 

Stary zaprowadził Sobiesława do komory, w y -
jął z kuferka co najlepsze i kazał mu się w to 
przebrać. 

W pół godziny potem Sobiesław z artylerzysty 
pruskiego przemienił się znów w cywila. W y d a -
wało mu się, że wraz z mundurem pozbywa się 
zmory, która go trapiła, że się na nowo na świat 
narodził. 

Rad byłby nasz dezerter zabawić tutaj jak na j -
dłużej ale przeczucie mówiło mu, że nie powi -
nien swoją obecnością narażać poczciwych Potrze-
bów na przykrości. . 

Gdyby go tutaj zastano, dostałoby się i starym. 
Należało wędrować w szeroki świat. 

Sobiesław nie mógł sobie t y l ko odmowie jednej 
przyjemności; oto napisał długi list do rodzicow 

i do Leonki, zapieczętował i poprosił starego P o -
trzebę, żeby, wywdzięczając się za przysługę, od-
dał własnoręcznie przy sposobności to pismo jego 
rodzinie. 

— N ie mam odwagi pokazać się w Poznaniu — 
rzekł. — Obawiam się, że mnie tam najp ierw bę -
dą szukali. Nie zobaczę więc zapewne moich dro-
gich rodziców i ukochanej siostrzyczki. 

— Bóg świadkiem, ile mnie to kosztuje — rzekł 
po chwili •— ale trzeba być mężczyzną! 

Nad wieczorem Sobiesław, odprowadzony przez 
całą rodzinę Potrzebów, udał się na dworzec ko-
lejowy. Jechano na wózku w milczeniu. Starzy 
byli zmartwieni, polubili go bowiem od razu i w 
sercach zbolałych żywili dla niego dozgonną 
wdzięczność. 

Kiedy wsiadał do wagonu, uściskali go jak ro-
dzonego syna. 

Potrzebina wcisnęła mu w rękę koszyczek z za-
pasami na drogę, Potrzebianki — wiązankę w i o -
sennego kwiecia z łanu polskiego. 

Sobiesław przyjął wszystko. Bukiecik przycis-
nął do ust i schował starannie. 

Nieraz po latach, kiedy nasz wygnaniec znajdo-
wa ł się w obcych krajach, o tysiące mil od utra-
conej ojczyzny, w y j m o w a ł z ukrycia tę skromną, 
zasuszoną wiązankę i przyciskał ją do ust. 

Lokomotywa ryknęła głucho, wagon zadrżał, po-
ciąg, jak wąż ze świecącymi fosforycznie oczami, 
pełzać zaczął po szynach i niebawem Sobiesław 
znalazł się sam, tym razem nieodwołalnie sam. 

W gardle zaczęło go dławić, łzy zapiekły pod po-
wiekami i spłynęły po twarzy. 

Tułacz stał w oknie wagonu i żegnał westchnie-
niami śpiące w ciszy, pod skrzydłami ciepłej nocy 
majowej , ojczyste niwy. Pociąg w kilka godzin 
stanął na pogranicznej stacji. 

Sobiesław żegnał ziemie polskie płaczem. W 
piersiach czuł wielki ból. Przeczuwał, że to roz -
stanie będzie długie. 

W SZEROKI ŚWIAT 
Mrocki pragnął jak najprędzej znaleźć się poza 

granicami pruskimi. W Berlinie zabawił tylko p a -
rę godzin, kupił sobie bilet do Hamburga i jechał 
nie tracąc ani chwili czasu. 

W Hamburgu czuł się już nieco bezpieczniej; 
przecież to „wolne miasto". 

Przyjechał wieczorem, przenocował w jakiejś ta -
niej oberży, pomiędzy wyrobnikami portowy-
mi, i leżąc na nędznym łóżku, otoczony chrapią-
cymi towarzyszami, układał plan dalszej podróży. 

Teraz rozumiał jasno, że nie zostaje mu nic in-
nego, jak przeprawić się za ocean, do Stanów Z j e -
dnoczonych albo do Brazylii i w Ameryce szukać 
nowej ojczyzny. 

Wszystko jednak rozbijało się o brak f u n d u -
szów. N a wiosnę i w lecie parowce podnoszą dość 
znacznie opłatę za przewóz. 

Najgorsze miejsce kosztowało przynajmniej sto 
marek, a Mrocki, wydawszy na kolej dość znacz-
ną kwotę ze swoje j stumarkówki, nie posiadał już 
tego niezbędnego minimum. 

A gdyby nawet je posiadał, to przecież bez gro -
sza nie puszczą go na ląd. Kto chce wylądować, 
ten musi okazać pewną kwotę w gotówce. 

Zarządzenie to zamykało Sobiesławowi drogę do 
Ameryki. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Czesława P luta (od lewej ) , Krystyna Hassine i Ludmi ła Czar -
kwiani z Gruzj i , studentka I V roku Akademii Medycznej, j a -
snowłosa Zuzanna Stefanik oraz Ahmed Hassine —• wszyscy 
studiują w Polsce i raz w roku odbywa ją w Warszaw ie spot-
kanie z działaczami i opiekunami z Towarzystwa „Polonia" 

• C laude Sibéri l , Kerbescond , 
22-Rostrenen (F rance ) , l i c z ą c y l a t 
17 i b ę d ą c y s t u d e n t e m , p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e w j e ż y -
ku f r a n c u s k i m z m ł o d y m P o l a -
k i e m lub -Po lką w K r a j u , n a j -
c h ę t n i e j m i e s z k a j ą c y m i na ws i . 

S T A N I S Ł A W S T Ę P I E Ń — Łódź , 
u l . T r a k t o r o w a 86 m. 47 — ma 
19 l a t i b a r d z o c h c i a ł b y z a p r z y -
j a ź n i ć s ię d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . C h ę t n i e w y m i e n i p ł y -
t y g r a m o f o n o w e i z n a c z k i p o c z -
t o w e . L u b i m u z y k ą b i g - b e a t o w ą . 

G A B R I E L P O T Ę G A — Łódź 6, 
ul . M a s z y n o w a 12 m. 3 — chc i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć — n a j c h ę t n i e j 
z d z i e w c z ę t a m i — na t e m a t y 
m ł o d z i e ż o w e i inne . M a 20 l a t i 
j e s t s t u d e n t e m . O c z e k u j e na l i -
s t y i p r z y r z e k a , ż e odp i s z e k a ż -
d e m u , k t o d o n i e g o nap i s z e 

H E L E N A K O W A L E W S K A — 
Z ł o t ó w , ul. Kope rn ika 3d/26. w o j . 
koszal ińskie — p isze d o r e d a k c j i : 
„ P r o s z ę o p o m o c w n a w i ą z a n i u 
k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską i b e l g i j s k ą . Z n a m j ę z y k 
f r a n c u s k i , r o s y j s k i i t r o c h ę n i e -

m i e c k i . Z b i e r a m w i d o k ó w k i , f o -
tosy a k t o r ó w f i l m o w y c h o r a z 
p ł y t y . B a r d z o l u b i ę m u z y k ę p o -
w a ż n ą j a k i b i g - b e a t o w ą . M a m 
17 l a t " . 

B E A T A S T R Z E L C Z Y K — P o -
znań, ul. P o g o d n a 14 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i 
w w i e k u la t 16. I n t e r e s u j e s ię 
b i o l o g i ą . L u b i m u z y k ę n o w o c z e s -
ną, z a j m u j e s ię z b i e r a n i e m z n a c z -
k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . 

M A R I A B Ł A S Z C Z Y K — T o m a -
szów Mazowieck i , ul. N i ska 22a 
m - 19 — p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n -
t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j 
w e F r a n c j i . T y m r a z e m ma na -
d z i e j ę , iż uda j e j się t o za p o -
ś r e d n i c t w e m ,,T. P . " . I n t e r e s u j e 
s ię l i t e r a t u r ą o t e m a t y c e s t a r o -
ż y t n e j . L u b i t a k ż e m u z y k ę m ł o -
d z i e ż o w ą . M a 17 la t . 

A N D R Z E J Z O Ł K I E W I C Z — K a -
towice, ul . 15 G rudn i a 10 — z 
z a w o d u j es t k i n o o p e r a t o r e m i 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d y m i P o l a k a m i z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . J e g o h o b b y to f i l a t e l i s t y -
ka, zb i e ra t a k ż e w i d o k ó w k i k o -
l o r o w e , k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i . 

SETKA MŁODZIEŻY POLONIJNEJ 
NA S T U D I A O H W P O L S C E 

MICK MICHEYL W „PATATRAS" 

Mick Mdcheyl — piosenkar-
ka i aktorka rewiowa, pełna 
wszechstronnej wyobraźni 
tancerka — prezentuje obecnie 
w cyrku z imowym w Paryżu 
program pn. „Patatras". P ro -
gram cieszy się dużym po-
wodzeniem dzieci i młodzie-
ży. Wśród towarzyszącej je j 
ekipy występuje razem z nią 
siedmiu chłopców w meloni-
kach — bohaterów książeczki 
dla młodszych dzieci pt. „Pa -
tatra". Autorem tekstu ba jk i 
jest znany pisarz francuski 
André Lefevre, który ma w 

swym dorobku ok. 130 u two -
rów dla dzieci. 

„Patatra" powstała przy 
współudziale Mick Micheyl, 
która jest autorką ilustracji. 
Mick Micheyl występowała 
również w Polsce. Jej recitale 
w warszawskie j Sali Kongre -
sowej przed dwoma laty aie-
szyły się ogromnym powo -
dzeniem. Na zdjęciu: z l ewe j 
strony Mick Micheyl 
Christian Marin, z p r awe j 
André Lefevre. Stoją za 
pierwszymi członkami K l u -
bu „Patatra". (k) 

NA S T U D I A C H W P O L -
SCE przebywa w bie-

żącym roku akademickim 99 
studentów z Polonii zagra-
nicznej — o 28 osób więcej 
niż w ub. r. Najl iczniejsza 
grupa pochodzi z U S A (27 
osób) oraz z Franc j i (19); po -
zostali związani są z Polonią 
z Brazylii, Belgii (4 osoby), 
NRF , Szwecji , Kanady, Włoch, 
Węgier, Wenezueli, A rgenty -
ny, Rumunii i Hiszpanii. 

Od lat młodzież polska z 
zagranicy studiująca w P o l -
sce spotyka się w Klubach 
Młodzieży Poloni jnej , które 
istnieją w Warszawie, K r a -
kowie, Wrocławiu, Gdańsku-
Sopocie i innych miastach u -
niwersyteckich, a raz w roku 
odbywa się uroczyste spotka-
nie w Warszawie , w którym 
biorą udział przedstawiciele 
w ładz Towarzystwa Łącz -
ności z Polonią Zagraniczną. 
Takie właśnie ogólne spotka-
nie odbyło się w Warszawie . 

Większość studentów z 
Francj i to młodzież z b. L i -
ceum Polskiego Batignolskie-
go, wychowankowie z L a m a n -
dé. Należą oni w Polsce do 
prymusów w grupie poloni j -
nej. Są to: Marcin Janta-
Pełczyński z Belgii, stu-
dent I I roku matematy-
ki na Uniwersytecie W a r -
szawskim (średnia ocena — 
5, bardzo dobrze). Jerzy 
Pochwalski z Carvin (P. de 
C.), student I I roku Akademii 
Wychowania Fizycznego w 
Warszawie (średnia 4,7); Z u -
zanna Stefanik z Troyes, stu-
dentka V roku romanistyki 
na Uniwersytecie Jagielloń-
skim w Krakowie oraz I I ro -
ku orientalistyki, której śred-
nia ocena wynosi 4,5. Dobre 
wyniki ma również Denis 
Marciniak z Montereau (Sei-
ne-et -Marne) , który szkołę 
średnią skończył w Golenio-
wie pod Szczecinem jako 
jeden z prymusów, a obecnie 
jest słuchaczem II roku elek-
troniki na Politechnice W a r -
szawskiej. 

Z młodzieży studiującej o -
becnie w Polsce kilku chłop-
ców i kilka dziewcząt spotka-
łam po raz pierwszy przed 
6 laty w paryskim Liceum 
Polskim. Niektórzy nieśmiało 
i z trudem mówil i po polsku. 
Językiem wyk ł adowym na 
lekcjach był wprawdz ie pol -
ski, ale w internacie i poza 
terenem Lemandé używali 
tylko francuskiego. Urodzili 
się przecież tutaj. O K ra ju 
rodziców wiedzieli z opowia -
dań ojców, wiadomości z L i -
ceum i rówieśników, którzy 
bawi l i na koloniach w Po l -
sce. 

W 1963 r. w Liceum Ogól -
nokształcącym w Gdyni spot-
kaliśmy się po raz drugi. Na 
leżeli wprawdz ie do na jod -
ważniejszych sponad 100-oso-
bowe j grupy b. uczniów z 
Lamandé, ale początkowo w 
Polsce czuli się niepewnie i 
niezbyt ufnie spoglądali w 
najbliższą przyszłość. Było 
ich łącznie 28 chłopców i 
dziewcząt z Francj i i Belgii. 
W Gdyni musieli się nie jed-
nego nauczyć od nowa, za-
wierać nowe przyjaźnie, po-
znawać Polskę. Mimo zapew-
nień ze strony przyjaciół czu-
li się wtedy trochę wyobco-
wani... jakby samotni. 

Z okazji uroczystych obchodów w K r a j u 50-Iecia odzyskania 
niepodległości Polski młodzież polonijna studiująca w Polsce 
złożyła wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza przy Placu 
Zwycięstwa w Warszawie . Wieniec niosą: Jan Lorenc z Joeuf, 
mgr historii z K rakowa (z l ewe j ) i Jerzy Pochwalski z Carvin, 
student Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie . 
W grupie (na drugim planie) — przedstawiciele Towarzystwa 
„Polonia", między innymi wiceprezes Zygmunt Dworakowski 

nię — jest jednym z dyrek-
torów w jakimś belgi jskim 
przedsiębiorstwie. P. Czesła-
w a — przedtem pisaliśmy 
„Czesia, lat 17" — mówi , że 
musi pomóc rodzicom. „ O j -
ciec jest na emeryturze, mat -
ka jeszcze pracuje, ale nie-
wie le zarabia, musi dojeżdżać 
z Koersel -Stal do Holandii, 
ciężko im, muszę przecież 
pomagać, p rawda?" 

Do licznego grona podcho-
dzą inni: teraz są już doroś-
li. Przypominają dawne spot-
kania. „Pani przeprowadzała 
z nami rozmowy dla „Tygod-
nika Polskiego" — mówi K r y -
styna Hassine — najmłodsza 

W czasie interesującego i 
absorbującego zarazem spot-
kania w Towarzystwie „Po -
lonia" niewiele było czasu 
na wspominkowe rozmowy. 
Przerywały je przemówienia 
osobistości, toasty, wręczanie 
świątecznych upominków, w 
spotkaniu uczestniczyli m. in. 
wiceminister Józef Winiewicz, 
wiceprezes „Polonii" Zygmunt 
Dworakowski , gen. Franci -
szek Skibiński i Florian W i -
chłacz — ' b. członek Związku 
Po laków w Niemczech, dziś 
poseł Ziemi Gdańskiej . Po 
spotkaniu młodzież udała się 
na seans f i lmu „Lalka" . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Przy trzecim spotkaniu 
rzecz miała się zgoła inaczej. 
Było to w okresie emocji m a -
turalnych. Liceum gdyńskie 
opuszczało wtedy pierwszych 
pięciu abiturientów z L a -
mandé. Po rocznym pobycie 
wśród polskich kolegów de-
cyzje młodzieży były bardziej 
jednoznaczne. Jeden marzył 
o politechnice, inny chciał 
studiować romanistykę, ktoś 
inny ekonomię. Wszyscy w 
Polsce. Do Francj i jechali 
tylko na wakacje , mimo że 
ich świadectwa dojrzałości 
honorowane byłyby również 
na uczelniach francuskich. 
Teraz bieglej mówil i po pol -
sku, czuli się znacznie p e w -
niej. 

Gdy ostatnio odbywało się 
w Warszawie spotkanie tej 
młodzieży ze studentami z in-
nych k r a j ó w przebywającymi 
w Polsce, nie mogłam jakoś 
w licznej grupie dostrzec zna-
jomych twarzy. Nic dz iwne-
go, minęło przecież kilka lat... 

„Pani mnie nie poznaje? — 
Jestem Czesia Pluta. — N i e -
łatwo poznać w dorodnej, 
wytworn ie ubranej pannie 
dziewczynkę z 10 klasy gdyń-
skiej szkoły. Pochodzi z Be l -
gii, była z 28-osobowej g ru -
py Batignolczyków. Z oży-
wieniem przypomina nasze 
spotkania, wspólnych znajo-
mych. Teraz jest na I V roku 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Sopocie. N i ebawem obe j -
mie jakieś kierownicze sta-
nowisko w polsko-belgi jskiej 
f i rmie morskiej w Antwerpi i . 
P e w n a jest tego, bo już mia -
ła propozycję pracy, ale chce 

zrobić dyplom. Jej kolega 
zresztą, który chyba rok te-
mu ukończył tę samą uczel-
latorośl z owe j 28-osobowej 
grupy. Gdy przyjechała do 
Gdyni, była uczennicą ósmej 
klasy. Pytała, co trzeba umieć, 
żeby zostać dziennikarką. Z a -
wodem tym interesowało się 
zresztą wówczas kilka dz iew-
cząt. Dziś Krystyna Hassine 
studiuje... ekonomię w P a ń -
s twowej Szkole Ekonomicznej 
W Sopocie, pozostałe zaś — 
równie odległe od dziennikar-
stwa kierunki. Krysia zwraca 
uwagę nie tylko niepospolitą 
urodzą, ale i żywotności, po -
czuciem humoru, świetną, 
płynną polszczyzną. Jeden z 
braci studiuje budownictwo 
wodne na Politechnice, d ru -
gi, Ahmed, jest studentem 
I I I roku Wyższej Szkoły Eko-
nomicznej w Gdańsku. D o -
w iadu j ę się od nich, że nie-
obecni na tym spotkaniu z 
powodu egzaminów — Rena -
ta i Wa ldemar Nowak ( ro -
dzeństwo) studiują na p i e rw -
szym roku elektronikę na 
Politechnice Gdańskiej ; Jad -
w iga Łossowska na Wyższym 
Studium Języków Obcych 
przy Uniwersytecie W a r -
szawskim, a A lbert Bzyl na 
Politechnice Warszawskie j . 
Jan Lorenc po skończeniu 
studiów historycznych na U -
niwersytecie Jagiellońskim 
ożenił się z Polką, również 
magistrem historii i nieba-
w e m podejmie pracę w K r a -
kowie. 

Gdy skończą studia, wszys -
cy prawie wychowankowie z 
Lamandé powrócą do siebie 
na emigrację, gdzie się u ro -
dzili i gdzie mieszkają ich 
rodzice. Pode jmą pracę w za-
wodach, których wyuczyl i się 
w ojczyźnie rodziców. 
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serca 

Chociaż to nic nowego, piszą o tym. 
dlatego, że często czytam w „Radach", 
jak kobiety się skarżą na nudę, brak 
zainteresowań, i na męża, który nie 
chce z nimi o niczym rozmauńać. 

PRACUJĄCA 

D R O G A P A N I ! 

D R O G A PANI ANNOl 

Przeżyłam bardzo wielką tragedię. 
Pokochałam mężczyznę żonatego. Za-
częłam z nim żyć. Wkrótce przekona-
łam się, że jestem w ciąży. Powiedzia-
łam mu o tym, okropnie się przeraził 
i przestał do mnie przychodzić. 

Jak długo mogłam, tak długo ukry-
wałam mój stan. Potem musiałam się 
przyznać — było widać. Na pytania 
koleżanek odpowiadałam półsłówkami. 
W końcu dały mi spokój. Mojego uko-
chanego jakoś nie spotkałam. Wresz-
cie urodziłam to dziecko. Jest to zdro-
wy, ładny chłopiec. Moi rodzice przy-
jęli go jako swoje. Mieszkamy razem 
z rodzicami i razem wychowujemy 
malca. Ma teraz trzy miesiące. 

Przed paroma dniami spotkałam na 
ulicy jego ojca. Podszedł do mnie jak-
by nigdy nic i zapytał, co u mnie sły-
chać. Gdy mu powiedziałam, że uro-
dziłam naszego syna, był szczerze zdu-
miony. Gdy ochłonął, zapytał, dlaczego 
go nie zawiadomiłam, że przecież po-
mógłby mi. Był to dla mnie dosłow-
nie policzek. Po tym, co zrobił, jak 
mnie zostawił w takiej sytuacji i nie 
interesował się moim losem, teraz py-
ta, dlaczego ja go nie zawiadomiłaml 
Przecież to bezczelność. 

Odwróciłam się i bez słowa odesz-
łam. Napisał do mnie list. Chce usy-
nowić dziecko, chce dawać na jego 
•utrzymanie. Nie udzieliłam mu jeszcze 
odpowiedzi i nie wiem co robić. 

MATKA 

Pani rady są bardzo słuszne, a le nie 
zawsze łatwe do realizacji . W ie l e k o -
biet nie ma przygotowania z awodowe -
go, wie le moich korespondentek nie 
zna tak dobrze języka francuskiego, 
by mogły podjąć odpowiednią pracę. 
Często zresztą nie mogą zabezpieczyć 
opieki nad dziećmi i dlatego muszą 
poprzestać na pracy domowej . 

A l e to jeszcze nie znaczy, że kobiety 
niepracujące powinny być zaniedbane, 
nie interesować sSę niczym, nie czytać 
książek. Przeciwnie. Muszą sobie tak 
ułożyć czas, by ina wszystko go star -
czało. Muszą pamiętać o tym, że kobie -
ta współczesna nie może żyć tylko 
garnkami, praniem, zakupami i e w e n -
tualnie plotkami z sąsiadką. 

Poszerzać wiedzę, rozwi j ać zaintere-
sowania — oto droga, by utrzymać się 
na poziomie, by nie pozostać n.a etapie 
własnych babek. 

A N N A 
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Nowa seria ?? 

POLSKA 
K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Martyrologia i walka" 
15 listopada ukazała się mowa 

seria znaczków p. in. „Martyrolo-
gia i walka". Seria składa się z 
pięciu znaczków wartości 40 gr 
każdy i jest kontynuacją cyklu 

R / I D I O O D B I O n / V I K I — T E i E H I Z O R F 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Te le fony; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

serii , .Martyrologia i walka naro-
du polskiego" iz poprzednich lat. 

Znaczki przedstawia j ą nastę-
pujące pomniki: 

X. Grób Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie, 

2. Pomnik Bojowników Ruchu 
Oporu w Kartuzach, 

3. Pomnik Partyzantów Gwar-
dii Ludowej w Polichnie, 

4. Pomnik Powstańców Wiel-
kopolskich w Poznaniu, 

5. Rotunda w Zamościu — 
miejsce zbrodni hitlerowskich. 

Znaczki drukowalne są techni-
ką sitaiorytiniczą na papierze 
znaczkowym w formacie 27 X 50,5 
'min i 40,5 X 27 mm. Projektantem 
znaczków jest art. plastyk K r y -
styna Rogaczefwtska. em 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Rozumiem pani rozterkę, rozumiem 
pani urażoną ambicję. Myś lę jednak, 
że powinna pani przyjąć propozycję 
tego człowieka. N ie ze względu na s ie -
bie, ale d la syna. Ł a tw i e j mu będzie 
żyć, gdy będzie miiał legalnego ojca. 

Co do pieniędzy, to już trudno mi 
radzić. Ze wzg l ędów czysto pedago-
gicznych, nawet gdyby tych pieniędzy 
pani nie potrzebowała, w y d a j e mi się, 
że należy je przyjąć. Trzeba uczyć 
o jców poczucia odpowiedzialności. 

Interesuje mnie jeszcze jedna spra -
wa, o której pani ,nie pisze. Czy dale j 
jest pani zakochana w tym człowie-
ku? Czy gotowa jeszcze r az się z nim 
związać? Jeżeli mogę radzić, p rze -
strzegałabym panią przed takimi kro -
kami. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem już sześć lat po ślubie, Mam 
dwoje dzieci. Nim się urodziły, przer-
zoałam pracę zawodową. Zajmowałam 
się domem, gospodarstwem i szczerze 
mówiąc bardzo mi obrzydło takie ży-
cie. 

Przed sześcioma miesiącami wróci-
łam do pracy. Nie mogę pani wyrazić 
słowami, jaka to radość. Gdy byłam 
w domu, zaniedbałam się, przestałam 
czytać, niczym nie interesowałam się 
poza garnkami i praniem. Teraz odży-
łam, chociaż mam dużo więcej robo-
ty. Ale to nic, że jestem zmęczona, 
że mniej sypiam. Stałam się znów 
równouprawnioną kobietą, mam o 
czym rozmawiać z moim mężem. Mam 
własne, przez siebie zarobione pie-
niądze. 

a sewctin-e cteó ̂ Jeunes 
DE LA DISCUSSION JAILL IT LA LUMIERE 

Bonjour ! Ça va? Moi , je ne sais vraiment pas pourquoi, 
mais j 'ai envie de rire. Commençons donc l 'année par 
quelque chose de cocasse. Ç a vous dit? Ecoutez: J ' embar -
que ce discours sur le galion de mes lèvres pour passer 
la mer orageuse de vous attentions, et arr iver enfin au 
port fortuné de vos oreilles. C'est pas mal, hein? M a l -
heureusement, ce n'est pas de moi, mais d'un écrivain du 
dix-huit ième siècle, C laude Cherrier. Bien que j 'aie la 
science infuse, comme on dit, il est hors de doute que 
jamais je n'aurais réussi à trouver ça toute seule. Mais 
j 'ai trouvé toute seule que c'est pas mal. C'est dé jà pas 
mal, vous ne trouvez pas? (Il faut bien se marrer un peu 
de temps en temps...) A propos: l 'expression „il faut 
b ien" me fait penser à une phrase de Voltaire que vient 
de nous citer notre savantissime prof de français, et 
que je trouve, moi, hilarante, poilante comme tout. L a 
voici: „II faut bien que j e vive, disait l ' abbé Desfontaines 
à un ministre d'Etat; le ministre eut beau lui dire qu'i l 
n'en voyait pas la nécessité; Desfontaines vécut"... 

Bon, passons au déluge, comme dit Dandin dans „Les 
Pla ideurs" . D 'abord, mes meil leurs voeux pour 1969. Je 
vous souhaite une bonne année, une année abondante en 
prospérités, une année heureuse... Vous êtes allés au bal 
de la Saint-Sylvestre? Moi, j e m'y suis vraiment bien 
amusée. Je suis tombée sur des copines: b lablabla , b l a -
blabla, et patati! et patata!... J'ai tout de suite r emar -
qué qu'elles supputaient l 'étoffe de ma nouvelle robe 
rouge, et, bien entendu, cela me fit un grand plaisir... Les 
copines, vous vous en doutez, étaient avec des copains. 
On a dansé. „Vous ressemblez comme une goutte d'eau 
à Nana Mouskouri , vous savez?" — m'a dit mon premier 
cavalier. L e deuxième me susurra des mots doux à l 'orei l -
le et ne put se tenir de m'assurer que je suis le sosie de 
Catherine Deneuve... L e troisième voulait me convaincre 
en aparté que j'étais la plus bel le f i l le de cette soirée 
(ce qu'ils sont bêtes, ces garçons, tout de même, hein?!), 
mais comme il se montrait un peu trop entreprenant, je 
l'ai envoyé sur les roses... Quant au quatrième (les g a r -
çons étaient quatre, comme les trois mousquetaires), il 
me chuchota lui aussi pas mal de choses à l 'oreille, mais 
comme à ce moment-Là on se trouvait près de l'orchestre, 
comme il y avait un boucan de tous les diables, je n'ai 
absolument rien compris. Dommage. Oh, je sais bien 
que tout ce que disent les garçons n'est que du baratin. 

Mais enfin, — comment dire? — ça fait tout de même 
plaisir, ce baratin. („Je sais qu 'un tel discours de moi 
paraît étrange, mais après tout (...) je ne suis pas un 
ange..."). 

Mais trêve de frivolités. Par lons-en enfin sérieusement, 
de cette nouvel le année qui commence. Comme vous tous, 
je l'ai dé jà peuplée de toutes sortes de rêves et de désirs, 
naturellement. Comme nombre d'entre vous, je voudrais 
pouvoir aller cette année encore en vacances en Pologne. 
Parce que ce pays m 'a vraiment beaucoup plu. Parce 
que j 'y ai noué des amitiés. Parce que je désire v i ve -
ment par fa i re mon polonais. Parce que m'y poussent „des 
raisons que la raison ne connaît pas"... Je voudrais donc 
pouvoir passer mes vacances en Pologne, et je vais sûre -
ment y aller — si je suis reçue au bachot. C'est me mère 
qui en a décidé ainsi, et c'est bien là le hic. Pour le 
moment, je travai l le bien, tout marche à merveille. Ma i s 
j 'appréhende un peu l 'arr ivée du printemps. C o m m e je 
me connais bien, je sais bien qu 'au printemps, je vais 
devenir languide, et que j 'aurai tendance à penser avec 
Mol ière que „les gens de qualité savent tout sans avoir 
jamais rien appris" . Hélas... Puisse l 'année 1969 me voir 
triompher de ma printanière paresse! 

Où en étais- je? Voyons, récapitulons! Je voudrais pou-
voir passer mes vacances en Pologne, je voudrais être 
reçue au bac, c'est ça, et puis je voudrais aussi que vous 
vous mettiez à collaborer avec moi. Comment? Eh bien, 
en me critiquant, en me corrigeant, ou bien en me louant 
(on ne sait jamais!) . Je sais bien que je ne peux pas 
tout savoir. J'essaie depuis plus de six mois d 'exprimer, 
de soulever et de commenter ici de mon mieux les p ro -
blèmes des jeunes Français d'origine polonaise — nos 
problèmes, je mets mon point d'honneur à m'acquitter 
de ce travail le plus consiencieusement possible, mais je 
n' ignore pas qu' i l y a forcément des choses qui m'échap-
pent. Alors , j e voudrais que ces choses-là, vous les re le -
viez, que vous les mettier en relief, qu 'en un mot vous 
collaboriez à „La Semaine des Jeunes". Car ce n'est que 
par une échange de points de vue, une confrontation des 
idées, qu'on peut approcher de la vérité. Comme dit le 
proverbe: de la discussion jaillit la lumière. 

Je vous donne pour étrenne un bécot gros „comme ça". 

M A R T I N E 
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PANIE REDAKTORZE! 

Niestety! Choć obiecyuxilem sobie, 
że nie tknę upieczonego przez żonę na 
Nowy Rok królika i choć doskonale 
wiedziałem, co mnie czeka, to jednak 
kiedy już ten zwierz pojawił się na 
stole, zaczęła mi iść do ust taka 
ślinka, że powiedziałem sobie w du-
chu: „Raz kozie śmierć! Co, do stu fur 
beczek krochmalu?! To ja cały rok 
chodzę po trawę, czyszczę króliczarnię, 
za „podlapą" wyglądam i w ogóle, a 
jeść to nie mam mieć prawa? Do 
diabła z wątrobą'." Spałaszowałem ca-
łą jedną tylną girę, i już. I teraz mam 
za swoje. Cłoum mnie boli, zażywam 
proszki i piję „Vichy". 

O, żebym tak był pił „Vichy" w 
Nowy Rok! Ale gdzie tam! Choć wiem, 
że alkoholu pić nie powinienem, to 
jednak i wina sobie wypiłem, i konia-
ku trochę łyknąłem, i szampana nieco 
wytrąbiłem... Niech to kaci wezmą! 
No, ale, sami powiedzcie, co miałem 
robić? Trzeba przecież było ten Nowy 
Rok jakoś powitać, no nie? 

Trzeba go także przyzwoicie powi-
tać na łamach „Tygodnika". Zarecy-
tuję Wam pierwszą strofkę wiersza o 
Nowym Roku, którego autorem jest 
Adam Mickiewicz. Posłuchajcie: 

„Skonał rok stary; z jego 
popiołów wykwi ta 

Feniks nowy, już skrzydła 
roztacza na niebie 

Świat go cały nadzieją 
i życzeniem wita : 

Czegóż w tym nowym roku żądać 
mam dla siebie?" 

Do siego roku 

„Czegóż w tym Nowym Roku żądać 
mam dla siebie?" Stawiam sobie w 
tych dniach to pytanie, własnymi sło-
wami, oczywiście, i Wy pewnie też 
coś takiego przeżywaliście, prawda? 
Moje życzenia? Podobnie jak i Wy, 
chciałbym cieszyć się w tym roku ja-
kim takim zdrowiem i móc odwiedzić 
Polskę. Podobnie jak i Wy, chciałbym 
raz przynajmniej wygrać w roku 1969 

W miesiącu styczniu praca na dział -
ce b y w a na ogół uciążliwa, bo w a r u n -
ki temperatury, stan pogody są nie-
j ednakowe nie tylko w różnych oko-
licach Francj i , ale również w ciągu 
lat. G d y jednak pora jest odpowied -
nia, a potrzeba zmusza, musimy — 
jak to m a w i a j ą Francuzi — „prendre 
notre courage à deux mains" , czyli 
wykazać wie le silnej woli . 

W O G R Ó D K U W A R Z Y W N Y M 

łata Mâche nie w y m a g a j ą ochrony 
przed mrozem. Sałaty zimowe, posia-
ne w sierpniu i posadzone w l istopa-
dzie w rowkach głębokich na 10 cm, 
z imują dość dobrze, zwłaszcza gdy 
przysypane są w rowku śniegiem. Kto 
posiada inspekty lub klosze, może so-
bie posiać sałatę „gotte", będzie miał 
wiosną drobną sałatkę. Sałaty chico-
rées frisées i scaroles mogą długo 
pozostać na zagonie, ale zabezpieczone 
wa r s twą (około 10 cm) liści lub s ło-
my, albo p lastykowym daszkiem. Moż -
na je również wykopać i posadzić w 
piwnicy ściśnione w piasku. 

Dla uzupełnienia podaję, że różne 
pisma fachowe polecają nowy gatunek 
truskawek, g łównie „Sans r iva le " i 
„Libération d 'Or léans" — owocują p ra -
w ie w ciągu ośmiu miesięcy! 

...A C O N O W E G O W O W O C O W Y M . . . 

Chcąc mieć piękny ogród, śpieszymy 
się z sadzeniem drzew owocowych, 
drzew i k rzewów ozdobnych, iglastych 
i pnących. Im wcześniej — tym w i ę k -
szy w y b ó r i zdrowie j dla posadzonego 
drzewa. Dołki do sadzenia polecamy 
wykopać wcześniej na tydzień, dwa i 
więcej . Ziemię wykopaną zmieszać z 
torfem, próchnicą ogrodową lub z n a -
wozem sztucznym. Dobrze jest korze-
nie przed posadzeniem zanurzyć w 
rozrzedzonej glinie, a jeszcze lepiej w 
glinie zmieszanej z gnojem krowim. 
Korzenie przy sadzeniu trzeba rozło-
żyć i miejsce dolnego szczepienia musi 
koniecznie wystawać ponad ziemię. S a -
dząc, umieszczamy zaraz obok tyczkę 
do przymocowania drzewka. 

Obse rwac j e naukowe stwierdzają , 
że celem zapobieżenia s łabemu owoco-
waniu drzew należy sadzić obok sie-
bie dwa - t r zy drzewka w tym samym 
czasie kwitnące, aby kwiaty jednego 
były zapładniane przez pyłek z sąsied-
niego. Ty lko morele i brzoskwinie na -
leżą do samozapładniających. 

A b y mieć piękny owoc, trzeba przed 
i po kwitnięciu, a więc i zimą, d w a 
razy w roku wzmacniać ziemię k o m -
pletnym sztucznym nawozem rozpusz-
czonym trochę w wodzie. W tym celu 
wierc imy pod koroną drzewa otwory 
głębokie na jakieś 30 cm w odstę-
pach metrowych i do każdego w l e w a -
my przygotowaną ciecz. 

W styczniu różne szkodniki d r zew 
Pogrążone są w letargu z imowym, a le 
drzewo prosi o trochę pielęgnacji. A 
więc na jp ie rw zbieramy i pa l imy 
resztki wiszących i leżących pod drze -
w e m liści oraz obumar łe gałęzie i ze-
schłe owoce razem z robactwem w 
nich zimującym. Następnie stosujemy 
zimowy „błękitny" oprysk drzew roz-
czyinem sulfatu miedzi, a potem oleis-
tym płynem (huille d'anthracène). P a -
mięta jmy również o t rwa jącym do 
marca przecinaniu z imowym drzew w 
dnie bez mrozu. Większe rany trzeba 
posmarować specjalną mazią lub smo-
łą. 

D o c i e k a w y c h spos t r z e ż eń dosz l i u c z e n i , 
z a i n t e r e s o w a n i b a d a n i e m w a l k i z p a s o ż y -
t a m i d r z e w o w o c o w y c h . O t ó ż o s t a tn i e o b -
s e r w a c j e n a u k o w e s t w i e r d z a j ą , ż e k i e d y ś 
d r z e w a d a j ą c e o w o c e n i e w y m a g a ł y spec -
j a l n e j op i ek i an i u c i e k a n i a s ię p r z y ich 
p i e l ę g n a c j i d o „ p r z e k l ę t y c h ś r o d k ó w c h e -
m i c z n y c h " ; d r z e w a d a w a ł y o w o c e i n i e c h o -
r o w a ł y . Dz i ś w y g l ą d a t o i n a c z e j i r o z p a c z -
l i w i e j , bo d r z e w a o w o c o w e , p o z o s t a w i o n e 
bez o p i e k i i z d a n e na w ł a s n y los , p r z e w a ż -
n i e c h o r u j ą i d a j ą o w o c e r o b a c z y w e Paso?, 
ż y t y d r z e w w c i ągu p a r u d z i e s i ą t ek la t 
r o z p o w s z e c h n i ł y s ię w sposób z a s t r a s z a j ą -
cy . G o r z e j n a w e t , b o k o l o n i e p a s o ż y t ó w , 
n i s z c z o n e p r z y p o m o c y o p r y s k i w a ń c h e -
m i c z n y c h , p o z o s t a w i a ł y o k a z y w i ę c e j o d -
p o r n e , k t ó r e z k o l e i d a ł y ż y c i e g a t u n k o m 
w i ę c e j z a h a r t o w a n y m na sku tk i t ruc i zn , a 
t o zmusza s p e c j a l i s t ó w d o s zukan ia c o r a z 
s i l n i e j s z y c h p ł y n ó w n i s z c zących , k t ó r e 
z n ó w n a t r a f i a j ą na n o w e p o k o l e n i a j e s z c z e 
b a r d z i e j z a c i ę t e i b a r d z i e j z a b e z p i e c z o n e 
na w p ł y w c h e m i c z n y c h ś r o d k ó w z a b ó j c z y c h . 
I w a l k a t r w a ! W o b e c p o w y ż s z e g o uc z en i 
z a s t a n a w i a j ą się, c z y w a l k a c h e m i c z n a z 
p a s o ż y t a m i d r z e w n i e j es t w i e l k i m b ł ę -
dem?. . . 

Jednak w dzisiejszym czasie i w 
dzisiejszych warunkach nie można 
spodziewać się dobrego zbioru o w o -
ców bez uciekania się do zabiegów 
chemicznych. Wystarczy więc, mimo 
wszystko, stosować w różnych odstę-
pach odpowiedni produkt ochronny, 
aby drzewa obronione były przed 
niszczycielskimi szkodnikami. 

...I W O Z D O B N Y M 

Ogródek kwietny — to siew w in-
spekcie, pod kloszem lub daszkiem p la -
stykowym roślin kwietnych, m. in.: 
Aconit, adonide de printemps, alstroe-
mere, chardon décoratif, pr imevère; 
sadzenie roślin cebulkowych, drzew i 
k rzewów; ochrona wraż l iwych na 
mróz; zgrabienie liści; płytkie przeko-
panie ziemi pod drzewami i krzewami 
oraz wzmocnienie je j nawozem che-
micznym — wszystko to, gdy pora do 
pracy sprzyja. 

Wasz O G R O D N I K 

na loterii, żeby pomóc dzieciom. Ot i 
wszystko. 

Ale przecież człowiek nie żyje tyl-
ko sobą samym. Żyjemy również i ta-
kimi wielkimi sprawami jak Francja, 
Polska, świat. I zadajemy sobie — a 
w każdym bądź razie winniśmy sobie 
zadać w tych dniach również pytanie, 
czego w tym Nowym Roku mamy żą-
dać dla naszego starego Kraju, dla 
naszej drugiej ojczyzny, dla świata? I 
wiemy, że zarówno Polsce jak i Fran-
cji i całemu w ogóle światu należy 
przede wszystkim życzyć — pokoju. 
Wytrwale, cierpliwie, uparcie. Bo w 
pokoju mieści się wszystko, wszystkie 
inne życzenia. 

Żyjemy także sprawą, której na imię 
„Tygodnik Polski". Czego życzyć „Ty-
godnikowi"? Oby miał coraz to wię-
cej czytelników, to jest chyba najważ-
niejsze. Oby był równie jak do tej po-
ry ciekawy. Oby pomógł nam w ocala-
niu od zapomnienia naszych emigra-
cyjnych pamiątek. Oby nam żył sto 
lat! 

Dosiego roku! 

Józef GRZYBEK 
z Nordu 

pamiętamy o oczyszczeniu działki z 
pozostawionych łodyg, wyg r ab i amy 
opadłe liście i pal imy z w iązkami po -
zostawionej na zagonie słomy; prze -
kopujemy ugorem leżącą ziemię w 
g rube „pa jdy" , a gdy teren jest pod -
mokły, co jakieś trzy metry zostawia-
m y kanalik do sp ływu wody. Kop ie -
m y dość głęboko, a jak trzeba, w z b o -
gacamy obornikiem lub nawozami 
sztucznymi. 

S I E J E M Y jeszcze bób i groszek (pois 
Sainte-Catherine lub Michaux) . A b y 
ziarna nie w y j a d a ł y różne gryzonie, 
moczymy je przed użyciem w nafcie. 
Zagon przeznaczony pod s iew winien 
być słoneczny i raczej piaszczysty. 
Można również próbować siać m a r -
chew, sałatę, redyżkę, ale osłonić 
s iew plastykiem lub kloszem. 

S A D Z I M Y czosnek różowy, bo jest 
bardziej odporny na mróz, również w 
ziemi lekkiej. 

N ie wszystkie w a r z y w a z działki 
poszły do piwnicy. Z imu ją : marchew 
siana w sierpniu, ale mus imy ober -
wać nać i osłonić przed dużym 
mrozem wars twą suchych liści lub 
słomą. Po ry są bardzo wytrzymałe, 
aby jednak ziemia nie zamarzła i aby 
je można było łatwie j w y r y w a ć w cza-
sie mrozu, obcinamy liście na 30 cm 
od ziemi i kikuty między rzędami 
okładamy liśćmi. Kapusta biała i 
czerwona znosi zimno nawet poniżej 
10 stopni. A b y nie pękały główki, 
przy pomocy łopaty z korzeniem i 
ziemią przechylamy g łówki na północ 
i korzenie obsypujemy jeszcze zie-
mią. Kapusta brukselska wy t r zymu -
je zimno i staje się nawet smaczniej -
sza, gdy pęki zmarzną, ale wie lki 

I mróz i ją też niszczy. Szpinak i sa -

Z ZESZYTÓW SZKOLNYCH 
„Puszcza litewska w „Panu Ta-

deuszu" była głęboka i obrośnięta". 

„Jeszcze po śmierci Cerioazy 
mieszkał przez 20 lat w zamku" 

-K-
„Pewnego dnia dzień zaczął się 

normalnie". 
-i* 

„Cześnik mówił barczystym gło-
sem". 

-Ś3-
„Litwini paląc na stosie zwłoki 

swych wodzów palili wraz z nimi 
żywność, broń, psy, konie i kobiety 
oraz inne przedmioty pierwszej po-
trzeby". 

-Î3-
„Po wielu trudach słowiczej pa-

ry gniazdo napełniało się jajkami". 

„Karusek, gdy szukał Anielki, 
spuścił nos i leciał naprzeciw sie-
bie". 

-a-
„Po bezchmurnym niebie ciągnę-

ły cumulusy, uzupełniając sielan-
kę". 

•K-
„ W czasie chrztu świętego Miesz-

ko już nie był takim maluchem". 

„Bogusławski jeździł z trupami 
po całej Polsce". 

„Król przybył za późno — mógł 
już tylko pogrzebać dusze swych 
rycerzy". 

§§ Mecenas radzi 
Pan Jan K U Z K A . 94 — VILLEJUIF . 

Przyjechałem do Francji przy końcu 1956 r. i pracowałem 
w zawodzie konfekcyjnym od 1957 r. do maja 1968 r. W Polsce 
pracowałem w zawodzie stolarskim od 1927 do 1939 r. Następnie 
byłem deportowany. Po powrocie z obozu koncentracyjnego pra-
cowałem do czasu mego wyjazdu do Francji, tzn. 1956 r. Mam 
obecnie 59 lat i ponieivaz jestem chory i okres mego leczenia jest 
długoterminowy, przypuszczam, że wkrótce przejdę na emerytu-
rę. Czy lata przepracowane w Polsce będą mi zaliczone? Zazna-
czam, że mam obyxvatelstvx) francuskie. 

Dla osób, które nie przepracowały w e Francj i 15 lat jest przewi -
dziana renta, gdyż pensja starcza (pension de vieil lesse) przysługuje 
pracownikom, którzy opłacali składki 'ubezpieczeniowe ponad 15 lat. 
Różnica między rentą a pensją polega na wysokości świadczeń 
emerytalnych. Pensje bowiem są obliczane według średniego za-
robku, podczas gdy renta stanowi jedynie procent od wpłaconych 
Składek, a więc jest o wdeile niższa i nie da je uprawnień do dodatku 
rodzinnego ma żonę i dzieci. Z chwilą jednak, k iedy Pan uzyslka 
prawo do świadczeń emerytalnych w e Francj i , wówczas zgodnie 
z Konwenc ją o Ubezpieczeniach Społecznych Kasa francuska zwró -
ci się do Kasy polskiej o zaliczenie okresu pracy w Polsce. Dzięki 
więc tej Konwenc j i renta pańska przekształci się w pensję starczą 
z tym, że każde Państwo płaci tę część pensji, jaka przypada za 
lata pracy na jego terenie. Okres pracy w Polsce jest o wie le 
dłuższy aniżeli Pan przypuszcza, gdyż pobyt w obozie koncentra-
cy jnym powinien również być wz ię ty pod uwagę. 



WYNIK 
CAŁOROCZNEGO KONKURSU 
STRZELECKIEGO 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W w y -
niku całorocznych strzelań, 
ogó lne mist rzostwo s t owa r zy -
szenia „Les C a r a b i n i e r s " zdo -
by ł a p. Józef ina Wo ln i ew i c z 
przed p. S t an i s ł awem Ł u k a -
szewsk im i p. Janem Jędrasz -
czakiem. Ko le jność w k o n -
kurs i e tzw. pub l i cznym by ła 
nas tępu jąca : 1. Józef ina W o l -
niewicz, 2. p. St. Ł u k a s z e w -
ski, 3. p. J. D o m b r o w s k i , 6. 
p. Jan Jędraszczak, 10. p. 
Franciszek S imonek, 12. p. 
E d m u n d Jędraszczak. W k a -
tegori i k ade tów mistrzem 
strzelań został p. M a r c Ję -
draszczak. M i s t r zem w strzela -
niu z pistoletu został p. G e o r -
ges Z a l e w s k i przed p. M . 
Jędraszczakiem i p. J . -C l aude 
Jędraszczakiem. W grup ie 
strzelań na 12 m z k a r a b i n -
ku p i e rwsze mie j sce zdobył 
p. E d m u n d Wo ln i ew icz . D o -
b r e w y n i k i uzyska l i także w 
tej g rup i e p. J. Wo ln iew icz , 
p. J. Jędraszczak, p. S tan i -
s ł a w Łukaszewsk i , p. S tan i -
s ł aw Jędraszczak, p. R. S o -
kół, p. R a y m o n d D ą b r o w s k i , 
p. R. L a d r o w s k i , p. Szymon 
Ponicki . 

WYRÓŻNIENIA 
MUZYCZNE 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N a 
pods taw ie p rzep rowadzonych 
e g z a m i n ó w rocznych w tu te j -
szej szkole g ry na akordeonie 
dyp l omy h o n o r o w e otrzymal i : 
M . - C l a u d e Ś p i e w a k , M . - T h é -
rèse Ś p i e w a k i J . - Pau l Heka . 

A D B E R C H I C O U R T . Z a za -
s ługi położone dla r o z w o j u 
muzyk i z łotymi m e d a l a m i 
zostali odznaczeni p. F r a n c i -
szek P i e t r o w i a k i p. Józef 
Ma łeck i . 

N A F U N D U S Z B U D O W Y 
C E N T R U M Z D R O W I A D Z I E C K A W W A R S Z A W I E 

N a Fundusz B u d o w y Cen t rum Z d r o w i a Dz iecka w W a r -
szawie przesła ł 20.— f r a n k ó w p. Kaz im ie r z P roch z Troyes . 

W imieniu komitetu b u d o w y serdecznie dz i ęku j emy 
o f i a rodawcy . 

R Ó Ż N Y C H 
Z Ż Y C I A MMMM 

I X I l t t U I I I 

MEDALE Z A PRACĘ 
W DZIEDZINIE M U Z Y K I 

A U C H E L . M i e j s k i e s t o w a -
rzyszenie muzyczne „ l ' H a r -
mon ie M u n i c i p a l e " obchodzi ło 
ostatnio uroczyście święto 
s w o j e j patronki . W ramach 
tej uroczystości h o n o r o w y m i 
m e d a l a m i Fede r ac j i zostali 
odznaczeni : p. S tan i s ł aw A n -
toniewski , który za 43 lata 
pracy otrzymał złoty meda l ; 
p. M a r i a n Dzierzbicki , p. R y -
szard Janaszczyk, p. Erie 
P r z y w a ż n y , p. Rysza rd K o k o -
siński otrzymal i meda l e b r ą -
zowe. Wręczen i a dokonał m e r 
miasta p. F e r n a n d D e g r u g i l -
l ier. 

MEDALE ZA PRACĘ 
GÓRNICZĄ 

D O U A I . Z okaz j i święta 
górniczego m e d a l a m i s r e b r n y -
mi zostali odznaczeni w D e -
j a rd in : p. Józef Ho jn i ak , p. 
Józef M akow i ec , p. Józef 
Markock i , p. W incenty M a t u -
szak, p. Jan Skorupka , p. 
H e n r y k Woźn iak , p. Luc ien 
D e m b o w i a k , p. Franciszek 
Dob rowo l sk i , p. F é l i x Dz i ę -

Z ŻYCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 
D O U A I . D o zarządu D o m u 

M ł o d z i e ż o w e g o została w y b r a -
na p. N a d i n e Ma r c inkowska . 

L I E V I N . Ska rbn ik i em sto-
wa rzyszen ia „Javelot C l u b " 
został na w a l n y m zebraniu 
w y b r a n y p. A d a m Zymer . 

ST . V A L L I E R . M i e j s c o w e 
s towarzyszenie mi ł o śn ików 
sportu „Cerc ie L a ï q u e " o d b y -
ło ostatnio s w o j e w a l n e ze -
branie . P o dyskus j i nad s p r a -
w o z d a n i a m i w y b r a n y został 
n o w y zarząd, w sk ład k tó re -
go wesz l i p. Geo rges W o ź n y 
i p. K a z i m i e r z Jurek. 

A U C H E L . W skład n o w e g o 
za rządu koła rodzicie lskiego 
tute jszego l iceum w s z e d ł p. 
A n d r z e j Ka sak . 

S O M A I N . Zgodn i e z n o w y m i 
zarządzeniami szko lnymi d e -
legatką młodzieży szkolnej 
do zarządu tute jszego l iceum 
została w y b r a n a p. Joël le 
Saczęsna. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j -
scowi zwo lennicy j ud o o b r a -
dowa l i ostatnio nad s p r a -
w o z d a n i a m i rocznymi. D o n o -
w e g o zarządu Institut M a r i e -
sien de Judo zostali w y b r a n i : 
p. J e a n - P i e r r e P ie t rzak na 
zastępcę skarbn ika i p. H e n -
ryk S tan iewsk i j ako doradca 
techniczny. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . T u -
te jsze s towarzyszenie muzycz -
ne „ M i l l e n i u m " zo rgan i zowa -

KĄC1K 
HODOWCY GOŁĘBI 

A U B E R C H I C O U K T . S t o w a r z y -
szenie „ L e s M i n e u r s " og łos i ł o o -
s ta tn io w y n i k i m i s t r zos tw r o c z -
nych W k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j p. 
Józe f T y c z y ń s k i z a j ą ł c z w a r t e 
m i e j s c e , a p. H e n r y k L u k o w i a k 
— p ią te . R ó w n i e ż w t e j same] 
ko l e jnośc i z a j m u j ą oni m i e j s ca w 
k l a s y f i k a c j i „ v i e u x " 1 „ a u x d i x 
p r e m i e r s inscr i t s " . „ » „ „ , _ 

W I N G L E S . M i s t r z os two s t o w a -
r zyszen ia . .Mar t ine t " w ka t e go r i i 
roczn ika 1968 dla t r ó j e k p o b y ł y 
go ł ęb i e p. lana Z i m n e g o . W ka-
t ego r i i go ł ęb i j e dno ro c znych go -
ł ęb i e p. Tomasza W a ć k o w i a k a 
z a j ę ł y c z w a r t e m ie j s ce . 

ło ostatnio spotkanie t o w a -
rzyskie z okaz j i święta p a -
tronki muzyki . W części a r t y -
stycznej koncer towa ł pianista 
p. H e n r y k W i tkowsk i . S p r a -
w o z d a n i e z aktualnych prac 
s towarzyszen iowych złożył p. 
Roszek — na js tarszy chórzy -
sta. Życzenia d la cz łonków 
stowarzyszenia sk łada ł p. 
S u r m o n — prezes s t o w a r z y -
szenia. Dużą a t rakc ją spotka -
nia by ł a obecność speakierki 
t e l ew i zy jne j z L i l l e p. C h r i -
stiane Rab ieg i . N a zakończe-
nie wręczono w i ą z a n k i k w i a -
t ó w zas łużonym członkom 
„ M i l l e n i u m " — p. K a c z m a r -
k o w e j , p. W a w r z y n i a k i p. 
Papa l sk i emu . 

cioł, p. E d w a r d G ładczak , p. 
R o m a n Lis iecki , p. F ranc i szek 
Stan i s ł awiak , p. S t an i s ł aw 
Szyd łowsk i , p. Et ienne W r ó b -
l ewsk i ; w Bonne l : p. R a y -
m o n d Baczyński , p. L e o n L i t -
manowsk i , p. W ł a d y s ł a w L u d -
wiczak , p. Jules Nys , p. Józef 
Tutkowsk i , p. Franciszek 
S iodmak , p. Ceza r Sp ł awsk i , 
p. Józef U l j a s z , p. E d w a r d 
Was i e l ewsk i , p. R o m a n Z e -
prza łka, p. A l e x a n d e r B a r t -
kow iak , p. Ceza ry Baszyński , 
p. Jan Kędz iorsk i , p. Józef 
L is , p. F ranc i szek Miedz iak , 
p. E d m u n d N o w a k , p. E d -
w a r d Now ick i , p. L e o n R o -
gal, p. Rysza rd Sadowsk i , p. 
W ł a d y s ł a w Szczepaniak ; w 
Ba r ro i s : p. F ranc i szek Cap ik , 
p. L eon Jankowsk i , p. Zenon 
Ka łka , p. M a c i e j Kan i a , p. 
E d w a r d Ku l ik , p. Józef L e -
mański , p. R o m a n Lub ińsk i , 
p. M icha ł Ma l ik , p. B r u n o 
N e r k o w s k i , p. Jan P i echo -
w iak , p. A l f r e d Wachn ik , p. 
Józef Zie l iński , p. R o m a n 
Ba ł dowsk i , p. Z y g m u n t B e d -
narz, p. E d w a r d Czysk, p. 
H e n r y k Gabr ie lczyk , p. G e o r -
ges Gol ik , p. Jan G r ze śko -
w iak , p. B o l e s ł a w Jankowiak , 
p. L eon Jarczyk, p. P iot r Je -
chenko, p. Kaz im ie r z Moczek, 
p. B o l e s ł a w N o w a k , p. W i e -
s ł aw Opoka , p. Jan P i e t r o w -
ski, p. S t an i s ł aw Po łomski , 
p. H e n r y k Sendlak , p. Józef 
N o w a k , p. Józef P łomion . 

W Y G R A N E KONKURSY 
M U Z Y C Z N E 

B O I S - d u - V E R N E . O d ki lku 
lat na terenie Bois p r owadz i 
szkołę g ry na akordeonie p. 
Etienne Gozda ła . Ostatnio 
jego w y c h o w a n k o w i e R o g e r 
Z a w a d a i j ego siostra A n n i e 
w y g r a l i szereg k o n k u r s ó w 
międzynarodowych . Roge r Z a -
w a d a posiada już w tej c h w i -
li 13 meda l i złotych, 3 
s rebrne i 1 b r ą z o w y . Jest on 
równocześnie podporą ork ie -
stry m i e j s c o w e j Roya l M u s e t -
te. Serdecznie g r a tu lu j emy . 

WYRÓŻNIEN IA 
MALARSKIE 

L E N S . W r amach o d b y w a -
j ące j się ostatnio w y s t a w y 
a r tys tów nieza leżnych w y r ó ż -
nia ły się dzieła p. S zymona 
B ie rnack iego oraz p. H o n o r é 
Jankowsk iego . U l u b i o n y m te -
matem obu a r tys tów jest 
p r zy roda ż y w a i k r a j ob r a zy . 

Kap i t an Ignacy N iedz ie lak Poruczn ik Józef Mataczyńsk i 

ODZNACZENIA DLA DWÓCH Z A S Ł U Ż O N Y C H K O M B A T A N T Ó W 
D w ó c h zas łużonych k o m b a -

tantów z okresu p i e rwsze j i 
d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j o -
t rzymało ostatnio M e d a l 
K o m b a t a n t ó w A l i anck ich w 
Europie . S ą to kap i tan I gnacy 
N iedz ie l ak z Corbe i l E s son -
nes i porucznik Józef M a t a -
czyński z V i l l abé . O b a j w y -
różnieni Rodacy pos i ada j ą już 
w i e l e wysok i ch odznaczeń 
polskich, f rancuskich, b e l g i j -
skich, angielskich i a m e r y -
kańskich, m. in. M e d a l E i sen -
howera , C r o i x des Par t i sans 
A l l iés , Etoi le de la Rés i s tan -

ce F r anco -Be l g e , C r o i x d ' A l -
liés, Méda i l l e C o m m é m o r a -
tive, K r z y ż Po l sk iego Ruchu 
Oporu , Dist inguish Cross i in. 

P . I gnacy N iedz ie lak by ł 
przez dłuższy czas prezesem 
K o ł a P O W N w Corbe i l . P o 
w y j e ź d z i e większości cz łon-
k ó w postanowiono rozw iązać 
je, a sztandar złożyć w K o n -
sulacie G e n e r a l n y m P R L w 
Pa ryżu . P o w y k o n a n i u tych 
decyz j i p. prezes N iedz ie lak 
ws tąp i ł do Fede rac j i K o m b a -
tantów A l ianck ich w Europie . 

Stare zd jęc ie K o ł a P O W N w Ca rbe i l Essonnes. D r u g i od p r a -
w e j , ze sztandarem, zasłużony działacz prezes J. N iedz ie lak 

Jjych Ko legów wraz iz Rodzinami ina towarzyskie ^ 
Jspotkanie gwiazdkowe, które odbędzie się w nie-^ 
T dzielę 12 stycznia 1969 r. w lokalu Stowarzyszenia^ 
7 (15, rue Laimandé-Pris 17-ème — daiwine l iceum)^ 
T w godzinach popołudniowych (początek o godz. 15).^ 
^ Rodziny mile widziane. 
ł 
ł 

Gwiazdka dla dzieci. 
Herbatka i zabawa taneczna. 

SPOTKANIE GWIAZDKOWE DLA DZIECI 
Z OKOLIC PARYŻA 

W niedzielę 19 stycznia 
1969 r. w godzinach po-
południowych (początek o 
godzinie 15) w salach 
przy ulicy Lamandé nr 15 
(Paris 17-eme) Komitet 

Rodzicielski 
spotkani e 

organizuje 
gwiaizdkowe 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

D O U A I . E m m a n u e l P io t rkowsk i , W a l e r i a 
W i t k o w s k a , I sabe l le A d a m s k a , Ma r t ine K a -
łużna. N O E U X - l e s - M I N E S : Chr is tophe D z i e -
nisiewicz, B r u n o Swita lsk i . A I X - N O U L E T T E : 
Janik Roussel . B E T H U N E : K a t a r z y n a G r z y -
bowska , R e m y W a l e n d o w s k i , F ranc i szek M a -
leszka. C O N D E - s u r - E S C A U T : Na ta l i a Dutk i e -
wicz . C A L O N N E - R I C O U A R T : K a t a r z y n a G a -
j ewska . 

Szczęś l iwym Rodz icom życzymy dużo p o -
ciechy z na jmłodszych ! 

STO LAT DLA HOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r zy j ac i ó ł ostatnio z a -

w a r l i ma ł żeńs twa : 
N O E U X - l e s - M I N E S : Ginette Z ie l ińska i 

Hen r i C l av i eux . A U B E R C H I C O U R T : W a n d a 
He lon i Dan ie l H o f f m a n n . O S T R I C O U R T : E u -
zebia Z ie l ińska i Teodor Wiktor . M O N T I G N Y -
e n - O S T R E V E N T : Chr ist iana Ś l i w a i Jean -
C l a u d e Fauquency . V I M Y : M a r i e Ga l l e t i G é -
ra rd Szostek. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : L i -
l i ane M a c i e j e w s k a i J e a n - P i e r r e Prost . ST . 

V A L L I E R : Josette S o m m i e r i C ze s ł aw K i t -
lowski . 

N o w o ż e ń c o m życzymy pomyślności i t r a d y -
cy jnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas : 
N O U E X - l e s - M I N E S : Franciszek Chudzia , 

lat 62; S t an i s ł aw N a w r o t , lat 62; Elżbieta 
M ł y ń s k a z domu Grześkow iak , lat 58; Jan 
Ciesielski , lat 75. C A L O N N E - R I C O U A R T : Jó -
zef Z u g a j , lat 62. D O U A I : W e r o n i k a P o p r a w -
ska z domu Silczak, lat 71. M O Y E U V R E -
G R A N D E : Rysza rd T r aw ińsk i . S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : S t an i s ł awa P i ep r zkowska , Teresa 
M a r m o l a d a . B E T H U N E : Pe l ag i a Ka łużn iak , 
lat 52; Franc iszek Szkud la rek , lat 75. E V I N -
M A L M A I S O N : S t an i s ł aw Jelonkiewicz. B U L -
L Y - l c s - M I N E S : L i l i ane A d a m c z y k z domu 
Petit. L O O S - e n - G O H E L L E : Józef Tys iak , 
S te fan Górecki . H E N I N - L I E T A R D : Teresa 
M a ł e c k a z d o m u Pogórska , lat 31. D O U R G E S : 
A l b e r t Rata jczak . H E R S I N - C O U P I G N Y : Jó -
zefa Drabczyńska . B R U A Y - e n - A R T O I S : M i -
chał Pud l i s zewsk i . ST . V A L L I E R : P a w e ł C i e -
ślar, lat 71. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy serdeczne 
w y r a z y współczucia . 

dla dzieci z okolic Paryża, 
które ostatnio przebywały 
na koloniach letnich w 
Kraju. Komitet zaprasza 
wszystkie dzieci, jak rów-
nież ich Rodziców. 

STEFANIA 
WOJTOWICZ 

W PARYSKIM 
RADIU 

Znakomita śp iewaczka p o l -
ska Ste fan ia W o j t o w i c z w r a z 
z W i e s ł a w e m O c h m a n e m i 
B e r n a r d e m Ł a d y s z e m n a g r a -
li ostatnio w pa ry sk im s tu -
dio O R T F p o p u l a r n y w 
świec ie u t w ó r Krzysz to f a 
Pendereck iego pt. „Dies I r ae " . 
W a r t o przypomnieć , że n a g r a -
nie dokonane zostało po s u k -
cesach, j ak ie polscy śp iewacy 
ope row i odnieśli ostatnio za 
granicą. Ste fan ia W o j t o w i c z 
w y s t ę p o w a ł a z o g r o m n y m p o -
wodzen i em w l istopadzie br . 
w Do r tmundz i e w p rog r amie 
„Requ i em w o j e n n e " , o raz w 
K a r l s r u h e w „Deutsche 
R e q u i e m " B r a h m s a oraz w 
Ber l in i e Zachodn im w p r o -
g r amie „Missa So lemnis " . 
W i e s ł a w O c h m a n natomiast 
— po sukcesach odnies ionych 
w medio lańsk ie j „ L a S c a l i " 
w y s t ę p o w a ł w Ope rze H a m -
bur sk i e j w „Don P a s q u a l e " . 

<k> 



ROZETKA Z HASŁEM 
D o p o d a n e j f i g u r y p r o s i m y 

w p i s a ć p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d -
k o w o 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -
w y c h o z a m i e s z c z o n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h i j e d n a k o w y c h 
l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h . L i t e r y 
ś r o d k o w e w p i s a n y c h w y r a -
z ó w , k t ó r e s ię z n a j d ą w p o -
l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k 
z e g a r a d a d z ą h a s ł o z a d a n i a : 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
p r z y s t a n e k w p o d r ó ż y d l a 
z j e d z e n i a p o s i ł k u , 2) z b i o r y 
zbóż , o w o c ó w , 3) m i e s z k a 
m i ę d z y B u g i e m a O d r ą , 4) 
r e p r e z e n t a n t s p o ł e c z e ń s t w a w 
s e j m i e , 5) m ł o d e j a r z y n k i z a -
m a r y n o w a n e w occ ie z k o r z e -
n i a m i , 6 ) s k r z y d ł a s a m o l o t u , 
7) u k ł a d o z a k o ń c z e n i u d z i a -
ł a ń w o j e n n y c h , 8) m a t e r i a ł 
w y b u c h o w y d o b r o n i p a l n e j , 
9) p i e r w i a s t e k p r o m i e n i o -
t w ó r c z y w y k r y t y p r z e z M a -
r i ę S k ł o d l o w S k ą - C u r i e , 10) d ł o ń 
ze s k u r c z o n y m i p a l c a m i , k u -
ł a k , 11) c h y b i o n y s t rza ł , 12) 
k l e k s w zeszyc ie . 

SPIRALA N O W O R O C Z N A 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o 
g ó r n e g o i p o s u w a j ą c s i ę w 
k i e r u n k u s t r z a ł k i p o l in i i 
s p i r a l n e j d o ś r o d k o w o — p r o -
s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 
27 w y r a z ó w o n i ż e j p o d a n y c h 
z n a c z e n i a c h , w ten s p o s ó b , 
a b y o s t a t n i a l i t e r a j e d n e g o 

w y r a z u b y ł a j e d n o c z e ś n i e 
p i e r w s z ą l i t e r ą n a s t ę p n e g o 
w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w p o l a c h o z n a c z o -
n y c h k r o p k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u w p i s y w a n i a , d a d z ą 
h a s ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) s k u t e k n i e o s t r o ż n e g o o b -
c h o d z e n i a s i ę z o g n i e m , 2) 
w s p ó ł z a w o d n i c z y z i n n y m o 
p i e r w s z e ń s t w o d o r ę k i p a n n y , 
3) m a ł y p u k i e l w i j ą c y c h s i ę 
w ł o s ó w , k ę d z i o r e k , 4) p o w i e ś ć 
k r y m i n a l n a , 5) w a r s t w a w ł ó k -
n i s t a p o d k o r ą d r z e w a , 6) k o -
k o n j e d w a b n i k a , 7) p r z y r z ą d 
s p o r t o w y d o r z u t ó w , 8) 
k l a t k a d l a d r o b i u , 9) l a b o -
r a t o r i u m f o t o g r a f i c z n e , 10) n a 
k o ń c u p a c i e r z a , 11) s u c h e c i a -
s t k o z o r z e c h ó w l u b m i g d a -
ł ó w i m i o d u , 12) c i ż b a , śc isk , 
13) ł g a r z , b l a g i e r , 14) „ g a r a ż " 
d l a s a m o l o t u , 15) a r e n a b o k -
s e r s k a , 16) s u k n i a d a m s k a 
s k ł a d a j ą c a s i ę ze s p ó d n i c y i 
ż a k i e c i k a , 17) k s i ę g a z p a -
m i ą t k o w y m i f o t o g r a f i a m i , 18) 
w r a z z o g n i e m s t a n o w i t y t u ł 
j e d n e j z p o w i e ś c i H . S i e n k i e -
w i c z a , 19) p o p u l a r n a p o s t a ć 
d o w c i p n e g o i s p r y t n e g o 
s z l a chc i c a z t r y l o g i i H . S i e n -
k i e w i c z a , 20) o b r o ń c a s ą d o w y , 
21) p o d e j r z a n y o s o b n i k , c i e m -
n e i n d y w i d u u m , 22) p r a w d a 
n i e w y m a g a j ą c a u d o w o d n i e -
n i a , 23) p r a c u j e w k u ź n i , 24) 
g m a c h o l i c z n y c h p o m i e s z c z e -
n i a c h i k o r y t a r z a c h t a k z a -
w i ł y c h , ż e ł a t w o z a b ł ą d z i ć , 
25) g ę s t a k u r z a w a , 26) d a r 
d l a z w y c i ę z c y , 27) k a w a ł p a -
p i e r u l u b d y k t y . 

H O T E L OPERA-LAFAYETTE 
CATEGORIE **A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c j a : Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue Lafayełłe-PARISe 

Métro: C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 

8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, 

angielsku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku 

i włosku 

23, rue Taiłbouł — PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały: informacyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwa l i f ikowana obs ługa 

K 
O 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R o z w i ą z a n i e k o ł ó w k i z n r 49 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) p o s ą g , 2) g ą s k a , 3) a k t o r , 
4) r o d a k , 5) k a j e t , 6) t e n o r , 
7) r o g a l , 8) l a s so , 9) os tęp , 10) 
p ę c a k , 11) k a r a t , 12) t a b o r , 
13) r o n d o , 14) o d ł a m , 15) m a -
s y w , 16) w y t o p . 

T V D U 5 A U 11 JANVIER 
(Projet de programme) 

20.00. T E L E - N U I T — à la • f i n du 
P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20. (sauf l e d imanche ) . 
C O N T A C T — 18.21. (sauf m e r c r e d i et d imanche ) . 
T E U F T E U F — 18.30. (s,auf l e d imanche ) . 
K I R I L E C L Q W N — 19.15 (sauf l e d imanche ) . 
„ L ' H O M M E D E P I C A R D I E " — 19.40. (sauf samed i et d imanche ) . 

D I M A N C H E 5 J A N V I E R . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.00. L a séquence du spectateur . 
12.30. D i s co rama . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . 
13.45. „ C a v a l i e r s eu l " . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c E n r i c o Mac ias . 
17.10. „ L a v e u v e et l ' i n n o c e n t " — u n e f i l m d ' A n d r é Ce r f . 
18.40. O u v r i r l es y e u x — une émiss ion d 'E r i c O l l i v i e r . 
19.30. L e s G l o b e - T r o t t e r s . 
20.55. V u e du pon t — un f i l m de S i d n e y L u m e t (Ra f V l l one , R a y m o n d 

P e l l e g r i n , Jean Sore l ) . 

L U N D I 6 J A N V I E R . 
20.30. „ L e F u g i t i f " nr. I . 
21.15. F o r u m — une émiss ion de M i c h e l P e r i c a r d et F . E. Jeanneśsori . 
M A R D I 7 J A N V I E R . 
13.30. Je v oud ra i s savo i r — au j ou rd ' hu i : „ L e s su r g e l é s " — une émiss ion 

du Cen t r e N a t i o n a l D 'Educa t i on San i ta i r e et Soc ia le . 
18.45. L e s quat res saisons — actua l i t é T é l é v i s é e . 
20.30. „ L e Mas Theo t ime? ' — d ' H e n r i Bosco, réa l . Jacques F lo ran . 
22.00. Un Quar t d 'heure avec . . . 
22.15. En t r e z dans la c o n f i d e n c e — une émiss i on de Jacque l ine Joutoert. 
M E R C R E D I 8 J A N V I E R . 
18.45. L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.30. Sacha S h o w . 
21.30. En toutes l e t t res . 
J E U D I 9 J A N V I E R . 
15.20. Emiss ion pour les j eunes . 
18.45. L ' a c tua l i t é l i t t é ra i r e . 
20.30 P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " nr . 2. — un f i l m de L é o n a r d J. Horn . 
22.15. Jeu d ' échec . 

V E N D R E D I 10 J A N V I E R . 
18.45. V i v r e chez soi. 
20.30. So i r é e r é g i ona l e — stat ion r é g i ona l e de Marse i l l e . 
S A M E D I 11 J A N V I E R . 
13.15. E u r o v i s i o n : c ompé t i t i on in t e rna t i ona l e de sk i -Course du L a u b e r -

horn . 
14.55. E u r o v i s i o n : R u g b y — tourno i des c inq nat ions — France -Ecosse . 
16.30. Samed i e t c o m p a g n i e — une émiss ion d ' A l b e r t Ra i sner . 
17.40. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e de la chanson. 
18.45. L e s T r o i s coups. 
19.40. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.30. „ T h i b a u d " . 
21.00. „ L e s pe louses de B a g a t e l l e " de Jack Pu l lmann , réal . A b d e r Isker . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — cou leur (C N ) — couleur et no i r et b lanc , émiss ion sans aucune 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 5 J A N V I E R . 
14.30. (C ) L ' i n v i t é du d imanche . 
15.15. F i lm . 
16.20. (C ) L ' i n v i t é du d imanche . 
18.55. (C ) R e p o r t a g e spor t i f . 
20.00. (C ) L a g r a n d e va l l é e . 
20.55. Conce r t — Orches t r e P h i l h a r m o n i q u e sous la d i rec t i on de P i e r r e 

D e r v a u x . 
22.10. D e T a r a s Bou lba à G a g a r i n e (12e ép isode ) , 
23.10. F i l m : dans la sér i e c o m i q u e l ' A t e l i e r P r é v e r t - D e r l o n p r é s en t e : 

„ L e s M e n o t t e s " , réa l . R o b e r t . 
L U N D I 6 J A N V I E R . 
20.00. (C ) Mons i eu r C inéma. 
20.30. P o u r l e c inéma. 
21.30. (C ) „ L a chasse au l i on à l ' a rc ' 

Rouch . 
M A R D I 7 J A N V I E R . 
20.00. (C ) „ L ' é v e n t a i l de S e v i l l e " . 
20.30. (C ) L ' a c t u a l i t é t é l é v i s é — , ,Reg ie 4" . 
22.00. „ A r c a n a " — connaissance de la musique . 
M E R C R E D I 8 J A N V I E R . 
20.00. (C ) F ranç i s au Pa rad i s p e r d u —• „ R y t h m e s d e la f o r ê t — un 

f i l m de M a u r i c e F i e v e t . 
20.30. (C N ) L e s dossiers de l ' é c ran . 

F i l m : „ L ' H a b i t v e r t " — un f i l m de B r a u n b e r g e r . 
22.10. (C ) Deba t . 

J E U D I 9 J A N V I E R . 
20.00. (C ) L e m o t l e plus l ong . 
20.30. (C ) L ' a c tua l i t é t é l é v i s é p r é s en t e : „ R e g i e 4" . 
22.00. Jeunesses mus ica les de France . 

V E N D R E D I 10 J A N V I E R . 
20.00. (C ) C inéma ( c r i t i que ) . 
20.30. (C ) A u r i sque de vous p l a i r e — une émiss ion de Jean -Chr i s t ooh* 

A v e r t y . 
21.30. „ L a v i e à l ' e n v e r s " — un f i l m (d 'a r t et d 'essa i ) d ' A l a i n Jessua. 

S A M E D I 11 J A N V I E R . 
20.00. (C ) Réa l i t e s a u x pays de l e g ende . 
20.30. ( C l L a r è g l e de c inq . 
21.00. (C ) L e s R o i s de B r o a d w a y Ge r shw in , esquisse, — une émiss ion 

de C laude F a y a r d ( I ra Ge rshw in , F rances G o d o w s k v G e r s h w i n 
F r e d As ta i r e , M i c k e y R o o n e y e tc ) y U e r S t l W i n ' 

22.15. (C ) R e v u e des arts. 

un f i l m documen ta i r e de Jean 

Tygodnik Polski Cena prenumeraty: 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 
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Ognisty ptak 

W i o S D a Motyl 

A N T O I N E 
W MUZEUM T E A T R A L H y M 

Kwia t Lotosu, Dyrektoriat, Japonki 

Kró lowa Maria -Antonina 

T T w W - T f C Î > v e r 

ANTOINE CIERPLI-
K O W S K I , znamy ko -
neser i mecenas 

sztuki, przekazał z Pa r y ża 
d/o W a r s z a w y o r yg ina lny 
zbiór, na k tó ry z łoży ły się 
p r o j e k t y kos t iumów t ea -
t ra lnych i manek iny iz m i -
sternie utkanymi f r y z u r a -
mi . K o l e k c j a ta prezento-
wana jest od lciliku m i e -
s ięcy w M u z e u m Tea t r a l -
nym, c z ynnym stale w 
Tea t r ze W i e l k i m w W a r -
szawie . 

Ekspozyc ja wzbudza 
bardzo ż y w e za interesowa-
n i e m i ł ośn ików sztuki t e -
atra lne j . Są tam b o w i e m 
m. in. o r yg ina lne w i z j e — 
p r o j e k t y kos t iumów z aie-
kaiwszych przeds tawień 
teatra lnych i ope rowych , 
p r e z en towanych w P a r y -
żu. Wśród nich k ró lu j e 
„Ogn i s t y P t a k " — poe t y -
cko-baśn iowa postać z 
opery Strawińsk iego . 

Jest w tych zbiorach 
taikże szereg w y b i t n y c h 
postadi h is torycznych z 
d z i e j ów Franc j i , k tó re 
insp i rowa ły w i e l u t w ó r -
c ó w do różnorodnych 
dzieł. M. in. postać K r ó l o -
w e j Mar i i An ton iny , k tóra 
posłużyła An to ine ' ow i do 
stworzenia n ie ty lko ba -
jecznie k o l o r o w e g o k o -

st iumu — s t y l o w e j sukni 
z epoki rokoko , odznacza-
j ące j się w y r a f i n o w a n ą 
e leganc ją , boga t ym zdob-
n i c t w e m haf tu i cennych 
kamieni , a le i n i e z w y k ł e j 
f r y z u r y . W y k o n a ł ją A n -
to ine z w łaśc iwą sobie f a n -
taz ją , p r e c y z j ą i p r z y -
ozdobi ł wspan i a ł ym p ió -
ropuszem. 

K o l e k c j a składa się z 11 
peruk eksponowanych na 
manekinach, o d t w a r z a j ą -

cych znane postacie histo-
ryczne,- m. in. A n n ę Jag ie l -
lonkę, m - m e But te r f l y , Jó-
ze f inę Bonaparte , Szeche-
rezadę i lin. Postac ie te 
ubrane są w o d t w o r z o n e 
z nieziwykłą dokładnością 
— na podstawie starych 
sz tychów i ryc in — le -
gendarne, tonące w złocie 
stroje . Jest też por t r e t 
Anto ine 'a nama l owany 
p r z e z Ho l endra Van DON-
gana (dar Anto ine 'a dla 
M u z e u m N a r o d o w e g o w 
Wars zaw i e , depozy t w 
Muzeum Tea t ra lnym) . 

Ekspozyc ję , którą w cze rw -
cu br . o twiera ł Anto ine 
C ierp l ikowski , ostatnio, w 
listopadzie odwiedz i ła żona 
mistrza, pani Ba rd -C i e rp l i -
kowska , p roducentka zna -
nych kosmetyków z P a r y ż a , 
która zwiedz i ła również M u -
zeum Rzeźb X a w e r e g o D u n i -
kowsk iego , gdzie z n a j d u j e 
siç w i e l e p rac o f i a r o w a n y c h 
M u z e u m przez Anto ine ' a . 

( K K ) 

Antoni Cierplikowski, considère sous le prénom 
d'Antoine comme un des plus grands coiffeurs 
et perruquiers de Paris, a toujours été un grand 
ami de l'art, et pour être plus précis — de 
tous les arts. Lui-même d'ailleurs aime de 
temps en temps prendre le pinceau et jeter 
quelques touches de couleurs sur une toile. Mais 
là ou Antoine est unique, s'est quand il pro-
jette, dessine et confectionne des maquettes de 
costumes de personnages historiques ou fictifs 
que l'on retrouve sur les planches. C'est pour-
quoi ces véritables oeuvres d'art, dont Antoine 
a fait don au Musée National de Varsovie, peu-
vent être admirées depuis quelques mois au 
Musée du Théâtre, dont nous avons déjà parlé 
dans un de nos numéros précédents. Les cos-
tumes dus à la fantaisie et l'imagination d'An-
toine constituent du des trésors de ce musée 
bien spécial. L e tout est agrémenté d'un ma-
gnifique portrait du donateur peint par Van 
Dongen. 

La Belle Epoque Folies-Bergères 



Idzie chmura idzie, stanęła nad borem, witamy was goście z właściwym honorem — zaśpiewały nam na powitanie 

Dobra poleczka z Opoczna, bo skoczna 

YJNE CHANSON populaire de Po-
ĘJ logne affirme que la meilleure 

des danses est la polka, mais 
la meilleure des polkas est celle d'O-
poczno. La délégation des amateurs de 
folklore de Confolens a pu se convain-
cre sur place que la polka d'Opoczno 
est vraimerd unique en sera genre. El-
le a pu se rendre compte également 
que l'ensemble de chants et de dan-
ses de cette charmante ville de la 
voïevodie de Kielce a un répertoire 
très riche et original qui a fortement 
influencé tout le folklore non seule-
ment de la région mais probablement 
de l'ensemble de la Pologne. Et si la 
ville d'Opoczno est connue de tous 
les Polonais et de tous ceux qui s'in-
téressent aux chanson et aux danses 
populaires, c'est avant tout parce que 
c'est un centre vivant où, malgré les 
transformations de la vie économique 
de la région, on a conservé des tradi-
tions qui font la joie de ceux qui 
aiment chanter et danser. 

Idzie chmura, idzie, 
Stanęła nad borem, 
Witamy Was goście 
Z właściwym honorem. 

— śpiewał chór, a już ku zaskoczonym 
tym przywitaniem gościom poderwali 
się tancerze i na środek sali do tań-
ca proszą- Chłopcy — białe sukmany, 
u wysokich butów wesoło dyndają ko-
lorowe pompony — skłaniają się przed 
Francuzkami, czapki z kwiatami z 
głów uchylają, godnie partnerki w rę-
ce całują i unoszą w taniec. Dziew-
częta w tanecznych strojach, dorodne, 
roześmiane, nie zwracają uwagi na 
rozpaczliwe wymachiwania rąk, co ma 
znaczyć „nie potrafię" — zagarniają 
do tańca mężczyzn. Za chwilę cała 
sala wiruje w tańcu „opoczyńskim". 
Śmieją się wszyscy. I ci co tańczą, 
i ci co patrzą. 

SERDECZNIE wita się gości w 
Opocznie. Ledwie kilka minut 
po przyjeździe, a goście zapom-

nieli, że kraj obcy, że nie znają ję-
zyka, a gospodarzy — Opoczyński Ze-
spół Pieśni i Tańca — widzieli tylko 
na folderach z barwnymi zdjęciami. 
Teraz patrzą na fotografie i porów-
nują z żywymi twarzami. Tak, to ci 
sami! 

Solista zespołu, p. Bronisław Stille-
blak siódmy krzyżyk ma na karku. 
Urodził się chyba po to, by grać, śpie-
wać i tańczyć. Taniec to dla niego 
żywioł i sama radość. Toteż choć jest 
niewysoki, ledwie partnerkom ponad 
talię sięga, gdy która raz z nim za-
tańczy, zawsze takiego tancerza mieć 
by chciała. 

Słynie Opoczno w Polsce z tańców 
i śpiewek. Jedne wesołe, inne smut-
ne, po dziś dzień stanowią nieodłącz-
ną część zabaw i wesel wiejskich. 

Śpiewa chłopak: 

Widziałem ją pirsy raz, 
Jak się urodziła. 
Pomyślałem sohie, 
Żeby Tnoją była. 

Odpowiada panna: 

Oj wszyscy idą drogą, 
A ja idę łunką. 
Wszystkie mają kochanec-

ków, 
Ja się sama błunkam. 

ZATAŃCZYLI chłopcy i dziew-
częta. Fruwali w „staroświec-
kim", w mazurze, „śmieciarzu" 

i polce. Tej, o której się śpiewa: „Do-
bra poleczka bo skoczna, ale najlep-
sza z Opoczna". Coraz szybciej! Fru-
wały spódnice i halki ukazując f ry -
wolnie długie do kolan majtasy zdo-
bione koronkami. I piosenki — swa-
wolne, jak choćby ta: 

Wolałbym ja wolał, 
Żeby mnie brzuch bolał. 
Panny by mnie smarowały. 
Ja bym się rozwoloł. 

Występ, choćby najpiękniejszy, mu-
si się zakończyć- Ale cóż, kiedy i go-
spodarze, i goście nie mogą się roz-
stać? Więc jeszcze na wspólną kola-
cję idą. Kapela gra, wszyscy tańczą. 
Już i Francuzi wywijają hołubce. Pa-
niom co raz to spadają w tańcu pan-
tofelki. Nic dziwnego. Opoczyńscy 
chłopcy niemal noszą je w powietrzu. 

Godziny zbiegły jak chwila. Noc 
już głęboka, gdy płyną słowa pożeg-

Idzie miesiąc, idzie, 
Stanął ponad borem, 
Żegnamy Was goście 
Z właściwym honorem. 


